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Zdjęcia CAF 

W środku numeru , na k o l u m -
nie „ P r o s t o z P o l s k i " i n f o r -
m u j e m y o r e w e l a c y j n y m od-
k ryc iu w Za toce G d a ń s k i e j 
okrę tu w o j e n n e g o z X V I w „ 
na pok ładz i e k t ó r ego zna le -
z iono un ika lny arsenał bron i , 
m . in. a r m a t y oznaczone he r -
b e m Z y g m u n t a Augus ta . N a 
zd j ę c iu — p r a c o w n i c y M u z e -
um M o r s k i e g o w Gdańsku o -
g l ą d a j ą dz ia ło w y d o b y t e ostat- ~ 
n io z dna Za tok i G d a ń s k i e j P ^ 

W D o m u Dz i enn ika r za w W - w i e odby ła się k o n f e r e n c j a p r a -
s o w a p r z e w o d n . d e l e gac j i T y m c z a s o w e g o R z ą d u R e w o l u c y j -
nego W i e t n a m u P łd . i N a r o d o w e g o F r o n t u W y z w o l e n i a — 
min is t ra T r a n Buu K i e m a , b a w i ą c e g o ostatnio w Po l s ce 

A t r a k c j ą d la t u r y s t ó w o d w i e d z a j ą c y c h O p o l e jest z a b y t k o -
w y r y n e k z p i ę k n y m ra tuszem. W ł a d z e m i e j s k i e d b a j ą e 
o e s t e t ykę miasta podda ł y ratusz z ab i e gom o d m ł a d z a j ą c y m : 
r ekons t rukc j i i k o n s e r w a c j i s t a r e j b u d o w l i m i e j s k i e j 

|W g d y ń s k i m porc i e ruch n i e 
usta je . W i e l e obcych s t a tków 
jes t tu s t a ł ym i gośćmi . N a 
zd j ę c iu w i d z i m y statek r a -
dz i eck i m/s „ Z w i n i g o r o d " zbu -
d o w a n y zresztą przez po lską 
stocznię i m . K o m u n y P a r y s -
k i e j w Gdańsku , k t ó r y p ł y w a 
na l in i i M u r m a ń s k — G d y n i a 

N a p ó ł w y s p i e P o l a ń c z y k (B i e - ^ 
s zc zady ) w s z y b k i m t emp i e 
w y r a s t a n o w y ośrodek w y p o -
c z y n k o w y . Gospodar z e R z e -
s zowszc zy zny z w i e l k i m ro z -
m a c h e m r ea l i zu j ą u c h w a ł y 
R a d y M i n i s t r ó w (ze s tycznia 
br . ) w sp raw i e zagospodaro -
w a n i a tych t e r e n ó w górsk i ch 

W NASTIPN9M NUMERZE 
PRZECZ9TACIE MIEDZ9 

innym: 
• Repo r ta ż na żądanie : Mias to 

w do l in ie R u d a w y 

• O W y s t a w i e L i t e r a t u r y P o l -

sk ie j w P a r y ż u 

G w i ż d ż e , c zy l i a d w e n t o w e oby -

c za j e kaszubskie 

W i z y t a w e 

„ H a s ł o " 

F ranc j i chóru 

Jak zwykle: G r z y b e k 8 rady 

od serca • sport, powieść i w i e -

le innych i n f o r m a c j i i zd j ęć 

W Ł u k o w i e ( w o j . lube lsk ie ) budu j e się w i e l -
k i e l e w a t o r z b o ż o w y . W e d ł u g p r z e w i d y w a ń 
zostanie on oddany do uży tku w końcu p r z y -
szłego roku. Jest to i n w e s t y c j a bardzo po -
t rzebna, pon i eważ w t y m b o g a t y m ro ln iczo 
ok ręgu są t rudnośc i ze s k ł a d o w a n i e m zboża 

Po l i t e chn ikę Ś ląską w y p o s a ż o n o w w i e l k i e 
nowoczesne l abo ra to r ium maszyn e l ek t r y c z -
nych . M i e s z c zą się t u t a j stałe s tanowiska , 
p r z y k t ó r y c h j ednocześn ie 30 s tuden tów m o ż e 
p r o w a d z i ć ćw i c z en ia p o m i a r o w o - b a d a w c z e 



Zbieramy pamiątki Emigracji 

Pełny obraz strat 
narodu polskiego 

G ł ó w n a K o m i s j a Badan ia 
Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w Po l sce 
p r o w a d z i obecn ie w r a z z p o d -
l e g ł y m i p l a c ó w k a m i t e r e n o w y m i 
ok. 4 tys. pos t ępowań p r z y g o t o -
w a w c z y c h . O b e j m u j ą one 11.200 
s p r a w zb rodn ia r zy w o j e n n y c h , 
k t ó r z y n ie zosta l i do tychczas 
ukarani . 

C e l e m p r z y g o t o w a n i a doku-
m e n t a c j i do ś l edczych s p r a w 
k o m p l e k s o w y c h i i n d y w i d u a l -
n y c h p o w o ł a n o spec ja ln i e r e f e r a t 
i n f o r m a c y j n o - d o k u m e n t a c y j n y . 
Osta tn io p o d j ę t o p race nad z e -
b ran i em m a t e r i a ł ó w do neoh i t l e -
r o w s k i e j dz ia ła lnośc i n i ek t ó r y ch 
p r zeds taw ic i e l i z i o m k o s t w i N P D . 
Szczegó lną u w a g ę z w r a c a się na 
zbadan ie zbrodn i w t ych obozach 
h i t l e rowsk ich , w k t ó r y ch w i ę z i e n i 
b y l i cudzoz i emcy , a także j eńcy 
w o j e n n i r ó żnych narodowośc i . W 
pras i e zag ran i c zne j i s tn i e j e duże 
za in t e r esowan i e t ego r o d z a j u i n -
f o r m a c j a m i . P o n a d t o zag ran i c z -
ne i s ty tu ty h i s to ryczne i o r gan i -
z a c j e b y ł y ch w i ę ź n i ó w c iąg le 
z w r a c a j ą się do G ł ó w n e j K o m i s j i 
o dane do tyc zące l o sów s w y c h 
o b y w a t e l i . 

Ro zpoc z ę t o także o p r a c o w a n i e 
opisu i k a l e n d a r i u m zbrodn i 
h i t l e rowsk i ch w Po lsce , j ak r ó w -
nież p o d j ę t o w s t ę p n e prace nad 
w e r y f i k a c j ą i uzupe łn i en i em d a -
nych s ta tys tycznych do tyczących 
strat Po l sk i . 

D z i ęk i w i e l k i e m u w y s i ł k o w i 
o r g a n i z a c y j n e m u O k r ę g o w y c h 
K o m i s j i Badan i a Z b r o d n i H i t l e -
r owsk i ch w Po l s ce i a k t y w u 
spo łecznego dob i ega końca 
o g r o m n a praca nad ank i e t y zac j ą 
m i e j s c i f a k t ó w zbrodni , k tó ra 
m a przyn ieść pe łny i z g odny z 
r zeczyw is tośc ią ob ra z strat b i o -
l og i cznych , ma t e r i a lnych i ku l tu -
ra lnych na rodu po l sk i ego w 
okres i e okupac j i . 

Cenne głosy 
Dotychczas w nasze j an-

k iec ie „Zb ieramy pamiątki 
Emigrac j i " w y p o w i a d a l i się: 
pp. Wito ld N O W A K z B i l l y -
M o n t i g n y ( genera lny sekre-
tarz Z w i ą z k u Po lsk ich 
B r a c t w K u r k o w y c h ) , S. Cu -
ryło z D iv ion , Jan Dobrze -
lewski z Mar les - l es -Mines , 
Franciszek Danielczak z 
Dourges, Ignacy Flaczyński 
z Houdain , Tadeusz Kopczyń-
ski z P a r y ż a (ma larz i an-
tykwar iusz ) , Stanisław Ra -
tajski z Harnes ( znany k o m -
pozy to r ) , Zenon Lubiński 
( d y r ek t o r parysk i ego hote lu 
„ O p é r a - L a f a y e t t e " ) , Hiero-
nim Strzemieczny z B lanc -
Mesn i l , Jan Gosz z M o n -
t i gny -en -Gohe l l e , Mieczy-
s ław Proch z T r o y e s oraz 
Józef Grzybek z Nordu . 

W dz i s i e j s zym numer z e 
oprócz w y p o w i e d z i r edakc j i 
na ten t emat zab ie ra ją głos 
pp. Kazimierz Flaczyński z 
Houda in (str. 3 i 4) i Józef 
Sulik z D i v i on (str. 20). 

LATARNIA MORSKA POLONU 
Zbieramy pamiątki Emigracji. Hasło to raz po 

raz p o j a w i a się na łamach , ,Tygodn ika Polskiego" 
w w y p o w i e d z i a c h i a r t yku łach naszych Czy t e ln i -
ków . W teczce r e d a k c y j n e j m a m y ich jeszcze 
spory zapas. Sp rawa zaczęła się m n i e j w i ę c e j 
pół tora roku temu, k i edy to s treśc i l iśmy a r t yku ł 
pro f . dr Remigiusza Bierzanka z U n i w e r s y t e t u 
Warszawsk i ego , a równocześn ie przeds tawic i e la 
K o m i s j i do S p r a w Po l on i i Zag ran i c zne j P o l s k i e j 
A k a d e m i i Nauk . 

A r t y k u ł nosił t y tu ł „ S t a n i potrzeby badań 
naukowych nad problematyką polonijną", za -
m ieszc zony b y ł w V Roczn iku „ P r o b l e m y Polonii 
Zagranicznej". A u t o r dowodz i ł , że w b r e w p e w -
n y m t w i e r d z e n i o m — W y c h o d ź s t w o b y n a j m n i e j 
n i e j es t „u s y c h a j ą c ą gałęzią narodu polskiego". 
I to bez w z g l ę d u na sy tuac j ę f o rma lno -p rawną , 
g d y ż w i e l u d a w n y c h e m i g r a n t ó w w y w o d z ą c y c h 
się z po l sk iego pnia jest d o b r y m i o b y w a t e l a m i 
' k ra j ów osiedlenia, a równocześn i e zachowa ło 
uczucia dla s ta re j o j c z y z n y s w y c h p r z o d k ó w . P r o -
f esor zwróc i ł p r z y t y m u w a g ę na po t r zebę p o d j ę -
cia k o m p l e k s o w y c h badań za równo nad dz i e jami , 
jak i współczesnością po lsk iego W y c h o d ź s t w a w 
p r z e r ó żnych j e go aspeiktach, a w i ę c w zakres ie 
histori i , ku l tu ry , j ę zyka , p racy , r o z w o j u ekono-
micznego , przekszta łcania się świadomośc i , a w a n -
su społecznego u obcych, w k ł a d u d o dorobku in -
nych n a r o d ó w i t o n i e t y l ko itych w i e l k i ch p r z ed -
s tawic i e l i Po lon i i , j ak : Puławski, Kościuszko, 
Strzelecki, Skłodowska, Domeyko, Danysz, Gzow-
ski, Conrad-Korzeniowski i inni , a le i setek tysię-
cy nieznanych robotników, górników, rolników 
czy karczujących lasy, których trud złożył się na 
bogactwo wielu narodów. 

W Y Ł O N I Ł A się p r z y t y m spra -
w a zb i e ran ia pam ią t ek po t ych 
em ig ran tach i za łożenia o d p o -
w i e d n i e g o Muzeum Emigracji, 

aby nic n i e uron ić z t ego odc inka na -
r o d o w y c h d z i e j ó w . 

C o p r a w d a w k i l ku m i e j s cach na 
św i ec i e a w i ę c w Ch icago , P a r y ż u , 
L o n d y n i e , R z y m i e , i s tn ie ją po lsk ie 
muzea i zb i o r y pośw i ę cone P o l a k o m , 
m a j ą one j e d n a k t y l k o cha rak t e r w y -
c i n k o w y . W P a r y ż u obok Biblioteki 
Polskiej i s tn i e j e Muzeum Adama Mic-
kiewicza, gdz i e r z e c z yw i ś c i e z g r o m a -
dzono w i e l e n i e z w y k l e cennych i n i e -
p o w t a r z a l n y c h p a m i ą t e k po w i e l k i m 
poec ie . Sama zaś B ib l i o t eka cenna jest 
z e w z g l ę d u na na j boga t s z y zb ió r w y -
d a w n i c t w i ź r óde ł okresu p o p o w s t a -
n i o w e g o w X I X w . L o n d y n nas taw i ł 
s ię na dzieje udziału Polaków w dru-
giej wojnie światowej, i to tylko po 
stronie aliantów zachodnich. W C h i -
cago dom inu j ą zbiory związane z Koś-
ciuszką, Pułaskim, Paderewskim i td. ; 
w R z y m i e w ł o s c y a s t r o n o m o w i e u t r z y -
m u j ą zbiór • pamiątek po Koperniku 
i td. Są to w i ę c n i e j a k o muzea spec j a -
l i s tyczne i t rudno sob ie w y o b r a z i ć , b y 
na p r z y k ł a d zb i o r y po Polskim Zwią-
zku Piłki Nożnej we Francji, do robek 
po lsk ich e m i g r a n t ó w w k o l a r s t w i e czy 
boks ie f r a n c u s k i m — umieśc ić w M u -
zeum A d a m a M i c k i e w i c z a . 

Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum Połonji 

Zagranicznej 

P o z n a ń 
C i c i o k k i n i D i » k " i « i U « i w « t ty l e t « P e c ą i * « k i * i * 
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l'rojckt Muséum /'<»/•>«ji /.uHranif /.uv) 
f'ro/. ii"'l'tiS in/ 1. Snnfk -

Dokończenie na str. 4 

Diun 1'iiUmji Zagranicznej nu l'otwotecitnej H yximoie kra joutej 
to Poznaniu 

Portret duchowy emigranta 
— W e d l e m e g o przekonania powstan ie M u z e u m E m i g r a c j i jest, 

że się tak wzn ioś l e w y r a ż ę , koniecznością h istoryczną. Rozproszen i 
po c a ł y m g lob ie emig ranc i kon ieczn ie pow inn i starać się zostawić 
p r z y s z ł y m poko l en iom P o l a k ó w pamią tkę po swo im p r zyw ią zan iu 
do s ta r ego K r a j u . T rzeba , ż e b y te p r zysz ł e poko len ia w i edz i a ł y , 
że by ł czas, k i e d y dz ies ięć m i l i onów Pola ików ż y ł o poza K r a j e m , 
i ż eby w i e d z i a ł y d laczego ci P o l a c y musie l i opuścić swo ją o jczyznę. . . 

R o z m ó w c ą n a s z y m j e s t g ô r n i k - s a m o u k 
i e s p e r a n t y s t a z H o u d a i n ( P a s - d e - C a l a i s ) , 

* b r a t z n a n e g o n a s z y m C z y t e l n i k o m p . I g n a -
c e g o F l a c z y ń s k i e g o — p . K A Z I M I E R Z F L A -
C Z Y Ń S K I . 

— A l e z a i n i c j o w a n a p r z e z „ T y g o d -
n i k " akc j a zb i e ran ia p m i ą t e k E m i g r a -
c j i w a ż n a jest t a k ż e i z i nnych w z g l ę -
d ó w — m ó w i d a l e j p. K a z i m i e r z F l a -
czyński . — Sądzę , że m o ż e się ona 
okazać p łodna w nas tęps twa nie t y l k o 
w Po lsce , n ie t y l k o dla b a d a c z y dz ie -
j ó w E m i g r a c j i , a l e r ówn i e ż i dla nas 
samych , d la E m i g r a c j i . D z i ę k i t e j akc j i 
E m i g r a c j a stanie się ś w i a d o m a w ł a s -
ne j s w o j e j histor i i . Zb i e r an i e pamią t ek , 
dysku towan i e , r o z m o w y , r e f l e k s j e , ar -
t y k u ł y — w s z y s t k o to m o ż e okazać się 
ba rd zo w a ż n e d la u t r z yman i a po lskoś-
ci w ś r ó d Po lon i i . 

. . .Ponieważ j es tem, zdania , ż e w y -
d r u k o w a n a w gazec i e r o z m o w a o na -
sze j e m i g r a n c k i e j przesz łośc i też jest 
pamią tką , i że w M u z e u m E m i g r a c j i 
w i n n y zostać z g r omadzone n ie t y l k o 
pamią tk i mate r i a lne , a le t a k ż e i na-
sze myś l i , nasz św ia t w e w n ę t r z n y , w i ę c 
chc i a łbym się z W a m i podz i e l i ć s w o -
im i w s p o m n i e n i a m i i p r z e m y ś l e n i a -
mi . Będ z i e t o m ó j m a ł y w k ł a d w bu-
d o w ę M u z e u m E m i g r a c j i . 

Dokończenie na str. 4 



PORTRET DUCHOWY EMIGRANTA 
D O K O Ń C Z E N I E Z E STR. 3 

...Urodziłem się w Westfali i , w okresie kiedy Polska nie istniała jeszcze 
jako państwo. Wychowa ł em się wśród ludzi, którzy byli gorącymi patriotami 
polskimi, którzy — mimo iż Polska nie istniała — żyli po polsku, wierzyli 
w Polskę i uczyli swoje dzieci przywiązania do Polski. Ojciec nasz był dzia-
łaczem oświatowym. Należał do Towarzystwa Św. Michała. Towarzystwo to 
organizowało procesje, przedstawienia teatralne, uroczystości gwiazdkowe itd. 
0 Niemcach ojciec nigdy nie wyraża ł się źle, ale w domu nie wolno nam 
było używać języka niemieckiego. Ojciec abonował polskie pismo, które na -
zywało się „Pochodnia". Opowiada ł nam o Kościuszce, Koperniku, Sienkiewi-
czu. Mieszkanie nasze udekorował obrazkami przedstawiającymi bitwę pod 
Grunwa ldem, Sobieskiego pod Wiedniem, itd. W r. 1918, a więc pięćdziesiąt 
jeden lat temu, założona została w naszej miejscowości biblioteka polska. 
Ta „czytelnia l udowa " mieściła się u nas w domu. Książki wypożyczałem 
ja — pomagałem ojcu. Zakochałem się wtedy w słowie d rukowanym — za-
pewne za sprawą ojca, bo ojciec lubił powtarzać, że „czego się człowiek nau -
czy, tego mu ani woda nie zabierze, ani ogień nie spali". 

. . .Kiedy w 1918 r. pows ta ł o pańs two polskie , o j c i ec pow i ed z i a ł tak : „W id z i c i e , 
w Po l sce nie m a d la nas mie j sca . W y j e d z i e m y stąd, ale n ie do Po lsk i , t y l ko 
do F r a n c j i " . T a k też się stało. Os ied l i l i śmy się w e w s c h o d n i e j F r anc j i . S p ę -
dz i l i śmy t a m d w a i pó ł roku, po c z y m przen i eś l i śmy się na No rd , do Houda in . 

. . .Kiedy p r z y j e c h a l i ś m y do Houda in , m i a ł e m lat szesnaście i pół . N a m ó j 
św ia t w e w n ę t r z n y sk łada ły się w t e d y t r z y r z ec zy : zaszczepiona m i p rzez r od z i -
c ó w polskość, ż a r l i w y ka t o l i c y zm o raz w p o j o n e m i przez n i emiecką szkołę 
p o d s t a w o w ą za in t e r esowan i e j ę z y k i e m i kul turą n i emiecką . 

...Ojciec nadal zachęcał nas do nauki języka polskiego i do nauki w ogóle. 
W r. 1923 zapisałem się na kurs języka francuskiego dla dorosłych. W r. 1923 
kupiłem sobie słownik francusko-niemiecki. Mia łem wtedy dziewiętnaście lat. 
N i ebawem kupiłem szereg innych książek. W r. 1933 wstąpi łem do sekcji 
polskiej syndykatu C G T , a wkrótce potem do T U R - u . W T U R - z e działałem 
bardzo aktywnie, byłem prelegentem, z o r g a n ù o w a l c j n m. in. dla naszych 
członków kurs języka esperanto, co zmusiło mnie do gruntownego przestu-
diowania gramatyki polskiej — bo przecież mówi łem do Polaków, po polsku — 
1 do przekazania tej świeżo zdobytej wiedzy o języku polskim swoim słucha-
czom — bo i im brak było podstawowych wiadomości o gramatyce w ogóle. 
Słowem, miast samego tylko esperanta, uczyłem kolegów i esperanta, i po l -
slŚiego. 

. . .TUR to by ł o coś wspan ia ł ego . T a o rgan i zac j a w y z w o l i ł a w nas jak iś tak i 
wp ro s t r oman tyc zny , to znaczy nacechowany n i e z w y k ł y m e n t u z j a z m e m 
pęd do nauki . P a m i ę t a m , że kup i l i śmy w t e d y jak ieś dwadz i eśc ia po lsk ich 
s ł o w n i k ó w . S ł o w n i k i te przys ła ło n a m z W a r s z a w y w y d a w n i c t w o A r c t a . 
A b o n o w a l i ś m y także szereg pism, im. in. „ W o l n o m y ś l i c i e l a po l sk i ego " , w k t ó -
r y m p i s y w a ł Tadeusz B o y - Ż e l e ń s k i , i k t ó r e g o czepia ła się n ie raz ówczesna 
cenzura. W T U R - z e gó rn i cy po lscy uczy l i się myś leć , dyskutować , o b c o w a ć 
z ks iążką. 

...Kiedy teraz myślę czasem o tym wszystkim, co w swoim życiu przeżyłem, 
dochodzę do takich oto wniosków: na Emigracj i ukształtował się — pod w p ł y -
w e m kultur niemieckiej i f rancuskiej — nowy typ Polaka. Ten emigracyjny 
Polak jest gorącym patriotą, ale przestał wyznawać zasadę, że Bóg i O jczy -
zna to jedno. Patriotyzm tego Polaka jest patriotyzmem świeckim. Nie mó -
wię tego po to, aby dokuczyć ludziom wierzącym. Szanuję każdy światopo-
gląd. Chodzi mi po prostu o podkreślenie faktu, że na Emigracj i wie lu z nas 
zrozumiało, że Polska i Kościół to są dwie całkiem różne rzeczy, i że można 
być dobrym Polakiem bez pomocy religii. Ten emigracyjny Polak to także, 
moim zdaniem, wspania ły materiał na obywatela. Potrafi ł on zaadaptować 
się i w Niemczech, i w e Francji , potrafi ł przyswoić sobie bardzo wiele pier -
wiastków obcych — ale potrafi ł także zachować swo ją odrębność, pozostać 
Polakiem, potrafi ł zachować świeżą zdolność do cieszenia się ekonomicznymi 
i kulturalnymi osiągnięciami współczesnej Polski. Myślę że warto, aby w M u -
zeum Emigrac j i znalazła się nie tylko legitymacja T D R - o w s k a takiego Polaka, 
ale także i jego portret duchowy. 
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D N I M E D Y C Z N E 

Z o k a z j i po l sko - f rancusk i ch dni m e -
dycznych p r z y b y ł a do F r a n c j i d e l e -
ga c j a po l sk i ego św ia ta m e d y c z n e g o z 
r e k t o r e m A k a d e m i i M e d y c z n e j w W a r -
s zaw i e prof. dr Boles ławem Górnic -
kim na czele. W skład de l e gac j i w c h o -
dz i l i tak zasłużeni dla m e d y c y n y nau-
k o w c y , j ak m . in. ch i rurg — prof . dr 
Czyżewski z W r o c ł a w i a , c h i r u r g - a n e -
s t e z j o l og — prof. dr Powiertowski z 
Poznan ia , ped ia t ra — prof. dr Kob ie r -
ska z W a r s z a w y i inni. 

W i z y t a p r z eds taw i c i e l i po l sk i e j m e -
d y c y n y w e F r a n c j i o d b y w a ł a się w 

ramach p r o g r a m u w y m i a n y i w s p ó ł -
p racy n a u k o w e j , ok reś l onego po l sko -
f r ancuską u m o w ą . P r o f e s o r o w i e po lscy 
uczes tn iczy l i w k o n f e r e n c j a c h n a u k o -
w y c h z różnych spec ja lnośc i , w y g ł a -
szal i r e f e r a t y , odby l i podróż do R e n -
nes, by tam spotkać się z f r ancusk im i 
ko l e gami . 

W s z y s t k i e spotkania, w y m i a n y po -
g l ą d ó w i dyskus je n a u k o w e o d b y w a ł y 
się w bardzo s e rdeczne j i p r z y j a c i e l -
sk i e j a tmos f e r ze . 

Z o k a z j i po l sko - f rancusk i ch dni m e -
dyc znych odby ł się w salonach S ta -
c j i N a u k o w e j P o l s k i e j A k a d e m i i N a -
uk w P a r y ż u cocktai l , na k t ó r y m z 
ko le i po lscy p r o f e s o r o w i e gości l i s w y c h 
f rancusk i ch k o l e g ó w . N a cockta i l p r z y -
by ł r ówn i e ż znany ped ia t ra prof. dr 
Debrć, pa t r onu jący po l sko - f r ancusk im 
-dniom m e d y c z n y m . 

WPŁATY NA BUDOWĘ CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA w WARSZAWIE 

Za poś redn i c twem redakc j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " wp łac i l i 
ostatnio na b u d o w ę Cen t rum Z d r o w i a Dz iecka w W a r s z a w i e : 
p. Julian Oko — Par i s — 30 F, p. Cohin — L a Chape l l e St. 
M e s m i n — 10 F , p. Czupryński — Ouzoue r - l a -Marché — 20 F . 

O f i a r o d a w c o m serdecznie d z i ę k u j e m y . 

SERDECZNE GRATULACJE 
DLA MECENASA J A G O S Z E W S K I E G O 

OD POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
P o ukazan iu się w nr. 23 (607) „ T Y -

G O D N I K A P O L S K I E G O " i n f o r m a c j i o 
m i a n o w a n i u przez f r ancusk i e M i n i s t e r -
s t w o S p r a w i e d l i w o ś c i dr Tadeusza Ja -
goszewskiego K a w a l e r e m O r d e r u N a -
r o d o w e g o Zas ług i , nadszedł na ręce 
mecenasa Jagoszewsk i ego w z r u s z a j ą c y 
l ist z g ra tu l a c j am i z A m e r y k i . 

„ D r Tadeusz Jagoszewski w Paryżu. 
Polsko-Amerykańska Rada Emerytów, 
reprezentująca szerokie koła seniorów 
Polonii Amerykańskiej przesyła Sza-
nownemu Panu Mecenasowi gratula-
cje z powodu wysokiego odznaczenia, 
jakie Rząd Francji przyznał Panu w 
uznaniu Jego wybitnych zasług w ru-
chu podziemnym na terenie Francji, 
jak również zasług w pracy społecznej 
dla umocnienia przyjaźni pomiędzy 
Francją i Polską. 

Członkowie naszej społeczności przy-
łączają się do uznania wyrażonego Sza-
nownemu Panu Mecenasowi i życzą 
Mu jeszcze wielu lat owocnej pracy 
na niwie społecznej i zawodowej. Se-
kretarz Rady — Edward Puacz". 

Z t e g o s e rdec znego l istu P o l i s h - A -
mer i can Sen io r C i t i zen Counc i l o f C h i -
cago R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
c ieszy s ię w r a z z mecenasem J a g o -
s z ewsk im , s łużącym r edakc j i , p o d o b -
nie j ak i sze rok im k r ę g o m e m i g r a c j i 
w e F r a n c j i , swą cenną radą i w i e d z ą 
p rawn i c zą . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e z a m i e ś c i m y 
s p r a w o z d a n i e z i n t e r e s u j ą c e j W y s t a w y 
L i t e r a t u r y P o l s k i e j z a G r a n i c ą , k t ó r a 
m i a ł a m i e j s c e w n o m u Z w i ą z k u K s i ę -
g a r z y w P a r y ż u . 

LATARNIA MORSKA POLONII 
Dokończenie ze str. 3 

A pr zec i e ż nikt n ie zaprzeczy , ż e 
zb i o r y p o P Z P N w e F r a n c j i , puchary , 
odznaki , d y p l o m y z w i ą z k ó w i z a w o d -
n i k ó w t o k a w a ł h is tor i i po l sk i e go 
W y c h o d ź s t w a . I to b a r d z o w a ż n e j h i -
stori i . W i e l u k o m b a t a n t ó w po lsk ich z 
F r a n c j i z p i e r w s z e j w o j n y przekazało 
swoje pamiątki do muzeów krajowych 
— b a j o ń c z y c y do Muzeum Wojska 
Polskiego, ha l l e r c zycy i pows tańcy 
w i e l k o p o l s c y do Muzeum Wielkopol-
skiego, w i ęks zość z b i o r ó w n a j l e p s z e j 
po l sk i e j m a l a r k i w e F r a n c j i Olgi Bo-
znańskiej powędrowała do Krakowa, 
mala r za Loebensteina do Poznan ia i 
To run i a itd. itd. 

•Wielu au t o r ów naszych a r t y k u ł ó w 
postu lu je , aby d la t y ch wszys tk i ch 
zb i o r ów zrobić jedno jakby centralne 
Muzeum Polonii Zagranicznej, nie ne -
gu jąc b y n a j m n i e j i s tn ien ia i dz ia łan ia 
i s tn i e jących już po lsk ich zb i o rów , g a -
ler i i , m u z e ó w i a r c h i w ó w na w y c h o d ź -
s tw i e , k t ó r y c h r o z w ó j j e dnak jest z 
natury r z e c z y ogran iczony , a poza t y m 
budz i m n i e j s z e za in t e r esowan i e o gó l -
ne an iże l i m o ż e j e budz i ć w K r a j u . 
R ó w n i e ż u c u d z o z i e m c ó w o d w i e d z a j ą -
cych Po l skę . 

Osta tn i o na p r z y k ł a d p rasa don ios ł a , ż e 
p e w n a a u s t r a l i j s k a p i sa rka d o w i e d z i a ł a s ię , 
iż n a z w a n a j w y ż s z e j g ó r y A u s t r a l i i — M o u n t 
K o ś c i u s z k o b y n a j m n i e j n i e p o c h o d z i od na -
z w y r o ś l i n y , l ecz od n a z w i s k a p o l s k i e g o 
g e n e r a ł a i n a c z e l n i k a . I że nadana zos ta ła 
p r z e z p o l s k i e g o badacza A u s t r a l i i w s łużb i e 
A n g l i k ó w — E d m u n d a S t r z e l e c k i e g o . A l e 
na t o mus i a ł a o w a p i s a r k a o d w i e d z i ć M u -
z e u m N a r o d o w e w w a r s z a w i e i z o b a c z y ć 
u rnę z s e r c e m n a c z e l n i k a , a w K r a k o w i e 
o b r a z M a t e j k i — B i t w a p o d R a c ł a w i c a m i . 

M y ś l u two r z en i a Muzeum Emigracji 
Polskiej w K r a j u n ie jest nowa . 
W ł a ś c i w i e zaczątk i t e go M u z e u m ist-
niały już przed wojną. M i e śc i ł o się ono 
w Domu Polonii Zagranicznej, na 
k tó ry p r ze znaczono jeden z pawilonów 
Powszechnej Wystawy Krajowej z o r -
g a n i z o w a n e j z oka z j i X - l e c i a o d z y s k a -
nia n iepod leg łośc i p r z e z Po l skę w 

1929 r. tak z w a n e j PWK. T a m umiesz -
czono sale W y c h o d ź s t w a po l sk i e go w 
U S A , K a n a d z i e , B razy l i i , N i e m c z e c h , 
w e F r a n c j i i w Be lg i i . A l e n i e b a w e m 
okaza ło się, ż e p a w i l o n z P W K , n ie 
w y s t a r c z a na do robek po l sk i e j E m i -
g ra c j i , k t ó r y m o ż n a p r z eds t aw i ć w 
m u z e a l n y c h ekspozyc j ach , ż e jest za 
ma ły . I d l a t ego w Poznan iu u two r zono 
w 1931 r. Towarzystwo Przyjaciół Mu-
zeum Polonii Zagranicznej. N a j e g o 
cze le s tanął p r o f e so r m i e j s c o w e g o U -
n iwe rsy t e tu dr. Stanisław Nowakowski; 
w skład K o m i t e t u w c h o d z i l i m. in.: 
b iskup che łmińsk i ks. dr Stanisław 
Okoniewski, w y b i t n i uczen i i p r o f e s o -
r o w i e U n i w e r s y t e t u Po znańsk i e go : j ę -
z y k o z n a w c a dr Henryk Ułaszyn i 
zmar ł y na e m i g r a c j i ś w i a t o w e j s ł a w y 
soc jo l og Florian Znaniecki; ó w c z e s n y 
p r e z y d e n t miasta Po znan ia i p ó ź n i e j -
szy pie irwszy de l ega t R z ą d u E m i g r a -
c y j n e g o gen. S i ko r sk i e go na K r a j , Cy-
ryl Ratajski; z m a r ł y n i e d a w n o na e -
m i g r a c j i l ondyńsk i e j p rezes po l sk i e go 
ś p i e w a c t w a w A n g l i i znany l eka r z dr 
Leon Surzyński i w i e l u innych, w t y m 
r ówn i e ż s tudentów, r obo tn i ków , u r z ę d -
n ików , w o j s k o w y c h , d u c h o w n y c h i 
p r z eds taw i c i e l i w o l n y c h z a w o d ó w . 

T o w a r z y s t w o m i a ł o o c z yw i ś c i e s w ó j 
Statut, k t ó r y w y d a ł o d r u k i e m okreś la -
jąc w n i m dok ładn i e s w e cele, p r z y g o -
t o w a ł o p lac b u d o w y , w y b r a ł o m i e j s c e 
pod okaza ł y gmach , o p r a c o w a ł o szcze -
g ó ł o w y p lan muzeum, sposoby g r o m a -
dzen ia ekspona t ów i i ch ro zmies zc z e -
nia, usta l i ło w i e l e zasad, n a w i ą z a ł o 
kon tak t y z dz i es ią tkami o r gan i zac j i i 
z w i ą z k ó w p o l o n i j n y c h na ca ł ym ś w i e -
cie. M u z e u m mia ł o mieśc ić ekspona -
t y Po l on i i z ag ran i c zne j w 26 salach 
oraz w hal lu d o d a t k o w o historię pol-
skiego podróżnictwa — o co u p o m i -
nała się Po l on i a a m e r y k a ń s k a — h i -
stor ię od Jana z K o l n a począwszy , k t ó -
r y dla A m e r y k a n ó w po l sk i e go pocho -
dzenia n ie by ł postacią mi tyczną , lecz 
j e d n y m z p i e r w s z y c h E u r o p e j c z y k ó w , 
k t ó r y p r z ed K o l u m b e m stanął na z i e -
m i N o w e g o Św ia ta . P o n a d t o p r z e w i -
dz iano osobne pomieszczen ia na b i -

b l i o t ekę , a r c h i w u m i p r a c o w n i e nau-
k o w e . 

,,Muzeum Polonii Zagranicznej w 
Poznaniu :— c z y t a m y w p i ę k n y m i ob -
s z e rnym w s t ę p i e do spec j a lne j b roszu -
ry , nap i sanym p r z e z pro f . dr N o w a -
k o w s k i e g o — to pomnik wieczysty Po-
lonii Zagranicznej, to nieustanne przy-
pominanie o tych, którzy są rozrzu-
ceni po całej niemal kuli ziemskiej. 
Jeżeli Niemcy zdobyli się na podobne 
muzeum, to i nas powinno stać na ta-
kie. Dobra wola, szczere chęci, 
poczucie godności narodowej, praca i 
ofiarność — wydadzą swoje owoce i 
przy pewnym wysiłku w niedalekiej 
przyszłości stanie u nas pomnik dla 
tych, którzy na to całkowicie zasługu-
ją. Pomnik ten będzie Latarnią 
Morską P o l o n i i , rozsianej po 
różnych oceanach świata, podtrzymy-
wać będzie ogień miłości do macierzy-
stego kraju". 

T r z e b a dodać, że' muzea s w o j e j e m i -
g r a c j i m a już dziś w i e l e k r a j ó w uboż -
szych od Po l sk i i pos i ada j ą cych znacz -
nie mn i e j s zą l i c zbę W y c h o d ź s t w a . 

P i ę k n e za łożenia m i e l i poznańscy 
dz ia łacze . P a m i ę t a l i oni dobr ze czasy 
z a b o r ó w i w i edz i e l i , że p i e r w s z e za -
stępy w y c h o d ź s t w a z a r o b k o w e g o ru -
szy ły na da l ek i e sz lak i e m i g r a c y j n e 
w ł a śn i e z zaboru prusk iego , s zuka jąc 
na obczyźn i e n ie t y l k o ch leba, a le i 
s w o b o d y dla m o w y o j c zys t e j , d la na -
uki dz iec i w j ę z yku o j c ó w i po l sk i ego 
pac ierza , k t ó r y c h im o d m a w i a ł o „ p a ń -
stwo bojaźni bożej" — Prusy . 

C h w a l e b n e w y s i ł k i dz ia łaczy poznań-
skich p r z e r w a ł napad H i t l e r a na P o l -
skę. J e go koho r t y zn iszczy ły w P o z n a -
niu w s z y s t k i e z g r o m a d z o n e już zb iory 
o raz w y m o r d o w a ł y lub u w i ę z i ł y p o -
nad p o ł o w ę c z ł o n k ó w s ze rok i ego za -
rządu T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł M u z e -
u m Po l on i i Z a g r a n i c z n e j . 



Naukowcy szczególnie interesowali się generatora-
mi laserowymi dla mikroskopów interferencyjnych 

P. rektor Roche przy mikroobrabiarce laserowej 
LM -1 , p rodukowane j przez Politechnikę Warszawską 

SCIENCE ET T E C H N I Q U E POLONAISES 

W Y S T A W A 

W P A R Y S K I M 
PAŁACU ODKRYĆ 
I S Y M P O Z J U M 
N A U K O W E 

Przemawia rektor Jean Rocher. Z l ewe j amb. T. Olechowski i min. W . Czachórski, z p r a w e j p. F. Perr in 

Firma „ S O G E F " zakupiła analizatory i próżniomierze prof. Groszkowskiego 

W parysk im Palais de la 
Découverte czynna była 
przez miesiąc wys tawa 
pod nazwą „Science et 

technique polonaises". Jednocześ-
nie z wys tawą odbywało się po l -
skie s ympoz jum naukowe i tech-
niczne. 

Bardzo uroczysty przebieg mia-
ło otwarc ie w y s t a w y . By ł obecny 
na n im ambasador PRL, w P a r y -
żu p. Tadeusz Olechowski, komi-
sarz do spraw energi i a t omowe j 
w e Franc j i p. Francis Perrin, za-
stępca rządu polskiego do spraw 
użytkowania energi i a t omowe j p. 
Jerzy Auerbach, w iceprzewodni -
czący polskiego Komi t e tu Nauki 
i Techniki p. minister Wacław 
Czachórski, p. Erazm Zabiełło — 
dyrektor do spraw ro zwo ju Z j e d -
noczenia P r zemys łu Budowy O -
krę tów w Gdańsku, prof. Ignacy 
Małecki z Pol i techniki Warszaw-
skiej, prof. Jan Kożuchowski z 
Pol i techniki Wroc ławsk ie j , prof. 
Kazimierz Kopecki z Pol i techniki 
Gdańskiej , prof. Jerzy Grzymek 
z Akademi i Górniczo-Hutnicze j w 
Krakowie , prof. Jean Koche — b. 
rektor Uniwersyte tu Paryskiego, 
radcy Ambasady P R L w Pa ry żu 
pp. Stefan Staniszewski i Jan Ba-
biński, I sekretarz Ambasady p. 
Julian Szczygieł, k ierownik K o n -
sulatu Generalnego P R L w P a r y -
żu p. konsul Jerzy Łukomski i 
bardzo w i e l e innych osobistości 
francuskich i polskich, przede 

wszystk im przedstawicie l i świata 
naukowego Francj i . 

Wys tawa , przeznaczona dla na-
ukowców i techników, pozwalała 
publiczności f rancuskie j zapoznać 
się z aparaturą wy twarzaną w 
polskich laboratoriach i instytu-
tach badawczych i uniwersytec-
kich, które służą przemys łow i 
polskiemu. B y ł y to, jak wy j aśn i a -
li organizatorzy w y s t a w y , t y lko 
niektóre spośród urządzeń dla 
przemysłu jądrowego, e lektro-
nicznego, chemicznego i górnic-
twa, jakie w y t w a r z a dziś Polska. 
Szczególną uwagę zw iedza jących 
zwraca ły aparaty do śledzenia 
k inetyki reakcj i przeb iega jących 
w czasie krótkich u łamków se-
kundy w ciałach stałych, w y n a -
lezione przez prof. Grabowskiego 
i dr Koszewskiego w Instytucie 
Chemii F i zyczne j Po l sk i e j A k a -
demii Nauk. Inny aparat, w y n a -
lez iony przez dr Andrzeja Cielec-
kiego z P A N służy do w y k r y w a -
nia de f ek tów w kryształach pół-
przewodnikowych. Spektro fo to -
metry , lasery, aparaty do cięcia 
lub spawania substancji pobiera-
nych w niesłychanie małych 
ilościach budzi ły zainteresowanie 
i uznanie dla nauki i techniki 
polskiej . 



P r o f . M a ł e c k i w y g ł a s z a p i e r w s z y odczy t K l a t k a F a r a d a y a . Z e w n ą t r z w y s o k i e napięc ie , w e w n ą t r z można do tknąć r ęką 

Dokończenie ze str. 5 

W y s t a w i e t o w a r z y s z y ł o s y m p o z j u m 
n a u k o w e po l sko - f rancusk i e w P a r y ż u 

W i t a j ą c bardzo serdeczn ie p. 
ambasadora Olechowskiego i l i -
c zonych polskich p. rektor Roche 
podkreś l i ł , że P a r y ż w i t a w y s t a -
w ę polską z radością, w id ząc w 
n i e j cenną oka z j ę poznania no -
w y c h osiągnięć nauki i s tosowa-
nia ich dz is ia j w Po lsce . Stosunki 
łączące oba k r a j e są bardzo ścisłe 
nie od dz is ia j . Francuz i n ie zapo-
m ina j ą ani wspó łp racy w i e l k i ch 
uczonych polskich i f rancuskich, 
ani wspó lne j w a l k i ze w s p ó l n y m i 
w r o g a m i . P o t raged i i os tatn ie j 

w dniu o twarc i a zw i ed z i ł w y s t a w ę ambasador Tadeusz O l e chowsk i 

w o j n y Po l ska s zybko w y d ź w i g -
nęła się ze zniszczeń i nauka po l -
ska za j ę ła c zo ł owe m ie j s ce w 
świec ie , s tw ierdz i ł rektor Roche. 
P r a c ę i osiągnięcia bra tn iego 
k r a j u o b s e r w u j e F ranc j a z w i e l -
ką sympat ią , a w obecne j w y s t a -
w i e w i d z i man i f e s t ac j ę so l idar-
ności n a u k o w e j , k t ó r e j s y m b o l e m 
pozos ta j e Mar i a Sk ł odowska -
Cur ie . 

W i c e p r z e w o d n i c z ą c y po lsk iego 
K o m i t e t u N a u k i i Techn ik i p. 
minister Wac ł aw Czachórski p o -
d z i ękowa ł za serdeczne pow i tan i e 
de l e gac j i n a u k o w c ó w polskich i 
podkreśl i ł , ż e zo rgan i zowana w 
Pa la is de la Découve r t e w y s t a w a 
ma na celu dalsze zac ieśnienie 
kon tak t ów n a u k o w y c h po lsko-
f rancuskich, co pow i t ane będz i e 
w Po l sce z w i e l k i m zadowo l e -
niem. Nauka polska, k t ó r e j baza 
mater ia lna została w czasie ostat-
n i e j w o j n y unicestwiona, doko-
n u j e stałych, w i e l k i ch w y s i ł k ó w , 
aby naw ią zu j ąc do d a w n y c h t ra -
d y c j i na rodowych w ł ą c z y ć się w 
ogó lnośw ia t owe dz ie ło badań nau-
k o w y c h . Wspó łpraca m i ę d z y n a r o -
dowa w dz iedz in ie nauki jest dz i -
s ia j konieczna, m ó w i ł p. minister 
Czachórski, pon i eważ r o z w i ą z y w a ć 
nie w i e l u p r o b l e m ó w przerasta 
dz is ia j moż l iwośc i poszczegó lnych 
k r a j ó w . 

P o zw i ed z en iu w y s t a w y p r ze z 
zebrane osobistości i p r z e m ó w i e -
niach de l egac ja polska p o d e j m o -
wa ła gości cockta i lem. 

W c iągu następnych dni o d b y -
w a ł o się, r ówn i e ż w gmachu 
Pa la is de la Découve r t e , S y m -
p o z j u m Nauk i i Techn ik i P o l -
sk ie j . W ramach t e go s y m p o z j u m 
w y g ł o s z o n y c h zostało k i lka odc zy -
t ów . Prof . Ignacy Małecki z ka-

t ed ry e l ek t roakustyk i Po l i t e chn i -
ki W a r s z a w s k i e j m ó w i ł o stoso-
wan iu u l t r a d ź w i ę k ó w w p r ze -
myś le , geo log i i i medycyn i e . P o 
t y m p i e r w s z y m odczyc ie , na k t ó -
r y p r z y b y ł inspektor g ene ra lny 
f rancusk iego Min i s t e rs twa O ś w i a -
t y p. Baissas, admirał Dalie, prof. 
Normand — cz łonek Ins ty tu tu i 
szereg innych osobistości, zapro -
szono de l e gac j ę polską do z w i e -
dzenia Pa łacu Odkryć . Podczas 
t e j w i z y t y zademons t rowano sze-
reg doświadczeń z dz i edz iny e l ek -
trostatyki . 

K o l e j n y m i p r e l e gen tami s y m -
p o z j u m by l i : prof. Jan Kożuchow-
ski z Ins ty tutu A u t o m a t y z a c j i 
S y s t e m ó w Ene rge t y c znych P o l i -
technik i W r o c ł a w s k i e j , k t ó r y m ó -
w i ł o r o z w o j u au tomatyk i w 
Po l sce ; prof. Kazimierz Kopecki 
z ka t ed r y e l ek t roene rge t yk i P o l i -
technik i Gdańsk i e j ( R o z w ó j p r ze -
mys łu ene r g e t y c znego w Po lsce ) ; 
inż. Erazm Zabielło, dy r ek to r do 
spraw r o z w o j u Z j ednoczen ia P r z e -
mys łu O k r ę t o w e g o w Gdańsku 
( R o z k w i t po lsk iego p r z emys łu 
s toczn iowego ) ; prof. Jerzy G rzy -
mek z A k a d e m i i Górn i c zo -Hutn i -
c z e j w K r a k o w i e ( P r odukc j a a lu-
m in ium z k r a j o w y c h s u r o w c ó w ) 
oraz inż. Jerzy Auerbach, zastęp-
ca de legata r ządu do spraw uży t -
kowan ia energ i i a t o m o w e j (Os iąg-
nięcia po lsk ie w dz iedz in ie badań 
nuk learnych ) . 

N a wszys tk i ch odczy tach • zb ie -
ral i się l iczni p r zeds taw ic i e l e nau-
ki i techniki f rancusk ie j . P o p re -
l ekc jach w y w i ą z y w a ł y się in t e re -
sujące dyskus je . 

W y s t a w a polska w Pa la is de la 
Découve r t e c ieszyła się r ówn i e ż 
p o w o d z e n i e m wś ród l icznie z w i e -
d za j ą cych ją F rancuzów i P o l a -
ków . 

Francusk i komisarz r ządu d/s energ i i a t o m o w e j p. F ranc i s P e r r i n (pośrodku) 
p r zed spek t r omon i t o r em e l ek t r on i c znym E S M - 1 s k o n s t r u o w a n y m w Po l s ce 

S C I E N C E 
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T E C H N I Q U E 
P O L O N A I S E S 



la boutique polonaise 
o 

25, rue Drouot, PARIS 9e 

gdzie znajdziesz największy wybór książek, albumów i płyt 

Będąc w Paryżu, nie zapomnij odwiedzić 

P O L S K O - F R A N C U S K I E 
K O L O K W I U M 

P E T R O C H E M I C Z N E 
W D N I A C H od 8 do 10 paździer-

nika br. o dby ł o się w Ośw ię -
cimiu pod K r a k o w e m Polsko-
Francuskie Ko lokwium Petro-

chemiczne. Zos ta ło z o r g a n i z o w a n e dz i ę -
k i s ta ran iom Stowarzyszenia Inżynie-
r ó w i Techników Przemysłu Chemicz-
nego w Po l sce oraz Ośrodka Francus -
kiej Dokumentacj i Naukowo-Technicz -
nej w W a r s z a w i e . Z e st rony f r ancus -
k i e j o r gan i za t o r em tego spotkania b y ł 
A S M K ' w Paryżu — Association pour 
l 'organisation de mission de coopéra-
tion technique, w o b r a d a c h , k t ó r e t o -
czy ły się w D o m u K u l t u r y Z ak ł adów 
Chemicznych „Oświęcim", udz ia ł w z i ę l i 
p r z eds taw i c i e l e n a j p o w a ż n i e j s z y c h b a -
d a w c z y c h i p r z e m y s ł o w y c h o ś r o d k ó w 
pe t rochemic znych w Po l s ce i w e F r a n -
c j i . 

T a k w i ę c z e s t r o n y f r a n c u s k i e j : p a n i M a -
d e l a i n e K O N O P K A — p r z e d s t a w i c i e l k a 
A S M I C - u w P a r y ż u , H . L E V I — j e d e n z 
d y r e k t o r ó w f r a n c u s k i e g o I n s t y t u t u N a f t o -
w e g o ( I F P ) , J e a n D U S A N D E T — I F P , J . F . 
L E P A G E — I F P , A . M E N N I C O — I F P , F . 
W A C H E Z — I F P , M . L E P R I N C E — I F P , 
p r z e d s t a w i c i e l e S N P A : p a n M . B L A Y E i 
O . S E R A R O o r a z p r z e d s t a w i c i e l f i r m y P e -
c h i n e y S a i n t G o b i n , p a n F r a n c i s B E R -
G E R . 

p o l s k ę r e p r e z e n t o w a l i m . i n . p p . : J e r z y 
F a z a n — d y r e k t o r Z j e d n o c z e n i a P r z e m y ś l u 
A z o t o w e g o , B . K u r a n t — S e k r e t a r z G e n e -
r a l n y S t o w a r z y s z e n i a I n ż y n i e r ó w i T e c h n i -
k ó w P r z e m y s ł u C h e m i c z n e g o w p o l s c e , T . 
Z a m o y s k i — d y r e k t o r O ś r o d k a F r a n c u s k i e j 
D o k u m e n t a c j i N a u k o w o - T e c h n i c z n e j w 
W a r s z a w i e , W ł . M a r e k — d y r e k t o r n a c z e l n y 
Z a k ł a d ó w C h e m i c z n y c h „ O ś w i ę c i m " , A . R ó -
ż y c k i — p r e z e s O d d z i a ł u S I T P C h e m , w 
O ś w i ę c i m i u , p a n i A n n a S a w i c z — p r z e -
w o d n i c z ą c a O d d z i a ł u S I T P C h e m . w K r a k o -
w i e , T . K a p c i a — d y r e k t o r Z j e d n o c z o n e g o 
P r z e m y s ł u R a f i n e r i i i N a f t y w P o l s c e , M . 
S k o w e r s k i — d y r e k t o r D e p a r t a m e n t u w M i -

n i s t e r s t w i e P r z e m y s ł u C h e m i c z n e g o w P o l -
s ce , J . K o r d y s i J . S w i ę t e k — c z ł o n k o w i e 
Z a r z ą d u S I T P C h e m . w O ś w i ę c i m i u , p r o f e -
so r S . M a l i n o w s k i — k i e r o w n i k K a t e d r y 
T e c h n o l o g i i C h e m i i O r g a n i c z n e j P o l i t e c h n i -
k i W a r s z a w s k i e j . 

O b r a d y t r w a ł y 3 dni. W y g ł o s z o n o 16 
r e f e r a t ó w po rusza j ąc "ważne zagadn i e -
nia r o z w o j u nauk i i t echn ik i w dz i e -
dz in ie pe t rochemi i . I tak np. p r z e d -
s taw ic i e l e F rancusk i ego Ins ty tu tu N a f -
t o w e g o w y g ł o s i l i r e f e r a t y o m a w i a j ą c e : 

„ N o w e t e n d e n c j e i p o d s t a w o w e b a d a n i a 
w p e t r o c h e m i i " ( r e f e r a t p a n a M . L e p r i n c e ) , 
„ A n a l i z a r y n k u i e k o n o m i k a c z ę ś c i j e d n o -
s t e k p e t r o c h e m i c z n y c h " ( p a n F . V a c h e z ) , 
„ O t r z y m y w a n i e i r o z d z i a ł a r o m a t ó w " ( p a n 
J . D u r a n d e t ) , „ W a l o r y z a c j a a r o m a t ó w " ( p a n 
L e p a g e ) . 

N a s t ę p n i e p r z e d s t a w i c i e l e S N P A m ó w i l i 
o : „ P r o d u k c j i p o l i s t y r e n u " ( p a n B l a y e ) , 
„ P r o d u k c j i p o l i e t y l e n u " ( p a n O . S e r a r d ) . 

R e p r e z e n t u j ą c y f i r m ę „ P e c h i n e y S a i n t 
G o b i n " — p a n F . B e r g e r m ó w i ł o p r o d u k -
c j i p o l i c h l o r k u w i n y l u . R e f e r a t t e n z o s t a ł 
z i l u s t r o w a n y c i e k a w y m k o l o r o w y m f i l m e m 
k r ó t k o m e t r a ż o w y m . Z a t y t u ł o w a n y „ M e t o -
d a p o l i m e r y z a c j i w b l o k u " p o k a z y w a ł p e ł -
n ą a u t o m a t y z a c j ę p r o c e s u p o l i m e r y z a c j i i 
j e g o p o s z c z e g ó l n e f a z y . 

P o l s k i e r e f e r a t y w y g ł o s z o n e p r z e z p r z e d -
s t a w i c i e l i Z a k ł a d ó w C h e m i c z n y c h O ś w i ę c i m , 
p a n ó w : J . M i t u s i ę . I . S t e c a , M . M i s i u w a ń -
ca , a t a k ż e p r z e z d e l e g a t ó w Z a k ł a d ó w C h e -
m i c z n y c h B l a c h o w n i a ( W . K o t o w s k i ) , I n -
s t y t u t u P r z e m y s ł u N a f t o w e g o w K r a k o w i e 
( M . M o s u r s k i ) i P r o s y n c h e m u w G l i w i c a c h 
( M . B ł a s z c z u k ) — d o t y c z y ł y p o d s t a w o w y c h 
b a d a ń o r a z p r o d u k c j i p o l s k i e j p e t r o c h e m i i 
w p o w i ą z a n i u z p r o b l e m a t y k ą t w o r z y w 
s z t u c z n y c h i s u r o w c ó w w y j ś c i o w y c h . 

D u ż ą u w a g ę z w r ó c o n o n a b a z ę s u r o w c o -
w ą w z a k r e s i e a c e t y l e n u i e t y l e n u . O b o k 

Członkowie delegacji. Od l ewe j : H. I.evi i A . Hennico z Francuskiego Insty-
tutu Naftowego, Olivier Serrard — S N P A , F. Berger — Pechiney Saint Gobin 

Od l ewe j : F. Berger — Pechiney Saint Gobin, J. Lepage i J. Durandet — I F P 

Referat wygłasza p. M . B laye — przedstawiciel francuskiego T - w a S N P A 

a s p e k t ó w t e c h n i c z n y c h s z e r o k o o m ó w i o n a 
b y ł a r ó w n i e ż e k o n o m i c z n a s t r o n a r e f e r o w a -
n y c h z a g a d n i e ń , z a r ó w n o w r e f e r a t a c h p o l -
s k i c h , j a k i f r a n c u s k i c h . 

K a ż d y k o l e j n y dz ień obrad kończy ła 
szeroka i o ż y w i o n a dyskus ja , poc i ąga -
jąca n i ek i edy za sobą p r o p o z y c j e da l -
szego o m a w i a n i a pa lących p r o b l e m ó w 
z a w o d o w y c h . P i e r w s z y dz i eń z a k o ń c z y -
ła wspólna wycieczka do Muzeum 
Martyrologi i w Oświęcimiu na teren ie 
d a w n e g o obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w 
Ośw i ęc im iu . 

W czasie d rug i ego dnia obrad u -
czestnicy zw i ed z i l i Z ak ł ady Chemic zne 
„ O ś w i ę c i m " . W y c i e c z k a popr zedzona 
została kró tką p r e l ekc j ą dy r ek to ra n a -
cze lnego Z a k ł a d ó w , m g r . inż. Włodzi -
mierza Marka , poświęconą histor i i , 
p r o d u k c j i i ak tua lnym p r o b l e m o m Z a -
k ł a d ó w . Gośc ie f r ancuscy m ie l i w i ę c 
o k a z j ę dow i edz i e ć się, że Z a k ł a d y C h e -
m i c zne „ O ś w i ę c i m " , obchodzące w ł a ś -
n ie w zes z ł ym roku 20 roczn icę 
uruchomien ia p rodukc j i , na leżą do 
największych zakładów chemicznych w 
Polsce, z a t rudn ia j ąc oko ło 8 tysięcy 
osób, s tanowią coś w r o d z a j u m a ł e g o 
mias teczka p r z e m y s ł o w e g o , pos iada ją 
w łasne B iu ro P r o j e k t ó w , Oś rodek 
Szko len ia K a d r , szkołę z a w o d o w ą o 
sys temie d z i e n n y m i w i e c z o r o w y m , 
techn ikum, a n a w e t punkty konsu l ta -
c y j n e Po l i t e chn ik i K r a k o w s k i e j i G l i -
w i c k i e j . 

P i ę c i o z m i a n o w y sys tem p racy spo-
w o d o w a ł , że robo tn icy za t rudnien i w 
tych Zak ładach p racu ją p rak tyc zn i e 
t y l ko 5 dni w tygodn iu . 

Podczas zw i edzan ia Z a k ł a d ó w goście 
f r ancuscy okaza l i ż y w e za in t e r e sowa-
nie, często duskutu jąc na t ema t eks-
p o n o w a n y c h o b i e k t ó w i poruszanych 
p r z y t e j o k a z j i p r o b l e m ó w . 

P r a w d z i w a z łota polska j es i eń sp r zy -
ja ła zw i ed zan iu oko l i c K r a k o w a . N i e -
s te ty n ie by ł o na nie w i e l e czasu. 

Z og romną w i ę c radością p r z y j ę t o 
zaproszen ie na staropolską k o l a c j ę w y -
daną z o k a z j i K o l o k w i u m Francusko -
Po l sk i ego , p r zez D y r e k t o r a Ośrodka 
F rancusk i e j D o k u m e n t a c j i N a u K o w o -
Te chn i c zne j pana T . Zamoysk i e go . 
P r z y j ę c i e odby ł o się w o d l e g ł y m o 
50 k m od O ś w i ę c i m i a l oka lu „Kmita " 
w mie j s cowośc i Szczyglice. D r o g a w i o -
dąca do Szczyg l i c o toczona lasami da -
ła o k a z j ę do podz iw i an i a p i ękna zie-
m i k r a k o w s k i e j . 

W t r zec im dniu uczes tn ików narady 
p o d e j m o w a ł m. in. Konsu l G e n e r a l n y 
A m b a s a d y F r a n c u s k i e j w Po l s ce — 
pan Jean Honnorat. 

P r z e z ca ły czas t rwan ia K o l o k w i u m 
p a n o w a ł a tak p r z y j a c i e l ska i se rdecz -
na a tmos fe ra , że z całą pewnośc ią m o -
żna m ó w i ć o p e r s p e k t y w a c h dalsze j , 
d o b r e j wspó łp ra cy po l sko - f r ancusk i e j . 

Jadwiga K U L E S Z A 
W a r s z a w a 



Dokończenie na str. 22 

WS Z Y S C Y dośw iadczen i turyści , w y b i e -
r a j ą c y się samochodem na M a z u r y , za -
t r z y m u j ą się z a z w y c z a j w O lsz tynku, 
n i e w i e l k i m mias teczku po ł o ż onym za -
l e d w i e 25 k m od O ls z t yna — sto l icy 
w o j e w ó d z t w a . M ias t e c zko to stare i h i -

s toryczne , ale n i e w i e l e w n im z a b y t k ó w do z w i e -
dzania, chyba że f r a g m e n t y g o t y ck i e go ś redn io -
w i e c z n e g o kośc io ła i b u d y n e k d a w n e j e w a n g e l i c -
k i e j p lebani i , gdz i e w 1764 r oku przyszed ł na 
św ia t w y b i t n y po lsk i l i ngw is ta K r z y s z t o f M r o n -
gowiusz , obrońca po lskośc i na Mazurach . Inne są 
j ednak p r z y c z y n y , d la k t ó r y c h turyśc i chętn ie 
czynią popas w s y m p a t y c z n y m mias teczku. Jedna 
jest na tu r y gas t r onomic zne j : O l s z t ynek m a s łynną 
na całe w o j e w ó d z t w o r es taurac j ę r ybną , k tó ra za 
s w o j e szczupaki , l i n y i w ę g o r z e zdoby ła już n i e -
j edną nag rodę w konkursach „ S r e b r n e j pa te ln i " . 
D ruga p r z y c z y n a — to skansen, c zy l i pa rk e tno -
g r a f i c zny pozos ta j ący pod z a r ządem M u z e u m M a -
zursk iego . 

P i ę k n i e po łożony na r o z l e g ł y m za l es i onym t e r e -
n ie z z a b u d o w a n i a m i u k r y t y m i w ś r ó d s ta rych 
d r z ew , jest i d e a l n y m m i e j s c e m ku l tura lnego w y -
poczynku , bo n a w e t ściszona m u z y k a , dob i e ga j ą ca 
dysk re tn i e z g ł o ś n i k ó w u k r y t y c h pod s ł om ianym i 
daszkami opar ta tu jest w y ł ą c z n i e na m o t y w a c h 
l u d o w y c h . 

W r o k u 1945, g d y Po l ska w r a c a ł a na w y z w o l o -
ne z i em i e pó łnocne, z r u j n o w a n y b y ł i sam O ls z t ynek 
i j e g o p a r k e tnog ra f i c zny , k t ó r y w e d ł u g p l a n ó w 
n i emieck i ch m ia ł s tanow ić c i e k a w o s t k ę tu r y s t y c z -
ną na t zw . sz laku T a n n e b e r s k i m w pob l i żu nasze -
go G r u n w a l d u . Zaczęto , o c z yw i ś c i e od o d b u d o w y 
miasta, aby ludz ie m i e l i gdz i e mieszkać , a le już 
w la tach 1956—1960 W o j e w ó d z k i K o n s e r w a t o r Z a -
b y t k ó w w k r o c z y ł na t e ren pa rku i w k r ó t c e s ta-
nę ły tu d w a p i e r w s z e przen ies ione z mazursk i ch 
w s i ob i ek t y e tnog ra f i c zne : s ta ry m ł y n w o d n y z 
X V I I I w i e k u i mazurska chałupa podc i en i owa z a -
kup iona w pob l i sk i e j w s i i p r z e t r anspo r t owana do 
O l s z t ynka . Dz iś s tarych o b i e k t ó w l u d o w e g o b u -
d o w n i c t w a jest tu już k i l kanaśc i e : w pe łn i u r z ą -
dzone i w y p o s a ż o n e w s tarannie dobrane sprzę ty 
i nar zędz ia gospodarc ze sprzed stu i w i ę c e j lat , da_ 
ją z w i e d z a j ą c y m w i e r n y obraz ż y c i a d a w n e j p o l -
sk i e j w s i na W a r m i i i Mazurach , w s i d r e w n i a n e j , 
a le m o g ą c e j s łużyć za w z ó r d o b r e j c i es i e l sk ie j i 
g ospodarsk i e j robo ty . 

S tarann ie u t r z y m a n e a l e j k i p r o w a d z ą do chat. 
T r z e b a nauczyć się j e roz różn iać : w a r m i ń s k i e s to-
ją f r o n t o w ą ścianą do drog i , a mazursk i e — s z c zy -
tem, a le z z e w n ą t r z są do s ieb ie podobne i każda 
m o g ł a b y s łużyć za m o d e l dla ma l a r z a p e j z a ż y s t y . 
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t o w a n o s t r awę na ognisku, a d y m ulatn ia ł się 
p r z e z o t w ó r w dachu. Zasobny b y ł ten kredens, 
pochodzący — j ak św iadc zy w y r y t y napis — z 
1794 r.: p ię t rzą się obok s ieb ie r ó żne gąs iork i , an -
tałki , beczułk i , szkoda ty lko , że próżne . 

R ó w n i e ż i pozosta łe t r z y i z b y m i es zka lne dobr ze 
św iadczą o dbałośc i i ku l tu r z e ich ówcz e snych 
gospodar zy —- krzes ła o r z e źb i onych oparc iach, w 
syp ia ln i ł ó żko z b a l d a c h i m e m na ko lumnach , 
sk r zyn ia ozdob iona m a l o w i d ł a m i , na pó łkach p i ę k -
na mazurska ce ramika , p iec z e s ł ynnych z i e l onych 
k a f l i mazursk ich , a w s ieni •— o b r o t o w a d r e w n i a -
na pra lka , sprzę t os i emnas tow ieczny , na k t ó r y m , 
być może , w z o r o w a n o dz is i e j sze p ra lk i m e c h a -
niczne. 

Cha łup mazursk i ch podobnych w s t y lu do k a r c z -
m y jest tu k i l ka i w j e d n e j z n ich n a t r a f i ł e m na 
sprzę ty z 1763 roku. O g l ą d a ł e m j e z c i ekawośc ią : 
ł ó ż ec zko dz iec inne, k t ó r e m o ż n a b y ł o r o z suwać i 
pow iększać , ł a w a z podnos zonym w i e k i e m , aby 
można by ł o spać w środku, d r e w n i a n y kon ik na 
b iegunach, z g r a b n e skórzane w i a d r a — zręczn i b y -
l i w i e j s c y r z emieś ln i cy na Mazurach . In te resu jącą 
cechą d a w n y c h d o m ó w mies zka lnych by ł o umiesz -
czan ie s ta jn i pod j e d n y m dachem z gospodarzami , 
co t ł umaczy się szacunkiem, j a k i m otaczano w t e -

T a np. o toczona r o z l e g ł y m p i e l ę g n o w a n y m t r a w n i -
k i e m z k w i a t a m i i ż y w o p ł o t e m , w k t ó r e j mieśc i się 
admin i s t rac j a skansenu, z a c h w y c a s w o j ą ż y w ą k o -
l o r y s t yką — p r z y c i emnych ścianach i dachu p o -
s z y t y m t rzc iną b ia ł e s łupki p o d t r z y m u j ą c e g a -
nek, n ieb iesk ie f r a m u g i ok ien i n ieb iesk ie ok iennice . 
T e n p o g o d n y ko lo r m a na M a z u r a c h znaczen ie 
s ymbo l i c zne : uka zu j e m i a n o w i c i e dom, w k t ó r y m 
z n a j d u j ą s ię panny na w y d a n i u , co się w t y m w y -
padku zgadza ło . D w i e r e z y d u j ą c e tu ba rdzo u ro -
d z i w e . p r z ewodn i c zk i , pan ie Emi l i a i A n n a P i o t r o w -
skie, ob ie s iostry i s tudentki , są j eszcze n i e z a -
mężne . 

Idąc d a l e j — m i n i e m y ule pszcze le w y k o n a n e 
ze s ł omy bądź w y ż ł o b i o n e w k łodach d r z e w a , c i e -
k a w y okaz d a w n e g o ba r tn i c twa , k t ó r e by ł o tu o n -
g iś b a r d z o r o zpowszechn ione , i d o j d z i e m y do du -
żego d r e w n i a n e g o budynku, w y k o n a n e g o so l idn ie 
z b i e r w i o n sosnowych . Jest to d o m mies zka lny , a 
z a ra z em w i e j s k a ka r c zma ba rdzo po r ządn i e u r zą -
dzona, z d ług im s to łem i ł a w a m i d la „ s t a ł y ch 
gośc i " , z w i e l k i m k r edensem w kuchn i i pa l en i s -
k i e m w osobnym pomieszczen iu , gdz i e n i egdyś g o -

Ł a c i v i l i s a t i o n q u i est l e 
r e f l e t des p r o g r è s r éa l i s és 
dans tous les d o m a i n e s p r é -
c i p i t e dans l e g o u f f r e d e l ' o u -
b l i t ou t c e qu i h i e r e n c o r e 
f a i s a i t l e b o n h e u r et l a f i e r t é 
d e s h o m m e s . 

J ' a i assisté r é c e m m e n t à un 
s p e c t a c l e é m o u v a n t . L ' u n de 
m e s amis , qu i a v a i t r e ç u pa r 
a c t e n o t a r i a l r é d i g é en b o n n e 
et due f o r m e l a m a i s o n pa -
t e r n e l l e , f a i s a i t p r o c é d e r pa r 
un e n t r e p r e n e u r à des p e r -
cées dans l es m u r s de sa 
m a i s o n p o u r y a m e n a g e r des 
o u v e r t u r e s p lus l a r g e s . Dans 
l e j a r d i n , assis sur un banc , 
d e u x pe t i t s v i e u x , l es pa r en t s 
de m o n a m i , p l e u r a i e n t en 
s i l ence . Ce qu ' i l y a v a i t de 
t r a g i q u e , c ' es t qu ' i l s c o m p r e -
n a i e n t l eu r f i l s qu i v o u l a i t 
v i v r e dans u n e m a i s o n a é r é e , 
b a i g n é e de so l e i l . M a i s i ls n e 
p o u v a i e n t v o i r , sans un se r -
r e m e n t au c o e u r , l eu r „ n i d " 
t r o u é . Je n 'a i pu r és i s t e r à ce 
s p e c t a c l e et j e suis pa r t i . 

C 'est pour p r é s e r v e r ces 
, ,n ids " q u e l ' o n a m é n a g e en 
P o l o g n e des pa r c s e t h n o g r a p -
h iques où sont t r a n s p o r t é e s 
les anc i ennes bât isses e t où 
l ' o n c o n s e r v e i n t a c t t o u t 
l ' a m é n a g e m e n t i n t é r i e u r , l es 
us tens i l es d e cu is ine y c o m -
pr is . V o u s p o u r r e z f a i r e c o n -
na i ssance , en l i sant l ' a r t i c l e 
c i - c on t r e , a v e c l ' un d ' e u x — 
l e „ s k a n s e n " d e M a z u r i e . 

L . K . 

Kościółek stojący na niewielkim wzniesieniu 

W głębi okaz — stara, stylowa chałupa mazurska 

Dom mieszkalny, a z a ra z em wie jska karczma, wykonany z bierwion sosnowych 
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Plener w Osiekach ma własne godło 

T ES artistes, tout comme les repré-
sentants d'autres professions, ont 

besoin aussi de sortir de leur atelier, 
et peut être même plus que les autres 
de se replonger dans la nature. Cette 
idée fut a l'origine de l'initiative d'un 
groupe de peintres de Koszalin sur le 
littoral occidental de la Pologne, d'or-
ganiser chaque anné des séjours en 
plein air de peintres et de théoriciens 
de la peinture. On a choisi à cette in-
tention le beau petit village de Osielci, 
situé au bord du lac Jamno. Ainsi, 
pendant la saison estivale les artistes 
ont le loisir, sans jamais abandonner 
leurs travaux entrepris, de se reposer 
et de confronter leur conception ar-
tistique propre avec celle des autres 
peintres du „plein air" international. 

Cette année Osielci a réuni plus de 
40 participants dont 12 venus de 
l'étranger. Parmi ces derniers — deux 
Françaises: Mesdames Marie-Gene-
viève HAVEL, et Barbara BLOM-
QVIST. Vous trouverez ci-contre quel-
ques détails sur leur séjour en Po-
logne, et en général sur „Osielci 69". Ann_ Urbańska z Warszawy przygotowuje projekt obrazu na tarasie ośrodka 

SI E D E M la t t emu grupa ar tys tw p las t yków w K o -
szalinie wpad ł a na pomysł , a w ładze w o j e w ó d z k i e 
i Kosza l ińskie T o w a r z y s t w o Spo łeczno-Kul tura lne 
udzie l i ły mu poparcia. Tak narodz i ły się koszal iń-

skie spotkania m i ęd zyna rodowe ar tys tów i t eo re t yków 
sztuki, z w a n e w polsce „p l ene rem w Os iekach" . 

Osieki , śl iczna w ieś nad j e z i o rem Jamno jest siedzibą 
w o j e w ó d z k i e g o ośrodka szko len iowego dla p r a cown ików rad 
narodowych . Mieśc i się on w w i e l k i m parku leśnym, w k tó -
r y m roz l okowane są: obszerny m u r o w a n y dom, dużo d w u o -
sobowych d o m k ó w kemp ingowych i k i lka w ie lk i ch oszk lo -
nych pa r t e rowych baraków, w sam raz nada jących się na 
pracownie malarskie . 

A r t y s ta jak każdy cz łowiek po t rzebu je pobytu na wsi , 
wśród z ie leni . I po t r zebu je także spotkań z ko l egami po 
fachu, dyskusj i i w y m i a n y pog l ądów z ludźmi z a j m u j ą c y m i 
się teorią j e g o pracy . Od s iedmiu l a t w ośrodku w Os ie -
kach spędzają t r zy tygodn ie w sierpniu g rupy p las tyków. 
Dosta ją : zakwate rowan ie , doskonałe w y ż y w i e n i e , a płótna, 
f a r b i wsze lk ich mate r i a ł ów malarskich i le dusza zapragnie . 
Mogą p ł y w a ć w jez iorze , opalać się na p laży , grać w s iat-
k ó w k ę lub malować , jak wo lą . W zamian muszą t y lko o f i a -
r ować jeden obraz do galer i i ma la rs twa współczesnego w 
Kosza l in ie . Jeśli namalu ją ich choćby piętnaście, czternaś-
cie mogą zabrać ze sobą. 

Dz ięk i t emu Kosza l in i pob l isk i p o w i a t o w y Słupsk m a j ą 
dziś wspania łe ga ler ie sztuki, a kandyda tów do Osiek jest 
co roku znacznie w i ę c e j niż wo lnych mie jsc . I n i c j a t y w a tak 
się podobała, że dziś doroczne p l enery na tych samych za -
sadach o d b y w a j ą się w ki lkudziesięciu mie jscowośc iach P o l -
ski i wszędz ie tam powsta ją obf i te , dostępne dla publ icz -
ności zb iory ma la rs twa i r zeźby . 

Osieki spec ja l i zu ją się w plenerach m iędzynarodowych . 
W t y m roku by ło 30 uczestników z Po lsk i i 12 z zagranicy . 
Wśród nich cz tery p r z yby ł y z Pa ryża . B y ł y to panie Mar ie -
Geneviève H A V E L , Barbara B L O M Q V I S T — Francuzka m i -
mo skandynawsk iego nazwiska, z pięcioletnią córeczką, ulu-
bienicą całego p leneru; mąż pani B l omqv i s t — pan Ewert 
L I N D F O R S oraz zamieszkały stale w P a r y ż u Jordańczyk •— 
Mohamed D E V R I M B E Y NEJAD . P a n N e j a d znalazł w P o l -
sce n ie t y lko okaz j ę do pracy twórcze j , a le r ówn ie ż w y b r a n -
kę swego serca — jasnowłosą P o l k ę spod N o w e g o Sącza... 

P a n i B l omqv i s t by ła n i e z w y k l e zadowo lona z pobytu w 
Osiekach. Podobn ie zo rgan i zowanych z j a z d ó w twórczych dla 
p l as t yków w e F r a n c j i nie ma. P r a w d a , za równo w histori i 
ma la rs twa f rancuskiego w X I X wieku, jak i współcześnie 
są g rupy ma la r z y skupione z w y k l e w o k ó ł na jwyb i tn i e j s z ego 
talentu, w y j e ż d ż a j ą c e razem do pracy w p lenerze , a le n ikt 
im darmo nie da kosz townych mate r i a ł ów malarskich, i to 
w n ieograniczonych ilościach... Córeczka pani B lomqv is t , 
Cecile, zwana przez wszystk ich w Osiekach „Sisille", urocza 
zawsze roześmiana dz i ewczynka , szybko znalazła p r zy j a c i ó ł 
wśród polskich r ów i eśn ików mieszka jących w Osiekach lub 
p r zyby ł ych tam na wakac j e . Dz ięk i temu j e j matka, spec ja -
l i zu jąca się w ma lars tw ie p e j z a żowym, mogła ca łymi dniami 
spoko jn ie p racować nad brzeg iem Jamna lub w parku. 

Pan i H A V E L wo la ła ma l ować w pracowni . P e j z a ż Pomor za 
ś rodkowego t raktowała j ako źródło natchnienia, inspirac j i 
do abs t rakcy jnych kompozyc j i . D la t e j uczestniczki p leneru 
by ło m i ł y m zaskoczeniem, że już w czasie pobytu w Os ie -
kach mog ła p r z y g o t o w y w a ć indywidualną w y s t a w ę swego 
ma la rs twa w j edne j z na j l epszych galer i i sztuki w K r a k o -
wie . W Paryżu , jeśl i nie m a się w i e l k i e go nazwiska jak 
Picasso, Bernard Bu f f e t , Math ieu czy n iew ie lu innych, g a -
ler ię na okres w łasne j w y s t a w y trzeba w y n a j ą ć i to za d ro -
g ie pieniądze. A w Po lsce nie t y lko artysta o t r z y m u j e bez -
płatnie lokal w y s t a w o w y , ale równ ież k i e r own i c two galer i i 
d ruku je dla niego kata log i zaprasza gości na otwarc ie . 

Wszyscy zagraniczni uczestnicy tegorocznego p leneru w 
Osiekach s twierdza l i j ednomyś ln ie : artysta w naszym K r a j u 
korzysta z p r z y w i l e j ó w nie p r a k t y k o w a n y c h w innych w a -
runkach. 

C. J. 

Pani Barbara Blomqvist specjalizuje się wyłącznie w malarstwie pejzażowym 

Pani Havel poszukiwała raczej skupionego 
odosobnienia w jednej z sześciu pracowni 

Gotowe obrazy schną pod dachem pracowni 

Obecność uczestników z Francji zwiększyła 
popyt na egzemplarze „Rozmówek francuskich" 



W Zatoce Gdańsk ie j n u r k o u i c w y d o b y l i 11 zaby tkowych 
dział i j edną ko tw icę 

Postęp w p r o d u k c j i s a m o c h o d o w e j 
Po l ska n ie na l e ży do w i e l -

k ich ś w i a t o w y c h p r oducen -
t ó w s a m o c h o d ó w , a le z a m i e -
rza w znac zne j m i e r z e zaspo-
k a j a ć s w o j e po t r z eby w ł a sną 
p r o d u k c j ą . W p r z y s z ł y m r o -
ku, po rozruchu po l sk i e j w e r -
s j i „ F i a t a 125P", ł ączn i e z 
d o t y c h c z a s o w y m i „ S y r e n a m i " 
o raz „ W a r s z a w a m i " F S O na 
Ż e r a n i u w W a r s z a w i e w y p r o -
d u k u j e 75 tys. sztuk samo-
c h o d ó w o sobowych , co będz i e 
ba rd zo i s t o tnym p r z e ł o m e m . 

^ Polskie dz iecko 
patrzy na świat 

Dz i a ł a j ą ca w To run iu j e d y -
na w Po l s ce stała ga l e r i a 
twórczośc i dz i ecka w y s ł a ł a do 
Jugos ł aw i i k o l e k c j ę prac , na 
k tó rą sk łada się przesz ło 500 
r y s u n k ó w i o b r a z ó w m ł o d o -
c i anych a r t y s t ó w - a m a t o r ó w . 
Będą one e k s p o n o w a n e w sto_ 
l i cy W o j w o d i n y — N o v i Sad, 
na w y s t a w i e pn. „ Ś w i a t dz i e -
cka " . Z e s t a w s k o m p l e t o w a n y 
w To run iu jest p l o n e m k i l ku 
k o n k u r s ó w . P r a c e o b e j m u j ą 
sze reg t e m a t ó w , b ędący ch m. 
in. w y r a z e m spo j r z en ia d z i e -
ci po l sk i ch na s p r a w y w o j -
ny i p o k o j u oraz w s p ó ł c z e s -
n e j c y w i l i z a c j i t e chn i c zne j . 

W 1975 r. na Że ran iu w y p r o -
d u k u j e się 110 tys. s amocho -
dów . D o t ego t r z eba do l i c zyć 
p r o d u k c j ę s a m o c h o d ó w c i ę ża -
r o w y c h „ S t a r " , au tobusów 
itd. T r o c h ę w o l n o r o z w i j a s ię 
p r z e m y s ł m o t o r y z a c y j n y w 
Po lsce , l ecz w y d a j e się, ż e 
nadchodzący okres w s k a z u j e 
na is totne z m i a n y na t y m od -
cinku. Ś w i a d c z y t ak ż e o t y m 
f ak t , ż e w t e j s p r a w i e na ł a -
m a c h prasy w a r s z a w s k i e j za -
b i e ra l i g łos p r z eds t aw i c i e l e 
nauki i r z ą d o w e j K o m i s j i 
P l a n o w a n i a Gospodarc zego . 
B y ł y to g ł osy t ypu d y s k u s y j -
nego , l ecz n i e w ą t p l i w i e m y ś l i 
s ię o t y m , b y w la tach s ie -
demdz i e s i ą t y ch s z e r z e j ruszyć 
z p r o d u k c j ą tan ich samocho -
d ó w osobowych . 

O d k r y c i e w r a k ó w k i l ku 
s t a tków w Z a t o c e G d a ń s k i e j , 
a w ś r ó d nich w i e l k i e g o ża -
g l o w c a oraz w y d o b y c i e zeń 
10 dz ia ł , w y w o ł a ł o w Po l s c e 
z ro zumia łą sensac ję . Z a c h o -
w a n y na dnie po lsk i okrę t 
w o j e n n y z X V I I w i e k u to 
n i e w ą t p l i w i e r e w e l a c j a nau-
k o w a na w i e l k ą skalę . P o l -
sk ie dz ia ła o k r ę t o w e s tanowią 
dz iś p r a w d z i w ą rzadkość . 
T y l k o w czasie W o j n y P ó ł -
nocne j S z w e d z i zdoby l i 300 

armat . Z po lsk ich dz ia ł od l a -
no m. in. p o m n i k Gus tawa 
A d o l f a , s t o j ący do dziś w 
Sz t okho lm i e . 

Z a l e d w i e j e d n o po lsk ie 
dz ia ło o k r ę t o w e z n a j d u j e się 
w zb i o rach M u z e u m W o j s k a 
P o l s k i e g o w W a r s z a w i e . O d -
l ane z że laza , m a 217 cm d łu -
gości ka l i b e r 82 cc. N a c z ę -
ści d e n n e j z n a j d u j e się o -
rze ł . M o ż n a na n im r o zpo -
znać r ysunek snopka -— he rb 
W a z ó w . P o obu stronach orła 

Ci, co uprowadz i l i s amo lo t P L L — staną 
p r zed w o j s k o w y m s ą d e m f r ancusk im 

U l r i c h Jue rgen v o n H o f i 
P e t e r K l e m t , k t ó r z y g r o żąc 
p i s to l e tami p i l o t o m IŁ -18 , 
na l e żącego d o P L L „ L O T " 
zmus i l i g o do l ą d o w a n i a w 
Be r l i n i e Zach . na lo tn isku T e . 
ge l — o d p o w i e d z ą za s w ó j 
c z yn p r z e d f r a n c u s k i m sądem 

O j edną w i e ś m n i e j w Po lsce 
W a r s z a w a wch ł onę ł a , j a k 

ka żde duże miasto , w i e l e ws i . 
W i ę k s z o ś ć dz i e ln i c nosi n a -
z w y w ł a śn i e d a w n y c h w s i 
( M o k o t ó w , M a r y m o n t , W i l a -
n ó w , C z e r n i a k ó w itd.). W t y m 
roku p r zys tąp i ono do r o zb i ó r -
k i b u d y n k ó w ws i , k tó ra do -
tąd istniała w r amach g ran ic 
w i e l k i e j W a r s z a w y . N a m i e j -
scu w s i S ł u ż e w i e c pows tan i e 
dz ie ln ica m i e s z k a n i o w a na 5 

(§1 C iąg le sucho w Polsce 
T a k suche j j es i en i d a w n o 

nie b y ł o w Po lsce . Sześć t y -
godn i n i e padało . N a w e t w 
końcu paźdz i e rn ika t y l k o k i l -
ka r a z y l e k k o m ż y ł o . C h o -
c iaż t r o chę o p a d ó w w gó rach 
zano towano , podn ios ło to j e d -
nak po z i om w o d y w W i ś l e 
z a l e w i e do 174 cm ( W a r s z a -
w a ) , a w i ę c m n i e j n iż w cza-
sie s i e r p n i o w e j suszy t e g o -
roczne j . M i m o w s z y s t k o s to-
l i c y P o l s k i nie g r o z i b r a k w o -
dy , g d y ż spec j a lne u j ę c i a w o -
d o c i ą g o w e w y b u d o w a n e w 

0 Msza ża łobna 
n a d g r o b a m i 
po leg łych 

W 30 roczn icę z a m o r d o w a -
nia p r z e z h i t l e r o w c ó w 7 tys. 
m i e s z k a ń c ó w K o c i e w a w l e -
sie S z p e n g a w s k i m pod S t a r o -
g a r d e m G d a ń s k i m , w t y m 32 
ks i ę ży z p o w i a t u s t a roga rdz -
k i ego , o rdynar iusz che łm ińsk i 
ks. bp K a z i m i e r z K o w a l s k i 
o d p r a w i ł mszę ża łobną u stóp 
P o m n i k a W a l k i i M ę c z e ń s t w a . 
Z w ł o k i p o m o r d o w a n y c h spo -
c z y w a j ą w 38 m a s o w y c h g r o -
bach. 

D o w c i p prosto 
z Polski 

tys. m i e s z k a ń c ó w , 
d o m ó w p i ę c i o - i 
p i ę t r o w y c h . 

fi Fest iwale 
o p e r o w e co 
lata 

z łożona z 
j edenas to -

trzy 

ostatnich la tach zabezp i e c za -
ją r e g u l a r n e d o s t a w y dla 
p r z emys łu i m ieszkań . R o l -
n i c t w o j es zcze suszę pod k o -
n iec paźdz i e rn ika w y t r z y m a -
ło ; g o r z e j jest z t r anspor t em 
w o d n y m . B a r k i dos ł own i e trą 
się o dno r zek i . P r a c o w n i c y 
t ranspor tu r z e c znego o b a w i a -
ją się, ż e p r z y t a k i m stanie 
iwód już p i e r w s z a d robna kra 
m o ż e s p o w o d o w a ć za t o ry na 
łachach p i a s k o w y c h , co z k o -
l e i w y w o ł a ł o b y g w a ł t o w n y 
spadek p o z i o m u w o d y p o n i ż e j 
tak ich z a t o r ów . C h y b a od 
w i e l u lat n ik t w Po l s c e tak 
ba rdzo n ie p ragną ł d ż d ż y s t e j 
j es ien i j a k w t y m roku. 

^ O b o w i ą z k o w o 
g rupa k r w i 
wp i sana do 
p r a w a jazdy 

O b o w i ą z e k w p i s y w a n i a g r u -
py k r w i oraz c z ynn ika R h 
w p r o w a d z i ł y w ł a d z e k o m u -
n i k a c y j n e w Poznan iu . Jako 
p i e r w s z e taką zasadę w p r o -
w a d z i ł y w ł a d z e k o m u n i k a c y j -
ne w L o d z i . P r z ep i s m a na 
ce lu u ł a tw i en i e ra tunku k i e -
r o w c y w raz i e w y p a d k u . 

0 Psy w zgodz ie 
z ko tami 

O k a z u j e się, że i lość m i -
ł o śn ików „ k o t a r a s o w e g o " 
znaczn ie s ię zw i ęks za w 
K r a j u . P o n i e w a ż n ie m a j ą 
w ł a s n e j o r gan i zac j i , z asypu ją 
l i s tami Z w i ą z e k K y n o l o g ó w w 
Poznan iu , a w i ę c m i ł o ś n i k ó w 
p s ó w r a s o w y c h . C o z t e j 
s y m b i o z y k o t ó w z p sam i w y j -
dzie, j e s zcze n ie w i a d o m o , 
l e c z za in t e r esowan i e , j a k i e 
w z b u d z i ł a r e w i a p i ęknośc i 
koc ich z o r g a n i z o w a n a w r a -
m a c h X X I O g ó l n o p o l s k i e j W y -
s t a w y P s ó w R a s o w y c h zachę -
ca d o r o zw in i ę c i a s z e r z e j 
Z w i ą z k u K y n o l o g ó w lub 
s two r z en i a o d r ę b n e j , . koc i e j " 
o r gan i zac j i . ' 

O p e r a Po znańska pos tano -
w i ł a co t r z y lata o r g a n i z o w a ć 
f e s t i w a l ope r X X w i e k u . O b o k 
twórczośc i p o l sk i e j u w z g l ę d -
n iane będą w p r o g r a m a c h u -
t w o r y z ag ran i c znych k o m p o -
z y t o r ó w . F e s t i w a l o d b y w a ć 
się b ędz i e co t r z y lata , aby 
r ównoc z e śn i e t w o r z y ć p l a t f o r -
m ę w y m i a n y p o m y s ł ó w i n -
scenizatorsk ich, r e żyse rsk i ch , 
kompozy t o r sk i ch . 

w o j s k o w y m . W y c z y n d w ó c h u -
z b r o j o n y c h napas tn ików l e -
g i t y m u j ą c y c h się pas zpo r tami 
N R D m ó g ł s p o w o d o w a ć n i e -
b e zp i e c z eńs two g r o ź n e j k a -
t a s t r o f y ; na pok ł adz i e z n a j -
d o w a ł o się ponad 60 osób, w 
t y m k i l ku o b y w a t e l i f r ancus -
k ich . I Ł - 1 8 został zmuszony 
do l ą d o w a n i a be z łącznośc i 
r a d i o w e j . T y l k o doskona łemu 
w y s z k o l e n i u za łog i i p e w n e j 
doz i e szczęścia na l e ży za-
w d z i ę c z a ć , ż e l ą d o w a n i e nie 
z akońc z y ł o się t raged ią . 

^ N ieznany list 
W . Reymonta 

Dziekan Rady Adwokackiej 
Z. Albrecht przekazał dyrek-
torowi Biblioteki im. Waryń-
skiego w Łodzi cenny dar w 
postaci oryginału nieznanego 
listu Władysława Reymonta. 
List pochodzi z roku 1906 i 
adresowany jest do jednej z 
podłódzkich parafii. Znako-
mity pisarz prosi w nim o 
nadesłanie metryki urodzenia. 

umieszczone l i t e r y W R •— 
in i c j a ł y W ł a d y s ł a w a I V ( V l a -
dis laus R e x ) . N a j s t a r s z e z 
w y c i ą g n i ę t y c h z za top ionego 
ż a g l o w c a dz ia ł pochodz i z 
1560 r oku i nosi w ł a ś n i e im i ę 
Z y g m u n t a Augus ta . Pozos ta ł e 
j ednak od lano b l i sko pół 
w i e k u p ó ź n i e j — za p a n o w a -
nia W a z ó w . 

W Za t oce G d a ń s k i e j na t ra -
f i o n o p r a w d o p o d o b n i e na 
resz tk i j e d n e g o lub dwóch 
po lsk ich o k r ę t ó w , k t ó r e p o -
sz ły na dno p o d Gdańsk i em , 
w pob l i żu Wis ł ou j śc i a , zaata-
k o w a n e z lądu p r ze z S z w e -
d ó w w 1628 roku. B y ł y to 
ż a g l o w c e : „ T y g r y s " i „ Ś w . 
J e r z y " . M o ż e t o b y ć t akże 
po lsk i okrę t z a t op i ony 9 lat 
p ó ź n i e j p r z e z D u ń c z y k ó w . 
H e r b y k r ó l e w s k i e J a g i e l l o n ó w 
i W a z ó w oraz b ia ło rusk i na -
pis na odna l e z i onych dz ia łach 
n a s u w a j ą przypuszczen ie , że 
w y d o b y t o j e z j ednos tk i po l -
sk i e j f l o t y w o j e n n e j . 

41 Trag iczny 
w y p a d e k ze 
wśc i ek ł ym l i sem 

P r z y k r y w y p a d e k zda r z y ł 
s ię w w o j . szczec ińsk im. 
W ś c i e k ł y l is n i eg roźn i e p o k ą -
sał r o ln ika Z d z i s ł a w a N o w a -
k o w s k i e g o , k t ó r y nie podda ł 
się szczepieniu. D w a mies iące 
późn i e j , po w y b u c h u choroby , 
n i e s z c z ęś l iwy pokąsa ł s w o j e 
o toczen ie ; o d w i e z i o n y do 
szpi ta la zmar ł . W ł a d z e sani -
t a rne nakaza ł y szczep ien ie 
w s z y s t k i c h osób z j e g o o to -
czenia , a d w i e p r z y p a d k o w e 
osoby, k t ó r e z e tknę ł y się z 
p o k ą s a n y m pr ze z l isa, b y ł y 
p o s z u k i w a n e p r z e z m i l i c j ę . 

£2/meM t 
To już 25 lat 
Tragiczna zapowiedź 
Ostatnie dni, tygodnie, miesiące 

T o już mija dwadzieścia pięć lat od tam-
tych dni, tygodni, miesięcy. A przecież przed 
oczyma nas wszystkich, którzyśmy przeżyli to 
wszystko — jakby wczoraj. Byli wśród nas 
tacy, co tkwili za tymi drutami od czterdzie-
stego, widzieli i przeżyli więcej, bez porówna-
nia więcej, niżli mogła wymarzyć dantejska 
fantazja na dnie piekieł. 1 teraz, gdy zbliżał 
się koniec — a wiedzieliśmy, że się zbliża — 
drżeli na myśl uporczywą, że nie doczekają 
świtu. 

Bo też każdy dzień niemal przynosił wyda-
rzenia niesłychane. Dymiły wciąż jeszcze kre-
matoryjne kominy, gazowali i palili Polaków, 
Żydów węgierskich, słowackich i łódzkich, Cy-
ganów z obozu; stauMliśmy na apelach jak 
dawniej; SS-mani i kapowie znęcali się wciąż 
jeszcze, a jednak... Było coś nieuchwytnego w 
oświęcimskim powietrzu, zaczadzonym słod-
kawym zapachem palonego ludzkiego mięsa, 
co zwiastowało zmiany. 

Jesień 44. Jak szczur w pułapce tkwiłem 
w piwnicy bloku, w którym mieściło się ko-
mando Bekłeidungs-Werkstatten, gdy spadła 
na ten blok 13 września amerykańska bomba. 
Zanim to się stało, iskrzyły nam się oczy z 
radości. Ten nalot był zapowiedzią jutra, nie 
myśleliśmy ani przez chwilę, że nas może 
trafić. Czterdziestu chłopaków, a wśród nich 
byli i ci, co od czterdziestego... — pozostało 
pod gruzami. Taka to była zapowiedź. 

Szły polskie transporty na Zachód. Im bar-
dziej zbliżała się Czerwona Armia do Oświęci-
mia, tym częstsze były te transporty. Nie 
chciała mieć SS na zapleczu frontu rezerwo-
wej polskiej więźniarskiej armii. Odchodziło 
dziennie po 1000, 2000 — do Dachau, Maut-
hausen, Fłossenbiirga. 

Jak grom uderzyła w obóz wieść o buncie 
Sonderkommanda. 7 października skazańcy, 
których zadaniem było przed własną śmiercią 
palić zwłoki pomordowanych, zbuntowali się, 
granatami własnego wyrobu obrzucili SS-ma-
nów, podpalili krematorium i rzucili się do 
ucieczki. To nie miało sensu — prócz jednego: 
umarli w boju. Obóz docenił ten sens walki, 
nie potępiano ich, choć narazili wszystkich. 

Sonderkommando wystrzelano. SS-manów by-
ło więcej, załoga Oświęcimia liczyła 6.000. 

W listopadzie zaczęto rozbierać kremato-
ria. Jeszcze w październiku pracowały na całą 
parę. M i l i o n y ludzi, dzieci i dorosłych, ko-
biety, dziewczyny, mężczyzn i starców tu udu-
szono gazem. Teraz chcieli zatrzeć ślady naj-
większego mordu w dziejach. To było niemo-
żliwe. 

Podziemna międzynarodowa organizacja 
więźniarska przygotowywała się do dnia osta-
tecznego; powiedziane było tak: jeśli zechcą 
nas wszystkich wymordować, stawimy opór. 
Sami nie będziemy wywoływać powstanie 
które mogłoby się zakończyć powszechną ma 
sakrą, tak jak przy buncie Sonderkommanda. 

30 grudnia powieszono na placu apelowym 
grupę Polaków i Austriaków z Ruchu Oporu, 
próbowali ucieczki. W Wigilię i na Sylwestra 
SS-mani byli „nie ci"; byli łagodni, mówili 
do więźniów „alles kaputt", częstowali ich pa-
pierosami. Na bloku 11 wciąż jeszcze czekali 
na śmierć więźniowie i więźniarki. Gdy prze-
chodziłem tamtędy, dobiegł mnie śpiew dziew-
cząt. Śpiewały: „Czerwony pas". 

6 stycznia powieszono publicznie więźniar-
ki-Zydówki, które dostarczyły z fabryki amu-
nicji „Union" dynamit więźniom z Sonder-
kommanda. 17.1. organiazeja Ruchu Oporu w 
ostatnim meldunku do Krakowa doniosła: 
„Kochani! A więc doczekaliśmy się ewakuacji. 
Bałagan. Panika w SS -— pijani..." 

Dziesiątki tysięcy więźniów ruszyło 17 i 18 
pod eskortą SS i psów w głąb Rzeszy. Więk-
szość z nich wyginęła podczas marszów śmier-
ci i później. Do Oświęcimia wolność przyszła 
dopiero w dziesięć dni później, 27 stycznia. 
Zwiadowców radzieckich witały grupy więź-
niów, uznanych za niezdolnych do ewakuacji. 
SS chciała ich wykończyć, ale na szczęście nie 
zdążyła. 

To już mija dwadzieścia pięć lat od tamtych 
dni, tygodni, miesięcy. A przecież — to jest 
jakby wczoraj... 

MARIAN 
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Przenośnik taśmowy gąsienicowy do transportu nadkładu ziemnego skonstruowany został przez „Poltegor" dla odk rywkowe j kopalni węg la brunatnego 

WROCŁAWSKI „ P O L T E G O R " i ROZWOJ „ODKRYWKI 
U A K przystało na k ra j o wysoko roz-

w in i ę t ym przemyś le górniczym, Po l -
ska eksploatuje swo j e skarby natu-
ralne nie ty lko przy pomocy kopalń 

g łęb inowych, lecz również odk rywkowych , 
bez głębienia szybów i wykuwan ia chodni-
ków — przy pomocy w ie loczerpakowych ko-
parek. 

Ilością w y d o b y t y c h w ciągu roku ton ko-
palnie o d k r y w k o w e wypr z edza j ą nawet ko-
palnie g łęb inowe. T e ostatnie dopiero w per-
spektywie 10 lat do jdą do wydobyc ia 200 
min ton węg la rocznie. Kopa ln ie odk rywko -
w e zaś tę ilość już dziś w y d o b y w a j ą . 

P l a n y r o z w o j o w e „ o d k r y w k i " w Po l sce sk i e ro -
w a n e są g ł ó w n i e na da lszy w z r o s t w y d o b y c i a w ę -
g la b runa tnego z dz i s i e j s zych 25 m i n ton do 70 
m i n ton p iasku p o d s a d z k o w e g o , 72 do 126 m i n ton 
rudy s iarki , a 3 do 15 m i n ton g l i nk i z w y k ł e j 
i o g n i o t r w a ł e j . 

P r z e w i d z i a n e zw i ęks z en i e w y d o b y c i a u w a r u n k o -
w a n e jest o d p o w i e d n i m r o z w o j e m postępu t e ch -
n i c znego m e t o d w y d o b y w c z y c h i k o n s t r u o w a n i e m 
b a r d z i e j w y d a j n y c h maszyn . 

K o p a r k i s w y m i c z e r p a k a m i p r o w a d z i ć będą „ o d -
k r y w k ę " na g ł ębokośc i 50 m (dz is i e j sze m a k s i -
m u m — 200 m) . W z r o ś n i e koncen t r a c j a w y d o b y -

cia w p o j e d y n c z y c h kopa ln iach (np. do 50 m i n 
ton roczn ie w r eg i on i e p r z y s z ł e j eksp l oa tac j i w 
Be ł cha tow i e ) , s two r zone zostaną k o m b i n a t y w y -
d o b y w c z o - u t y l i z a c y j n e (np. kopa ln ia w ę g l a b ru -
na tnego sąs iadująca z e l ek t r own ią , kopa ln i a rudy 
s iark i z z ak ł adem d e s t y l a c y j n y m etc.), nastąp i da l -
sza i n t e n s y f i k a c j a t ranspor tu t a ś m o w e g o . 

P l a c ó w k ą , k tó ra w sposób k o m p l e k s o w y z a j m u -
j e się z agadn i en i am i r o z w o j u „ o d k r y w k i " w P o l -
sce, jest w r o c ł a w s k i e p r z eds i ęb i o r s two „ P o l s k i e 
T e c h n o l o g i e Gó rn i c z e — P o l t e g o r " . Jako cen t ra lny 
oś rodek b a d a w c z o - p r o j e k t o w y p r o w a d z i dz ia ła l -
ność n a u k o w o - b a d a w c z ą , p r o j e k t o w o - k o n s t r u k c y j -
ną i dośw iadcza lną . 

W ś r ó d 1000 p r a c o w n i k ó w ( dy r ek t o r : m g r inż. 
H e n r y k Tu ra ł a ) jest sporo spec j a l i s t ów tak ich n a -
uk p o d s t a w o w y c h , j ak chemia , m a t e m a t y k a , f i z y -
ka, są f a c h o w c y r ó żnych spec ja lnośc i gó rn i c zych , 
au tomatyk i , e l ek t ron ik i , a rch i t ek tury , i n żyn i e r i i 
w o d n e j , a le są r ó w n i e ż f i l o l o g o w i e , p las tycy , r o ln i -
cy i in. 

P r z y p o m o c y p r o j e k t ó w „ P o l t e g o r u " kopa ln ia 
o d k r y w k o w a T u r ó w stała się r ekordz i s tą Europy 
w t ransporc ie t a ś m o w y m . U ż y t k o w u j e przenośn ik i 
t a ś m o w e o ł ą c zne j d ługośc i ok. 60 k m a w p e r -
s p e k t y w i e ich d ługość w z r o ś n i e do 100 k m . S k o n -
s t ruowane p r z e z „ P o l t e g o r " m a s z y n y i urządzen ia 
do eksp loa tac j i o d k r y w k o w e j w ę g l a b runa tnego 
( z w a ł o w a r k i , mos t y ska rpowe , etc. ) p o z w a l a j ą j e j 
w y d o b y ć ponad 5000 m 8 l i gn i tu w c iągu godz iny . 

D la K r a j u w r o c ł a w s k a p l a c ó w k a op racowa ł a do -
k u m e n t a c j ę d la b u d o w y 16 o d k r y w k o w y c h k o -

Glówna rozdzielnia nadkładu ziemnego i urobku węg lowego dostarczanych przenośnikami taśmowymi 

pa lń w ę g l a b runatnego , 4 kopa lń p iasku podsadz -
k o w e g o , 2 k o p a l ń rudy s iark i o raz kopa lń : g l ink i 
o gn i o t rwa ł e j , g l i n y k a m i o n k o w e j , k w a r c u , do l omi -
tu, cha lcedoni tu , kao l inu, g ran i tu i p i a s k ó w szk la r -
skich. 

N a ekspor t dos tarczy ła m . in. Jugos ł aw i i p r o -
j e k t y do b u d o w y 6 o d k r y w k o w y c h kopa lń w ę g l a 
b r u n a t n e g o i 4 e l e k t r o w n i na w ę g i e l b runatny . Z 
usług „ P o l t e g o r u " k o r z y s t a j ą R u m u n i a , N R D , I n -
die , Pak is tan , E g i p t i Z S R R . 

Po l ska jest w ś r ó d p a ń s t w R W P G k r a j e m w i o d ą -
c y m w p r o d u k c j i p r z e n o ś n i k ó w t a ś m o w y c h i p r z e -
suwnych , g ą s i en i c owych z w a ł o w a r e k t a śmowych , 
m o s t ó w s k a r p o w y c h i m a s z y n pomocn i c zych . 

Zadan i a s w o j e spełnia ośrodek w r o c ł a w s k i m. in. 
p r z y p o m o c y w ł a s n e g o c en t rum e l ek t r on i c zne j 
t echn ik i ob l i c z en i owe j , w y p o s a ż o n e j m . in. w m a -
szynę c y f r o w ą O D R A 1003 i m a s z y n ę a n a l o g o w ą 
E L W A T 1, adap tu j ą c do tąd b l i sko 200 p r o g r a m ó w . 

(JR) 

Nowoczesna zwa łowarka ZGOT-IOOO skonstruowa-
na przez „Poltegor" na zamówienie Indii dla budo-
w y Kana łu Farakka, którego długość wyniesie 40 km 

Skrzyżowanie tras przenośników taśmowych z to-
rami ko le jowymi na terenie kopalni odk rywkowe j 



Zakończono wyciskanie w wadze półciężkiej. Fawory t Borys Sielicki dopiero 
trzeci; Szwed Hans Bettenburg (z l ewe j ) i Amerykanin Russ Knipp cieszą się 

Napięcie na twarzy reprezentanta Francj i A ime Terme. Podniósł ten ciężar 
z wielkim wysiłkiem. N a Torwarze po raz pierwszy dźwięki Marsyl ianki 

Robert Bednarski by ł w wadze ciężkiej o krok od złotego medalu. Ostatecznie zajął i 
zwycięzca w tej wadze Jaan Talts — 547,5 kg. Bob Bednarski by ł ulubieńcem warsz 

N A J S I L N I 

LUDZIE ŚV) 
PR Z E Z dzies ięć dni na p o d i u m 

w a r s z a w s k i e g o „ T o r w a r u " t o -
c z y ł y się b o j e na j s i l n i e j s z y ch 
ludz i św ia ta , k t ó r z y w a l c z y l i o 

z łote , s r eb rne i b r ą z o w e meda l e . 37 
r ep r e z en tac j i s tanęło na s tarc ie X X I I I 
m i s t r z os tw św ia ta i j ednocześn ie 
X X V I I I m i s t r z o s tw E u r o p y w p o d n o -
szeniu c i ę ża rów . P o d w ó j n a r anga t e j 
i m p r e z y sprawi ła , ż e w k a ż d e j w a d z e 
c e r emon ia d e k o r o w a n i a m e d a l a m i od -
b y w a ł a się k i l kakro tn i e , p o n i e w a ż 
w r ę c z a n o j e r ó w n i e ż za k a ż d y bó j , a 
w i ę c wyc i skan i e , r w a n i e i podrzut . 

P o z i o m mis t r zos tw b y ł ba rdzo w y -
r ó w n a n y i n i e b r a k by ł o n i espodz ia -
nek, k t ó r e n o t o w a n o w k a ż d e j n i ema l 
w a d z e . Os ta teczn ie w k o n k u r e n c j i 
d r u ż y n o w e j m i s t r z o s tw św ia ta z w y c i ę -
ż y l i c i ę ż a r o w c y Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 
p r zed Po l ską , W ę g r a m i , Japonią , U S A 
i F in land ią . W m i s t r z os twach E u r o p y 
p i e r w s z a t r ó j k a pozosta ła bez zm iany , 
na tomias t następne l oka t y z a j ę ł y : B u ł -
gar ia , F in land ia i Be l g i a . 

D l a ścisłości k r on ika r sk i e j p o d a j e m y , 
ż e t y tu ły m i s t r z ó w św ia ta zdoby l i : w 
w a d z e m u s z e j K r i s z c z y s z y n ( Z S R R ) , w 
k o g u c i e j Nass i r i ( I ran ) , w p i ó r k o w e j 
M i y a k e (Japonia ) , w l e k k i e j Bas za -
n o w s k i (Po lska ) , w ś r edn i e j K u r e n o o w 
( Z S R R ) , w pó ł c i ę żk i e j Ohuch i (Ja-
ponia ) , w l ekkoc i ę żk i e j K a n g a s n i e m i 

(F in landia ) , w c i ę żk i e j Ta l t s ( Z S R R ) i 
w superc i ę żk i e j D u b e ( U S A ) . L i s t a m i -
s t r z ó w E u r o p y różn i się t y l k o w c z t e -
rech pozyc j a ch . O to one : koguc ia — 
K i r ó w (Bułgar ia ) , p i ó r k o w a — K u c z e w 
(Bułgar ia ) , pó ł c i ę żka — Bakos ( W ę g r y ) 
i superc iężka —• R e d i n g (Be lg ia ) . 

T y l e zasadn iczych i n f o r m a c j i . Z a j -
r z y j m y obecn ie za ku l i sy t e j w i e l k i e j 
impre zy , k t ó ra p r z e z dz ies ięć dni sku-
p ia ła na sobie u w a g ę k i b i c ó w W a r s z a -
w y i m i ł o ś n i k ó w t e j d y s cyp l i ny na ca -
ł y m świec ie . 

A za ku l i sami dz ia ło się w i e l e c i eka -
w y c h , często śmiesznych w y d a r z e ń , 
a t ak ż e w i e l e s p o r t o w y c h t raged i i . W i e -
lu f a w o r y t ó w , j ak P o l a k T r ęb i ck i , W ę -
g i e r Fo e l d i i r ep r e z en tan t Z S R R Ż a b o -
tyńsk i n ie odnieś l i s pod z i ewanych suk -
cesów. Inni , m n i e j znani, l ecz r ó w n i e 
ambi tn i , n ie d o r ó w n a l i j eszcze s w y m 
p r z e c i w n i k o m . P r a w d z i w e g o pecha m ia ł 
B o b Bednarsk i z ek i py U S A . W s k u t e k 
z ł e j i n t ep re tac j i p r z e p i s ó w przez g rono 
sędz i owsk i e p r z e z k i l ka godz in b y ł 
m i s t r z e m św ia ta w w a d z e c i ę żk i e j , by 
następnie przesunąć się na 2 m ie j s ce . 

R o b e r t Bednarsk i j es t P o l a k i e m z 
pochodzen ia . W k r a j u s w y c h r o d z i c ó w 
b y ł po raz p i e r w s z y , a le ba rd zo m u się 
w s z y s t k o podobało . N i e s t e t y n i e zna on 
już j ę z yka po lsk iego , a le pos tanow i ł 
s z ybko nadrob ić to zan iedban ie . Często 



Fot. M . S W I D E R S K I i M . S Z Y M K O W S K I 

wspominał swego dziadka Bednarskie -
go i babcię Karczewską, którzy bardzo 
dużo opowiadal i mu o Polsce. 

„To jednak, co zobaczyłem, powie -
dział Bednarski , jest o wie le p ięknie j -
sze, niż sobie wyobraża łem. Jestem 
dumny, że pochodzę z polskiej rodzi-
ny". N a dowód tego do dresu z napisem 
U S A przypiął Białego Orła, którego 
dostał od polskich zawodników i przez 
cały czas chodził tak po Warszawie . 

Ekipa U S A była drugą po polskiej, 
w której było na jw ięce j Po laków. Jed-
nym z trenerów zespołu był Jack L i p -
ski. Jego ojciec pochodził z Mińska 
Mazowieckiego w pobliżu War szawy . 
Zna jdowa ł się w niej także Scheman-
sky, czyli Szymański, wielokrotny me -
dalista mistrzostw świata i Igrzysk 
Olimpijskich. Ten, choć najstarszy z 
wszystkich Po l aków amerykańskich, 
naj lepiej w łada ł polskim językiem. W 
Warszawie by ł zresztą nie pierwszy raz. 

Wie lką sympatią warszawskie j p u -
bliczności cieszył się potężnie zbudo-
wany „superciężki" Be lg Serge Reding. 
Kiedy w jednym z b o j ó w podrzutu w i -
downia orzekła, że je j pupila sk rzyw -
dzili sędziowie, wywo ł a ł a taką burzę, 
iż jury d'appel... zmieniło dwóch sę-
dziów. Ta jemnica tej sympatii leży w 
tym, że Reding, przed kilku laty p rzy -
jechał do Polski na naukę do znanych 

już w świecie trenerów Augustyna 
Dziedzica i Klemensa Roguskiego. W 
czasie pobytu w naszym k ra j u "poznał 
miłą panią, z którą w niedługim czasie 
wzią ł ślub. N a mistrzostwa świata 
przyjechał do W a r s z a w y właśnie z 
małżonką. Kibice, którzy wszystko w i e -
dzą, od pierwszych chwil otoczyli sym-
patią belgi jsko-polskie małżeństwo. 

Z równą sympatią p rzy jmowano 
Irańczyka Mohammeda Nassiri . Po 
pierwsze dlatego, że jest on wycho -
wank iem polskiego trenera Klemensa 
Roguskiego, który przez przeszło rok 
przebywał w Iranie kładąc tam pod -
wal iny pod sport ciężarowy. Po drugie 
Nassiri jest bardzo żywiołowy, umie po 
prostu zdobywać sobie publiczność. 
Jak przystało na wyznawcę Al lacha, 
Irańczyk przed każdym podejściem do 
sztangi odwraca się na wschód, pod -
nosi ręce do góry i wykrzyku j e kilka 
s łów modlitwy, z których dla publicz-
ności zrozumiałe jest tylko jedno: Ali . 
Po podniesieniu ciężaru Nassiri w po -
dobny sposób dziękuje swemu Bogu. 

Zrozumiałe, że na takie „rodzynki" 
czekają dziennikarze, którzy w liczbie 
ponad 150 przyjechali do Wa r s zawy z 
całego świata. I nic dziwnego, że tak 
zwane migawki nadawane przez nich 
do swych redakcji, są do siebie bardzo 
podobne. Zresztą nie tylko one. Wszys -

cy sprawozdawcy byli urzeczeni w s p a -
niałą fo rmą Wa ldemara Baszanow -
skiego, który był niewątpl iwie na j l e -
piej przygotowanym zawodnikiem do 
mistrzostw. Polak podobał się za lek -
kość, e legancję i piękny styl, w jakim 
bił rekordy świata i zdobywał medale. 
Oczywiście każdy dziennikarz chciał 
wymyśl ić na jbardz ie j oryginalny tytuł 
dla swe j wiadomości i niemal wszyscy 
nadali bardzo podobnie do siebie 
brzmiące: „Baszanowski ponad wszyst -
ko " l ub „Baszanowski i tylko Basza -
nowski" . Te tajemnice dziennikarskiej 
„kuchni" zdradziły nam przemiłe p a -
nie z obsługi teleksów, które dziennie 
przekazywały w świat za pomocą ki l -
ku aparatów sprawozdania dziennika-
rzy. 

W samych superlatywach wyraża ł się 
o Baszanowskim Jean Pau l Fouletier, 
francuski lekarz, a jednocześnie cięża-
rowiec. W Warszaw ie nie startował on 
z powodu kontuzji, ale przez cały czas 
prowadzi ł badania specjalistyczne. Jest 
on podobnie jak polscy działacze i l e -
karze przeciwnikiem wyciskania i r ó w -
nie żarl iwie jak jego polscy koledzy 
walczy o wyel iminowanie tego bo ju ze 
sportu ciężarowego. Dr . Fouletier ma 
30 lat, a od 15 roku życia uprawia 
sport ciężarowy. P o kontuzji odniesio-
nej podczas Igrzysk Olimpijskich w 

Meksyku nie odzyskał jeszcze formy. 
Jest rekordzistą Francj i w wadze 
ciężkiej — 525 kg. M a żonę, również 
lekarza, i dwo j e dzieci. Obecnie p r o w a -
dzi w Lyonie gabinet leczniczego w f . 

Za równo doktor Fouletier, jak i inni 
zagraniczni obserwatorzy mistrzostw 
byli zachwyceni warszawską publ icz-
nością, która swym prawdz iwie spor -
towym zachowaniem dopomagała za -
wodnikom w uzyskiwaniu przez nich 
świetnych wyn ików . N ie trzeba doda-
wać , jak ważna jest dla tego rodza ju 
imprez sportowa, przyjacielska atmos-
fera. 

N ie można jednak zakończyć tych 
migawek o warszawskich mistrzo-
stwach nie wspomina jąc o polskich 
dziewczętach, które były na jbardz ie j 
wyca ł owywane w ciągu tych dziesięciu 
dni mistrzostw. A l i c ja i Elżbieta Sę -
kówny, Aneta Sobocińska i Beata S a -
dowska asystowały przy ceremonii 
wręczania medali, a żaden zawodnik 
nie przegapił okazji, by co na jmnie j 
trzykrotnie każdą pocałować. Czy więc 
można się dziwić, że urzeczeni s ławną 
polską gościnnością uczestnicy m i -
strzostw świata i Europy opuszczając 
Wa r s zawę zapowiadali , że zawsze chęt-
nie będą do niej powracali? 

Notował Wac ław KORYCKI 

rugie miejsce, mając taki sam wynik jak 
.wskiej publiczności, gorąco oklaskiwanym 

F 
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Trzy pokolenia. Od l ewe j Okul icz-Kozaryn, s ławny polski zapaśnik, który szczyt s ławy przeżywał w latach dwudziestych, 
W . Baszanowski, mistrz świata i olimpijski, wraz z synem Markiem, który ma zamiar pójść w ślady swego s ławnego ojca 

Zanim podejdzie do sztangi, Mohammed Nassiri odwraca się na 
wschód i zanosi modły do Al lacha. T y m razem pomogło mu to 

Wszyscy fachowcy zgodnie orzekli, że naj lepszym 
zawodnikiem mistrzostw był Wa ldemar Baszanowski 

A l i c ja Sękówna, Beata Sadowska i Aneta Sobociń-
ska asystowały przy wręczaniu medali ... i całusów 
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JE S I E N I Ą ' roku pańskiego 1573 
ciągnął z Franc j i do Po lski ba rwny 
i weso ły orszak, w k t ó r ym samej 
szlachty można było nal iczyć po-

w y ż e j tysiąca, nie mówiąc już o sługach, 
pachołkach oraz ciurach wsze lk iego autora-
mentu. B y ł to dwór Henryka Walezego , któ-
rego szlachta polaka wybra ł a w e lekc j i na 
swego króla. M ia ł on zasiąść na tronie Ja-
g ie l lonów po śmierci Zygmunta Augusta. 

Pose ls two polskie, jakie p r zyby ło do Pa -
ryża, wzbudz i ło tu lekki popłoch swo imi 
strojami, wąsiskami i butną postawą ->— 
mniemano, iż o w i Po lacy to jakiś na pół 
dziki naród Pó łnocy , w c iągłych utarczkach 
z Tu rkami i Tatarami s twardnia ły i zahar-
towany. Paryscy e leganci z morsk ie j pianki 
ze zdumieniem poglądal i ma wąsatych r y c e -
rzy , dzwoniących strasz l iwymi karabelami 
po salonach Paryża . 

Z ima o w e g o roku by ła szczególnie ciężka. 
Francuzi nie by l i na nią przygo towan i . 

Ubran i lekko, przyzwyczajeni do lekkich potraw 
swo j e j kuchni, nie mogli znieść polskich mrozów 
i sam widok śniegu przerażał ich niepomiernie. 
Kwatery , jakie im po drodze wyznaczano, nie b a r -
dzo przypominały paryskie pałace, i tu rozpoczęły 
się pierwsze niesnaski. 

Dostojnicy francuscy, zziębnięci, niewyspani i 
głodni musieli wys łuchiwać w każdym miasteczku 
uroczystych i przydługich oracj i oraz brać udział 
w ucztach, podczas których — ich zdaniem — za-
chowanie się Po l aków pozostawiało wiele do ży-
czenia. 

Już zatem w czasie tej peregrynacj i niektórzy 
członkowie orszaku, klnąc w niebogłosy całą tę 
imprezę, zbierali swo je manatki i uciekali co sił 
z powrotem nad Sekwanę. By l i i tacy, którzy w r a -
cali zapadłszy na różne choroby. Twierdzil i , że z 
tej zaśnieżonej Polski nawet droga do nieba jest 
trudna do odnalezienia. 

Na jgo rsze p r zy j ęc i e spotkało ich w sto-
ł ecznym Krakow ie , gdz ie już wszystk ie l ep-
szie k w a t e r y by ł y za ję te przez t łumy szlach-
t y p r z y b y w a j ą c e j na koronację . N a dobitkę, 
marszałek w i e l k i koronny Jan F i r l e j , ewan -
gel ik, chcąc zemścić się na Francujzach za 
prześladowanie protestantów, a szczególnie 
za noc św. Bart łomie ja , wyznaczy ł im na j -
podle jsze kwate ry , a jeszcze na ich ob jęc ie 
kazał i m czekać przez d w a dni ma ul icy. 

Urządzano co prawda ku uczczeniu gości 
popisy wo j skowe i uczty, na k tó rych zagra-
niczne wina la ły się strumieniami, ale nawet 
i to nie mogło Francuzów pocieszyć. Trzeba 
sobie również zdać sprawę z tego — choć to 
mog łoby brzmieć nieco paradoksalnie —• iż 
pod w z g l ę d e m us t r o j owym Polska by ła 
wówczas bardz ie j postępowa niż Franc ja , 
gdz ie monarcha mia ł w ładzę absolutną, pod-
czas k i edy w Polsce króla obierano w e lek-
c j i i dawano mu do podpisania tzw. pacta 
conventa, czyl i warunki , pod jakimi móg ł 
panować i pode jmować poważnie jsze krok i 
pol i tyczne, gospodarcze i inne. 

Henryk Wa l e z y również teką u m o w ę pod-
pisał w przekonaniu, że to Jakieś mało po -
ważne żarty, do których n ie na leży p r z yw ią -
z ywać w iększe j w a g i — rychło jednak prze-
konał się, że o żartach m o w y tu nie było. 

Do tych k łopotów dołączy ły się jeszcze 
różnice obycza jowe . Po lacy chcieli mieć kró -
la, k tó ry razem z n imi siadłby na koń i z 
Bogurodzicą na ustach ruszał do boju, a już 
całkiem nie mogl i pojąć, jak też może kró l 
i pomazaniec boży całą noc spędzać na zaba-
wach i w nieskromnych, bo wówczas w 
Po lsce nie znanych tańcach, w obliczu całe-
go dworu swo im monarszym kuprem po-
trząsać. 

To wszystko powodowało coraz więcej rozdźwię-
k ó w i panowie francuscy jeden za drugim, chył -
kiem i jawnie, jak komu popadło, do Francj i w r a -
cali. Wkrótce też i król wy f runą ł do ojczyzny na 
wieść o tym, że tron francuski stał się pusty po 
śmierci Karo la I X . 

By łoby to może nawet pozostało jedną z 
mar twych i suchych kart historii, g d y b y nie 
fakt, że wśród kró lewsk iego dworu zna jdo-
wa ł się też poeta, F i l ip Desportes. On to 

opuszczając Po lskę napisał sążnisty wiersz, 
w k t ó r ym wszystko co w Polsce spotkał su-
r o w o potępi ł : a to że zima za ostra, że wy-
twornych pałaców i salonów zbyt mało, że 
Polacy piją jak gąbki, są rubaszni, prymi-
tywni, próżni, chełpliwi, skłonni do bitki... 

Paszkwi l ten, prze łożony na polski przez 
ówczesnego poetę polskiego, k tó ry również 
na ten wiersiz odpowiedział , tak się zaczynał: 

Zegnam cię, sprośna Polsko, ziemio najtęskliwsza, 
Lasy, bory, pustynie, twa rozkosz najmilsza; 
Wierzę żeś ty na wieczne mrozy osadzona, 
Śniegiem zawsząd i lody prawieś przywalona. 
Tak mi się już twa ziemia i niebo sprzykrzyło: 
B o d a j się wiecznie wrócić do ciebie nie śniło. 

Odpowiedź nieznanego poety polskiego 
jest dłuższa, ale bardzo cięta i dowcipna. Oto 
w y j ą t e k : 

...Ziemia ta trochę grubsza niż w e Francj i waszej , 
W y się dobrze z s w e j macie, a my także z naszej. 
To z pilnoścą zbierając co nam z niej dochodzi. 
Czego mamy tak wie le że i was dochodzi. 
Tego Gdańsk dobrze świadom co w wasze krainy 
Z Polski biorąc, posyła: w ie to i kto inny. 

W jakiś czas późn ie j znakomity poeta ów -
czesny Jan Kochanowski ogłosił też swą od-
powiedź Francuzowi , i to po łacinie. 

Tak sobie w da lek ie j przeszłości wa lczy l i 
na pióra polscy i francuslcy poeci. N i e prze-
szkodziło to utrwaleniu się t rwa ł e j i szcze-
r e j p r zy j a źn i polsko-francuskiej . M i m o iż od 
czasu do czasu b y w a ł y w nie j chwi lowe 
z g r z y t y — by ł y one dowodem, że oba j par t -
nerzy cenią sobie szczerość i otwartość, co 
jest na jczęśc ie j ręko jmią trwałości p r zy -
jaźni. 

Tadeusz S O B O L E W S K I 

KRÓLEWSKIE MIŁOSTKI 
WI O S N Ą 1341 r. przyby ła do Prag i młoda, 

przystojna w d o w a po do lnobawarsk im 
księciu Henryku II , Małgorzata. S p r o w a -
dzili ją tu Luksemburgowie, aby wyswa tać 

z królem polskim Kazimierzem I I , którego lud 
polski nazwał później Wielkim. Kazimierz też był 
wdowcem. Przed dwoma laty zmar ła mu żona A l -
dona — L i tw inka z pochodzenia. K ró l polski miał 
wtedy lat 31, by ł w pełni sił, pragną ł potomka. 
W Pradze odbyły się zaręczyny przez posłów, a 
za jakiś czas miał się odbyć ślub. Kazimierz w y -
bra ł się nań do stolicy Czech, gdy nagle jego w y -
branka umarła... „ N i e u c h w y t n y niemal dziś jej 
stosunek z Kazimierzem — re lac jonuje jeden z 
badaczy — zarysowuje się bardzo mglisto. Trady-
cja nie zaniedbała otoczyć go aureolą romantycz-
nego dramatu. Małgorzata miała jakoby umrzeć 
z obrzydzenia i strachu przed zakochanym w niej 
Kazimierzem, którego jako niedawnego małżonka 
„poganki" w nader ponurych barwach sobie wyo-
brażała..." 

Śmierć z obrzydzenia sobie narzeczonego. N i e -
złe. Fama, która rozniosła wieść o takiej właśnie 
przyczynie zgonu w d o w y Małgorzaty, nie odstra-
szyła jakoś od skażonego poganką Kazimierza in -
nej Niemki , dziewicy Adelajdy, córki Henryka 
Heskiego, zwanego „żelaznym". Ażeby je j ma ł -
żeństwo z kró lem polskim doszło do skutku, za-
dbali o to oczywiście Luksemburgowie . S lub od-
by ł się wkrótce w Poznaniu. 

Dużo kłopotów Polsce i Kazimierzowi przyspo-
żyła ta żona. Szczęścia kró lowi nie dała, potom-
ka też. N ie odpowiada ła mu chyba pod żadnym 
względem. N a domiar złego nie grzeszyła mądroś -
cią, co dla nieprzeciętnego umysłu Kazimierza m u -
siało być 'nie lada ciężarem. Wyt r zyma ł z nią 
d w a lata, a potem w y b u d o w a ł dla niej zamek 
w Ża rnowcu koło Olkusza i tam ją wysła ł . M ia ła 
w Ża rnowcu „wszystkie dostatki" z wy j ą tk i em 
męża. I teraz się zaczęło: biskupi, papież, o jczu-
lek, różni królowie i książęta ruszyli z interwen-
cjami. A d e l a j d a zaś rozsyłała listy po całej Euro -
pie z żalami na męża, który nie chciał i nie mógł 
dzielić z nią łoża. 

N a ogół historycy polscy z wy j ą tk i em Długosza 
i Naruszewicza zgodni są w ocenie, że N i emka nie 
nadawa ła się do małżeńskiej miłości, gdyż by ła 
potwornie brzydka. Historyk i kanonik Długosz 
wini zaś za wszystko króla, wynosząc zalety A d e -
la jdy „pobożność i uczciwość". Kanon ikowi rzeczy-
wiście mogło to wystarczyć, ale nie stuprocento-
w e m u mężczyźnie, jakim niewątpl iwie był K a z i -
mierz. Zresztą następcy tronu z tych uznanych 
przez kanonika zalet i tak by nie było. A taki 
był przecież cel tego małżeństwa. Jeden z b a d a -
czy próbowa ł udowodnić, że Kazimierz rozeźlił 
się na Niemkę, gdyż je j tatuś nie wypłac i ł umó-
wionego posagu 2000 kop groszy praskich. Absurd ! 
Ubog i książę heski rzeczywiście posagu nie w y -
płacił, ale przecież do pożycia małżeńskiego z ł ad -
ną kobietą w królewskich wa runkach nie by ły te 
kopy groszy potrzebne, a z paskudną i tak by 
nic nie pomogły, co wca le nie znaczy, że Kaz i -
mierz, będący dość często w tarapatach f inanso-
wych, należnych mu pieniędzy nie potrzebował. 
B rak kobiecości i jakiegoś osobistego uroku u 
Niemki był zasadniczym powodem niemożności 
współżycia. 

U mężczyzny w trzydziestym którymś roku ży-
cia k r e w nie zamarza w żyłach. N ie inaczej było 
z Kazimierzem. N a potomka z p r awami do na -

stępstwa tronu, na razie przyna jmnie j nie zano-
siło się, czy wobec tego miał rezygnować z ko -
biet w ogóle? Z w y k l e p r awdz iwy mężczyzna nie 
rezygnuje. N a w e t pobożny król pragnący zgody 
z papieżem. N ie da rowa ł mu tego Długosz. „Dla 
nasycenia swych sprośnych chuci — osmarował 
go w swe j historii — chował wiele nałożnic, które 
po różnych dworach i zamkach utrzymywał, opuś-
ciwszy i odepchnąwszy od łoża swego królowę 
Adelajdę... i żył z nimi jawnie i publicznie, czym. 
imię swoje tak dalece zohydził, że niemal wszyst-
kie cnoty straciły w nim zaletę..." 

Przesadził na p e w n o poczciwy kanonik i dzie-
jopis w jednej osobie, bo jeżeli „w zamkach" — to 
w takim razie nie „ j awnie i publicznie", imię zaś 
ohydzili kró lowi nieprzychylni mu świeccy i du -
chowni wielmoże. L u d przeciwnie, podnosił prze-
sadnie w opowiadaniach piękność królewskich na -
łożnic, wskazu jąc na potworną brzydotę kró lowe j 
z importu, usprawied l iw ia jąc tym wyraźnie swego 
króla. 

Z trzech nazwisk królewskich kochanek przeka -
zanych przez historię: Czeszki Rokiczany, Cudki 
Sieciechowskiej, żony szlachcica Niemierzy, i Ży-
dówki Estery, na jbardz ie j potępił Długosz Esterę. 
W ocenie połączył swo je uwag i z polityczną dzia-
łalnością króla w sprawie Żydów , myląc fakty 
i daty dobrze sobie znane. W niechęci do Esterki 
przypisał je j potomstwo, które Kazimierz miał 
z Cudką, a mianowicie trzech nieprawych synów: 
Jana, N iemi rę i Pełkę. Późniejsi historycy, g ł ów -
nie lwowsk i profesor Oswald Balcer, niemało się 
natrudzili, aby sprostować Długoszowe przeina-
czenia i ustalić p rawdę . 

Romans z kasztelanką Sieciechowską nastąpił 
dopiero po wys łaniu Ade l a j dy do Żarnowca . T r w a ł 
wie le lat, urodzeni z niego synowie dali początek 
szlacheckim rodom Gołeckich i Bydlińskich; K a -
zimierz łożył na ich wychowanie . Żaden jednak 
z królewskich synów nie miał oczywiście p r a w a 
do tronu. A l e Cudka nie by ła chyba kochanką 
wygodną , miała męża, z czasem dorastali syno-
wie... 

W 1356 r. wy j echa ł Kazimierz z kole jną monar -
szą wizytą do Pragi , gdzie go pode jmowa ł Karol 
IV. Stolica Czech to już wówczas „Zlata Praha": 
imponujące budowle , wspania ły dwór , un iwersy -
tet — pierwszy w środkowej Europie, kwitnący 
handel, bogate rycerstwo, stroje mieszczaństwa... 
W łaśn ie w kołach mieszczańskich poznał Kazimierz 
piękną Krystynę, w d o w ę po bogatym Rokiczanie. 
Wieczornymi schadzkami w praskich ogrodach 
urocza w d ó w k a rozmiłowała w sobie łasego na 
kobiece wdzięki króla. Wydarzen ia postępują teraz 
szybko: po stwierdzeniu w z a j e m n e j miłości — ślub 
i powrót z nową żoną do K rakowa . Uprzedzona 
o bigamii męża A d a l a j d a w z y w a na pomoc ojca, 
ten p r zybywa do Ża rnowca i zabiera córkę do H e -
sji. Rokiczana zamieszkuje na W a w e l u . Kró l w y -
syła posłów do papieża z prośbą o unieważnienie 
pierwszego małżeństwa. A le tam działa również 
Ade l a j da i je j papa, domaga jący się uparcie po -
wrotu córki na W a w e l . 

Miłość z Rokiczaną zakończyła się tajemniczo, 
po niej dopiero z jawi ła się Esterka, a kolejna żona, 
Jadwiga, córka księcia na Głogowie i Żaganiu, za-
ślubiona została dopiero w 1365 roku. A l e o R o -
kiczanie. Esterce i Jadwidze szczegółowo przy n a -
stępnej okazji. 

Antoni G Ó R S K I 



LA CULTURE POLONAISE DANS LE MONDE 
ET S E S L I E N S A V E C L A F R A N C E 

N V I R O N 35 accords scientifi-
ques et techniques, dont une 
partie porte également sur les 
échanges culturels, lient la 

Pologne à différents Etats de l 'Est et 
de l 'Ouest ainsi qu 'aux dits pays en 
voie de développement. En outre, la 
Pologne a passé jusqu'en 1968 une 
quarantaine d'accords culturels avec 
des pays européens et extra-européens. 
Indépendamment de cela, dans le do -
maine de la culture, des arts, la P o -
logne antretient des échanges avec 80 
pays du monde, et ces derniers temps 
une trentaine d'entre eux ont, en que l -
que sorte, dé jà légalisé par un docu-
ment de coopération leurs relations 
culturelles avec notre pays. 

L a France et la Belg ique comptent 
parmi ces pays qui ont passé depuis 
plusieurs années déjà des accords cul -
turels avec la Pologne. Cependant, 
pour ces pays comme pour d'autres 
également, les traditions des liens cul -
turels sont très riches et remontent à 
plusieurs siècles. Ces liens particuliè-
rement vivants à certaines époques ont 
eu une énorme influence sur le déve -
loppement de la culture polonaise, son 
épanouissement et son élévation au 
plus haut niveau européen. Les r e -
cherches faites et les documents scien-
tifiques étudiés récemment ont démon-
tré que la culture et l 'art polonais du 
Moyen Age , de la Renaissance et de la 
Réformation, du siècle des Lumières 
et du Romantisme possédaient des ac -
quisitions à l 'échelle européenne dont 
l'essor est dû en partie aux contacts 
avec la culture européenne, à la f o r -
mation de laquelle ils ont activent pa r -
ticipé. 

L a culture et l 'art polonais ont fait 
l 'objet ces 25 dernières années d'un 
intérêt particulier des milieux cultu-
rels mondiaux et cela dans une mesure 
incomparablement plus grande que ce 
ne fut le cas durant les périodes an -
térieures ou l 'entre-deux-guerres. Les 
causes de ce phénomène sont mu l -
tiples. On peut les définir par les 
points suivants: 

® Les transformations sociales, éco-
nomiques et politiques qui eurent lieu 
en Pologne influèrent aussi bien di -
rectement qu'indirectement sur le dé -
veloppement de la culture, créant en 
conséquence les conditions à un déve-
loppement multilatéral inconnu jusqu 'à 
présent dans l'histoire de la nation po -
lonaise; 

Hm la Pologne possède nombre de 
créateurs et artistes éminents de classe 
internationale et représentant d i f -
férentes générations, différents mil ieux 
et courants. Une nouvelle génération 
de créateurs de talent pleins d 'origina-
lité et recherchant ardiment de nouvel -
les solutions artistiques a mûri durant 
la période qui a suivi les hostilités. 

Les échanges culturels se sont accrus 
considérablement et ils constituent 
l 'un des éléments non négligeables de 
la politique culturelle de la Pologne 
populaire. L e u r valeur réside dans le 
fait que la culture est l 'un des moyens 
importants conduisant à la connais-
sance réciproque et au rapprochement 
des nations et que la vulgarisation des 
contenus humanistes universels ren for -
ce, développe et popularise les con-
ceptions d 'une coexistence pacifique 
des nations du monde. 

La liitéraiare 
L'intérêt pour la littérature polo-

naise dans le monde augmente systé-
matiquement d'année en année. Notons 
que plus de 4.000 positions ont été 
éditées dans une quarantaine de pays 
du monde et traduites en 70 langues, 
notamment en langue française. Les 
oeuvres littéraires contemporaines po -
lonaises, grâce à nos belles et ancien-
nes traditions, commencèrent à péné-
trer le marché mondial dès les pre -
mières années d 'après-guerre. L e plus 
grand nombre de traductions fut e f -
fectué dans les pays voisins et amis, 
plus tard ce phénomène s'est étendu 
à d'autres pays d 'Europe occidentale, 
à d'autres eontients. C'est ainsi que le 
l ivre de l 'écrivain polonais parvient au 
Mex ique et à d'autres pays d 'Amér i -
que Latine, au Proche-Or ient arabe, au 
lointain Japon et ailleurs où il n 'avait 
pas pénétré auparavant. 

C'est là avant tout le résultat d 'un 
développement impétueux de la litté-

rature polonaise d 'après-guerre, pér io-
de où l'on note, à côté de l'activité des 
écrivains de l 'ancienne génération, les 
débuts de jeunes prosateurs, poètes et 
dramaturges de talent dont les oeuvres 
viennent enrichir l 'acquis de notre 
littérature. Les problèmes qu'elle 
aborde deviennent dans une mesure 
toujours plus grande universels, p ro -
ches à chaque homme, et la manière 
de les traiter est souvent fort originale. 

A l 'heure actuelle, il y a peu de pays 
au monde qui peuvent se prévaloir 
comme la Pologne d'un a f f l ux aussi 
important de talents et d 'une aussi 
grande quantité de débuts. L 'accrois-
sement dynamique du nombre de titres 
publiés et l ' importance des tirages 
donnent une idée du développement 
du mouvenent d'édition et de la litté-
rature polonaise d 'après-guerre, une 
idée de l'essor de la lecture dans notre 
pays. 

Les constatations que nous venons 
de citer peuvent être illustrées par 
deux chiffres: plus de 152.000 titres de 
livres édités en Pologne populaire en 
2 milliards d 'exemplaires au cours de 
ces 25 dernières années. Ce sont là des 
grandeurs dont le mouvement polonais 
d'édition peut être f ier à juste titre. 
Dans ces chiffres une part importante 
revient aux belles-lettres. 

L a forte position qu'occupent les 

écrivains polonais sur le plan national 
ne laisse d'influencer et de susciter 
l'intérêt des éditeurs et lecteurs étran-
gers. L e l ivre polonais doit d 'abord 
gagner sa popularité auprès du lecteur 
polonais, et ce n'est qu'après qu'il fait 
l 'objet de l'intérêt du traducteur et du 
lecteur étranger. 

Voir son ouvrage traduit dans le 
monde, c'est pour chaque auteur un 
témoignage de la valeur de son oeuvre, 
de l'intérêt qu'el le présente pour le 
lecteur étranger. 

La littérature française 
en Pologne 

On peut dire sans exagération que 
des générations entières de Polonais se 
sont nourries de littérature et d'art 
français. En l 'espace des 20 dernières 
années nous avons édité en Pologne 
1.070 titres d'oeuvres littéraires f r a n -
çaises d'un tirage global de 20 
millions d'exemplaires, et, rien qu'en 
1968, 43 titres d'un tirage total de 
1.798.000 exemplaires. Sur ces 43 titres, 
13 étaient des rééditions d'oeuvres clas-
siques. On traduit en moyenne environ 
40 oeuvres françaises par an. En ce qui 
concerne la littérature classique nous 
indiquerons à titre d'exemple, qu'après 
la guerre les oeuvres de Balzac ont 
connu 90 éditions, sans compter les 

rééditions, celles de Maupassant — 26, 
de Romain Rol land — 24 et d 'Anatole 
France — 14. C'est à Tadeusz B o y -
Żeleński, éminent historien de la litté-
rature, critique et traducteur infati -
gable d'oeuvres littéraires françaises, 
qui fut assassiné par les nazis, que 
nous devons le fa it que les Polonais 
connaissent les grands classiques de la 
littérature française: Molière, Voltaire, 
Diderot, F laubert et Balzac. L 'antho-
logie qu'il a publiée il y a près de 50 
ans a une valeur unique, incomparable » 
pour le lecteur polonais. Pa rmi les 
plus éminents continuateurs d 'après-
guerre de l 'oeuvre de Boy-Że leński il 
f aut mentionner: dans le domaine de 
la prose Julian Rogoziński, de la 
poésie — Jerzy Lisowski, et nombre 
d'autres traducteurs qui familiarisent 
le lecteur polonais avec l 'acquis de la 
littérature française contemporaine. 

Pendant la période d 'après-guerre, 
jusqu'en 1960, nous avons édité, entre 
autres: „La chute" et „La peste" 
(rééditée 8 fois) de Camus, „Romans" 
de Samuel Beckett, „L 'emploi du 
temps" et „ La modification" de Butor 
ainsi que tout une série de romans 
historiques de Louis Aragon et nombre 
d'autres oeuvres d'éminents prosateurs 
et poètes français. En 1962 nous avons 
édité pour la première fois les poésies 
de B. Cendrars, en 1965 les „Paroles" 
de Jean-Pau l Sartre et enfin tout un 
recueil de poésies de M . Jacob. En 1966 
nous avons publ ié une nouvelle oeuvre 
de Cendrars, cette fois-ci son roman 
„La main coupée", l 'année suivante 
un recueil de poésies du grand Apo l l i -
naire, apparenté à la Pologne. 

Ludwik K A D U C Z E K 
(Suite de l 'article dans un de nos 

prochains numéros). 

F O R M A T I 0 
S U P E R I E U R E 
D E S 
INSTITUTEURS 
EN P O L O G N E 

LES écoles primaires disposent 
cette année d'environ 215.000 
instituteurs dispensant l 'en-
seignement dans plus de 26.000 

écoles. L a satisfaction entière des b e -
soins en enseignants dans les écoles 
primaires a été possible grâce au fait 
que le nombre des instituteurs nouvel -
lement formés s'est accru cette année 
d 'environ 8.000 et le nombre des é lè -
ves dans les écoles primaires a baissé 
de plus de 10.000 (décroissance de la 
vague démographique) . 

L e réseau secondaire est moins f a -
vorisé sous ce rapport étant donné 
qu'on ressent un manque d'environ 
20.000 enseignants, avant tout de p ro -
fesseurs de russe, d 'a l lemand et d 'an -
glais, d'instituteurs des branches tech-
niques, de moniteurs d'éducation phy -
sique et autres. Pour le moment on 
palie à ces besoins en engageant des 
élèves sortant des cours spécialisés 
pour instituteurs. Pour le moment, car 
tout indique que dans les prochaines 
années l 'enseignement secondaire r e -
cevra un nombre suf f isant d 'enseig-
nants hautement qualifiés. 

L e second problème qui sera solu-
tionné également au cours des pro -
chaines années est la formation com-
plète des instituteurs en activité dans 
les écoles primaires. L a ré forme sco-
laire du réseau pr imaire a entraîné, 
en effet, la nécessité d'élever les qua l i -
fications des instituteurs employés. 

A u cours des premières années qui 
ont suivi la guerre, il a fa l lu former 
à un rythme rapide un grand nombre 
d'enseignants. Cette tâche fut confiée 
aux lycées pédagogiques qui ont f o r -
mé les premiers contingents d'institu-
teurs de la Po logne populaire. E n 1954 
furent créées des écoles d'enseignants 

qui admettaient les candidats possé-
dant leur baccalauréat. Celles-ci ont 
permis une meil leure formation des 
instituteurs dans un domaine spécia-
lisé. Etat donné, cependant, que les 
études dans ces écoles ne duraient 
que deux ans, ce genre de formation 
des instituteurs s'est avéré à présent 
de nouveau insuffisant. Après deux ans 
de préparati fs on a ouvert, au début de 
l 'année universitaire 1968/1969, 3 pre -
mières écoles supérieures pour institu-
teurs. Cette année 9 nouvelles écoles 
de ce type ont été inaugurées et leur 
nombre continuera de croître pro -
gressivement jusqu 'en 1975. 

Selon les prévisions, les écoles su-
périeures pour instituteurs admettront 
annuellement environ 10.000 candidats. 
Si l'on tient compte d'un certain pour -
centage d'abandons, on peut en dé -
duire que les écoles supérieures pour 
instituteurs fourniront en moyenne 
chaque année aux écoles primaires et 
aux écoles professionnelles de premier 
degré environ 7.000 instituteurs hau -
tement spécialisés dans un domaine 
déterminé. C e chif fre satisfera entiè-
rement aux besoins dans ce domaine. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 
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Grantowie nie czekali długo na potwier-
dzenie tych wiadomości, bo wnét zaczęli nad-
ciągać w ich okolicę wypłoszeni najściem In-
dian farmerzy . Uciekali oni z rodzinami na 
krytych wozach z całym ruchomym dobyt-
kiem. 

Na kolonię Granta zjechało pewnego w ie -
czora aż sześć wozów napełnionych ucieka-
jącymi przed nawałą indiańską farmerami. 
Mieszkali oni na samej granicy wschodniej 
terytor ium i padli jedni z najpierwszych 
ofiarą. Wieź l i ze sobą kilku ciężko rannych, 
jednego oskalpowanego ż ywcem i opowiadali 
rzeczy okropne. 

Indianie szli naprzód ławą; otaczali kolonie 
położone na uboczu i palil i ; mieszkańców 
zaś, którzy w porę nie umknęli, wycinal i co 
do nogi. Taki los spotkał kilka szkockich ro-
dzin osiedlonych niedawno. Roztaczano obra-
zy wyra f inowanych tortur, jakie zadawali 
Indianie jeńcom, bez różnicy płci i wieku. 
Naturalnie, było w t y m niezmiernie wie le 
przesady, ale i cokolwiek prawdy. Indianie 
istotnie powstali i oświadczyli przez usta 
naczelników, że albo sami padną, albo w y p ę -
dzą ze swych dziedzin otaczających ich coraz 
ciaśniejszym pierścieniem kolonistów. K r e w 
lała się o kilkanaście mil na południowy 
wschód, a bliższe plemiona przybrały groź-
ną postawę. 

Grant, który sam dostarczył, jak wiemy, 
amunicji czerwonoskórym, zmiarkował od 
razu, że położenie jego jest groźne. 

Lada dzień mógł go spotkać ten sam los, 
co farmerów, których gościł; nie namyślając 
się więc długo, władował sprzęty i narzędzia 
rolnicze na wozy i uciekł z żoną i dziećmi 
do najbliższego miasta, gdzie zgromadziło się 
już kilkaset rodzin, również jak on przera-
żonych. 

Wracano jeszcze dwukrotnie chcąc zabrać 
wszystko, co miało jakąś wartość, w końcu 
na kolonii pozostały jedynie budynki i goła 
ziemia. 

Ubezpieczywszy się tak od możl iwych 
strat i niebezpieczeństw, Grant podziękował 
krótko i węz łowato swoim pomocnikom: 

— Żniwa skończone, zboże sprzedam w o j -
sku, gospodarstwa już w t ym roku nie będę 
prowadził; nie macie więc co u mnie robić. 

Oto płaca za tydzień, wędrujc ie do miasta, 
bo na wsi wszędzie robota się kończy. Może 
tam co dla siebie znajdziecie. A teraz do w i -
dzenia! Na przyszły rok, jeśli mnie czerwoni 
nie spalą, p r zybywa jc i e do mnie znowu, 
chętnie was przy jmę . 

W podobny sposób postąpili ze swymi po-
mocnikami inni farmerzy . 

Sobiesław i jego przy jac ie l w miasteczku 
pozostać nie mogli, zapanowała tam bowiem 
drożyzna nie do wytrzymania . Skromny fun-
dusik, zapracowany w pocie czoła przez lato, 
wnet by się wyczerpał . Wobec tego należało 
co prędze j wynosić się precz z okolic ob ję -
tych powstaniem indiańskim. Grzymała był 
tego samego zdania. 

Pewnego poranku nasi d w a j towarzysze 
puścili się z tłumoczkami na plecach do na j -
bliższej stacji ko le jowe j , która leżała o dzień 
drogi od miasta. 

Ku jaw iak chciał od razu jechać do Chica-
go, ale Mrocki oparł się temu. 

— M a m po same uszy słodyczy wie lko-
miejskich — rzekł. — Sądzę, że lepie j pocze-
kać i zobaczyć, co się stanie. Ciekawym, jaki 
weźmie obrót powstanie indiańskie. 

— Co mi tam czerwonoskórzy! — zawołał 
Grzymała machając ręką. — Im dalej od 
nich, t ym lepiej . Powiadają , że przy jdz ie 
wojsko, skórę im porządnie wyt rzep ie i na 
t ym się skończy. N ic a nic nie zyskają, a 
jeszcze drogo zapłacą. 

— Po jedz iemy, ale niedaleko: do sąsied-
niego stanu na przykład. Tu daleko ła tw ie j 
o robotę niż w wie lk im mieście, gdzie na 
jedno miejsce z jawia się kilku konkurentów. 
Pieniędzy cokolwiek zostało, nic tedy pi lne-
go śpieszyć do Chicago — mówi ł Mrocki. 

Tak się też stało. Nasi tułacze pojechali do 
Kansas City i tam zaczęli oglądać się za za-
robkiem. 

W mieście, jak się pokazało, f abryk istnia-
ło zaledwie kilkanaście, i to małych. Miesz-
kańcy byl i bardzo zainteresowani przebie-
g iem powstania; gazety zadrukowywały całe 
kolumny wiadomościami z teatru wo jny . 
Sobiesław dowiedział się z tego źródła, że 
przeciwko zbuntowanym plemionom rząd 
wysyła armię regularnego wojska: ale 
wprzód należy ją skompletować. Postawienie 
pułków na stopie wo j enne j idzie wolno z po-
wodu braku ochotników. Gazety zachęcały 
wykwa l i f i kowanych ludzi, zwłaszcza N i em-
ców, którzy w ojczyźnie odbywal i powinność 
wojskową, do wstępowania w szeregi. Wa-
runki by ły doskonałe: pensja sześćdziesiąt 
dolarów miesiecznie i kompletne utrzyma-
nie. 

Mrocki czytał te ogłoszenia obojętnie. Ca-
łymi dniami szukał pracy. Wkrótce przekonał 
się, że znalezienie jakiegokolwiek zajęcia 
jest prawie niemożliwością. Grzymała zde-
cydował się raz jeszcze szukać szczęścia w 
dużym mieście, t ym razem w Chicago, ale 
Mrocki nie chciał tam jechać. Dobrze pamię-
tał dni poniewierki i nędzy w Pittsburgu. 
Pewnego dnia, idąc ulicą, spotkał oddział 
wojska udający się na teatr wo jny . N iemal 
bezwiednie poszedł za oddziałem do koszar 
tymczasowych i tam wpadł w łapy werbow-
nikom. 

K i e d y się wygadał , że służył w artyler i i 
pruskiej, wciągnięto go niemal przemocą do 
biura. Właśnie arty lerzystów rząd na gwałt 
potrzebował do trzech baterii dział szybko-
strzelnych. 

W artyleri i , jak się pokazało, dla braku 
kandydatów odpowiednich, płaca była jesz-
cze wyższa aniżeli w piechocie, bo wynosiła 
aż dziewięćdziesiąt dolarów miesięcznie z 
utrzymaniem. 

Of icer, ubrany w świecący od złota i gu-
zików mundur, zachęcał gorąco Mrockiego. 

-— Arty lerzyśc i konni są najbardzie j po-
szukiwani — mówił . — Brak podof icerów 
także daje się mocno w e znaki. Posiadasz 
pan pewne wykształcenie, jak sam utrzymu-
jesz, otrzymasz więc od razu szarżę bom-
bardiera, czyli podoficera, z pensją stu dwu-
dziestu dolarów miesięcznie, skoro ty lko na-
uczysz się angielskiej komendy i zaznajomisz 
się z naszymi działami, które różnią się nieco 
od typu niemieckiego. Kampania cię nie znu-
ży, bo nie potrwa długo. Zniesiemy czerwo-
noskórych w pierwszej potyczce w polu, o i le 
będą tacy głupi, że przy jmą walkę w takich 

warunkach. T y niemało się przyczynisz do 
zwycięstwa, a rząd nasz umie wynagradzać 
zasługi położone dla kraju. K t o wie, czy nie 
otrzymasz nawet szmatu ziemi po wysłuże-
niu paru lat w armii. 

Słowa oficera przykuły uwagę Mrockiego. 
P o co się mordować jak pies, nie dojeść, 

znosić- poniewierkę w t e j o lbrzymie j armii 
pracy, w które j służył dotąd z tak małym 
powodzeniem? N ikt jego rąk ani zdolności 
w przemyśle nie potrzebował. Zbliża się zi-
ma, a z nią poszukiwanie roboty, upokorze-
nia, głód, dwunastogodzinne natężanie mięśni 
i umysłu. P o co to wszystko? Jeżeli idzie o 
kawałek chleba, to znajdzie go w wojsku. 

Of icer podsuwał mu papier do podpisania. 
Mrocki rzucił okiem na druk. By ł to kon-
trakt fo rmalny zobowiązujący do służby na 
umówionych warunkach przez t rzy lata bez 
możności podania się do dymisj i . Jedną ręką 
podawano mu papier i pióro, drugą pokazy-
wano pensję miesięczną jako zadatek. 

Sobiesław z rezygnacją machnął ręką. P o -
chwyci ł umoczone pióro i j ednym zamachem 
podpisał kontrakt. 

Of icer poklepał go po ramieniu, wręczy ł 
mu zadatek w monecie złotej, zapisał m ie j -
sce zamieszkania i kazał stawić się zaraz na-
zajutrz, bo każdego artylerzystę miano nie-
zwłocznie wysyłać do baterii. 

Mrockiemu, kiedy już położył swoje na-
zwisko na papierze, zrobiło się markotnie. 

„Stało się — myślał — klamka zapadła! 
Palnąłem głupstwo! A l e też poniewierka, to 
ciągłe uganianie się za zarobkiem do cna mi 
się naprzykrzyło. P o prostu bo ję się z imy jak 
samej śmierci" . 

Stanęły mu przed oczyma noclegi w przy -
tułkach pol icyjnych, wypraszanie za drzwi, 
kiedy pytał o pracę, wystawanie dniami ca-
łymi pod bramą fabryk i z tysiącem współza-
wodników, przypomniał sobie nieludzki 
wrzask palonych ż ywcem przez gorące że-
lazo, uścisk czerwonej żmii, która się koło 
niego oplotła, i tupnął nogą. 

— Dobrzem zrobił, dobrze! — mówi ł w 
godzinę później do Grzymały . — N ie mam 
siły, żeby znosić znowu to, com już z tobą 
znosił w zimie. Niech się, co chce, dzieje. Zo -
stałem żołnierzem, na j emnym żołnierzem; 
mam sprzedawać swoją krew za ty le i t y l e 
dolarów kwarta, mam zabijać biednych, 
ciemnych, skrzywdzonych Indian! P o co 
mnie zmusili do tego?! To nie moja wina, ale 
ich wina! Chodźmy się napić, bo jutro każdy 
ruszy w swoją stronę. Pożegnamy się może 
na zawsze. No, pieniądze są, robaka trzeba 
zalać! Bo widzisz, bracie, sumienie nie da je 
spokoju... 

— Et, przesadzasz — pocieszał go Gr zy -
mała. — Z te j w o j n y to nic nie będzie. In-
dianie ustąpią; nie zastrzelisz ze swe j arma-
ty ani jednego, gotów jestem na to przysiąc. 
An i kropli k rw i z ciebie nikt nie wy toczy 
także, bo tamci, czerwoni, armat przecie nie 
mają, więc wam nic nie zrobią złego. A czy 
pot, czy krew sprzedawać, to mała różnica. 

D w a j przy jac ie le zasiedli sobie w porząd-
nej gospodzie i uraczyli się doskonałą wód -
ką; potem wysączy l i ze dwie butelki wina, 
aż sobie g ł owy coś niecoś zaprószyli. 

Była noc, kiedy Mrocki, zapomniawszy o 
swoich wyrzutach sumieliia i zmartwieniach, 
położył się spać. Teraz mu już było wszystko 
jedno. 

R O Z D Z I A Ł X 

NOWE ROZSTANIE 

— N i e możemy jakoś być razem — mówi ł 
melanchol i jnie Mrocki, ściskając swego przy -
jaciela przed wsiadaniem do wagonu. — 
Ciągle nas jakieś licho rozłącza. 

Wito ld bez słowa rzucił się na szy ję Mroc-
kiemu i rzetelnie go wyca łował w oba po-
liczki. 

Pociąg miał ruszać, zamieniono więc ze so-
bą ostatnie słowa pożegnania. 

— A pamiętaj, pisz do mnie na poste res-
tante do Chicago w zimie! — upominał 
Grzymała. 

Dalszy ciąg nastąpi 



C Z Ł O W I E K I Ś W I A T W S P Ó Ł C Z E S N Y 

Architektura i urbanistyka a zdrowie społeczne 

J A K Z W A L G Z Y G „ C H O R O B Ę W I E L K I C H M I A S T " 
- M Ó W I P R O F . DR J U L I A N A L E K S A N D R O W I C Z 

„ . . .W wiekach X V — X V I I do-
minowała w iara w demony, cza-
rownice . Stulecie X V I I I stało pod 
znakiem histerii i epi lepsj i . W i ek 
X I X — to okres sominambulizmu 
i narkomani i " . — T y l e Paul Re -
gnard w książce pt.: „ L e s maladies 
epidemiąues de l ' espr i t " (1889 r.). 
Z osobistych spostrzeżeń i staty-
styk medycznych w i emy , że w iek 
X X charakteryzuje się chorobami 
som a to -psy c h i ezn y m i, zawałami 
oraz ob f i tu j e w różnego rodzaju 
choroby nowotworowe . 

P r z y c z y n y 90 proc. chorób no-
w o t w o r o w y c h tkwią w działal-
ności człowieka, k tóry nieustannie 
zakłóca równowagę biologiczną w 
przyrodzie . Proces ten rozpoczął 
się w ra z z wyna lez i en iem ognia, 
sadza jest bow iem czynnik iem 
rakotwórczym. Obecnie doszło do 
nie j tysiące innych czynników 
(gazy spal inowe, dytmy fabryczne, 
d y m y palenisk domowych, środ-
ki owado- i chwastobójcze, de ter -
genty, lakiery, barwnik i itp.). 
Stanowią one nie mnie jsze zagro-
żenie dla życia cz łowieka niż w o j -
ny, powodując dodatkowo t rwałe 
zaburzenia genetyczne. 

Przygotowujemy więc nieświadomie 
dla przyszłych pokoleń środowiska, w 
których mogą się rodzić osobnicy z 
anomaliami psychicznymi i f izyczny-
mi. Anomal ie te, uchwytne już obec-
nie w statystykach, wyraża jące się 
niepokojącym wzrostem liczby dzieci 
zahamowanych rozwojowo, groźne są z 
uwag i na powodowanie zaburzeń n a -
tury moralnej . Niektórzy genetycy do-
patrują się w nich predyspozycji do 
przestępstw w skali: od pojedynczych 
sadystycznych morderstw — do ludo-
bójstwa. 

Naczelnym zadaniem jest więc p ro -
filaktyczne przeciwdziałanie takiemu 
stanowi rzeczy, a jednym ze środków 
— planowanie architektury i urbanis -
tyki wraz z lekarzami. Obecnie b o -
wiem znaleźliśmy się w obliczu „cho-
roby wielkich miast", nasilania się 
chorób nowotworowych, białaczek, 
miażdżyc, z awa łów serca, nerwic i 
chorób psychosomatycznych. 

W e d ł u g aktualnych ocen, do 2000 ro -
ku ludzkość podwoi się. W ciągu 30 lat 
będziemy musieli wznieść tyle budyn -
ków, ile ludzkość zbudowała od począt-
ku swych dziejów. El iminując rozwa -
żania „chorych" łudzi o z l ikwidowaniu 
tego problemu demograficznego przy 
użyciu ludobójczych wojen , należy 
dążyć do tego, by miasta i osiedla nie 
były — jak to się dzieje dotychczas — 
siedliskiem bodźców chorobotwórczych. 
Istnieje więc potrzeba, by lekarze 
przekazali swo ją wiedzę architektom-
urbanistom i planistom. Sytuacja jest 
o tyle trudna, iż medycyna w obecnym 
stadium rozwoju nie jest w stanie 
przedstawić naukowego dowodu źródeł 
zła, a tylko udokumentowane na pod -
stawie obserwacj i hipotezy. Jednakże 
są one nie mniej ważnym od nauko-
wych dowodów argumentem w plano-
waniu osiedli wolnych od czynników 
rakotwórczych. T y m bardziej , że cze-
kanie na dowody może spowodo-
wać nieodwracalne, katastrofalne skut-
ki. 

Nauka rozpoznała już fizyczne, che-
miczne i biologiczne czynniki rako-
twórcze, ale jak już wspomniałem — 
90 procent chorób raka to dzieło czło-
wieka. W tej liczbie niemały udział — 
często n :e uświadamiany sobie — m a -
ją ... architekci i urbaniści. Co mogą 
im poradzić lekarze? 

P o pierwsze — żeby czynnik 
rakotwórczy w y z w o l i ł proces no-
wo two rowy , musi traf ić na odpo-
wiednie podłoże. Chromosomalny 
„safes" , w k t ó r ym zna jdują dię 
geny zawiera jące szy f r D N A , mo-
że być zbudowany z mocnie jsze-

go lub słabszego two r z ywa . Siła 
j ego „pancerza " za leży m. in. od 
posiadanego przezeń kationu 
magnezu (związku jodu z magne-
zem) a prawdopodobnie i miedzi . 
Nasze obserwac je miast dowiodły , 
iż te ich re jony , które są zaopa-
t r ywane z ujęć wodnych ubogich 
w magnez — są skupiskami bia-
łaczki. Do analogicznych wnios-
ków prowadzą obserwac je p łodów 
rolnych. Na l e ż y w i ęc doprowa-
dzić w o d ę z ujęć bogatych w 
magnez, a jeże l i takich nie ma, w 
porozumieniu z agrotechnikami — 
wzbogacać je. 

Innym czynn ik iem rakotwór -
c z ym są sztuczne nawozy , które 
wobec wc iąż rosnącej l iczby lud-
ności i faktu, że 2/3 ludzkości 
g łodu je — muszą być używane. 
Istnie je jednak inne rozwiązanie . 
Otóż każda łazienka w nowoczes-
n y m budynku powinna być zaopa-
trzona w dwa ścieki. Jeden z nich 
odprowadza jący wy łączn ie ogrom-
ne masy ludzkich ekskrementów 
— naj lepszego znanego nawozu 
— które obecnie bezużytecznie 
zanieczyszczają rzeki i morza. W 
spec ja lnym systemie kana l i zacy j -
n y m by ł yby one oczyszczane z 
wszelkich zarazków i chorób i z 
powodzeniem użyte w rolnictwie . 

W ten sposób można by znacz-
nie ograniczyć zużycie nawozów 
sztucznych. 

Kole jny czynnik rakotwórczy to 
środki owadobójcze. W y d a j e się prze -
to celowe budowanie miejskich osiedli 
z takiego rodzaju tworzywa, których 
unikają owady. 

Raki wątroby są niezmiernie częste 
tam, gdzie występują niektóre pleśnie 
i grzyby. Dowiodły tego obserwacje 
prowadzone w Mozambiku. Nasze zaś 
orientacyjne oceny pozwa la ją wniosko-
wać, że pleśnie są przyczyną białaczek. 
W ok. 50 proc. zachorowań na ostrą 
białaczkę chorzy są właścicielami 
mieszkań w domach położonych na te-
renach dawnych koryt rzek. 

Kapi ta lne znaczenie w plano-
waniu nowych miast ma także 
budowa spichrzów i pomieszczeń 
przec iwdz ia ła j ący ch pleśnieniu. 
Udowodniono np., iż w skupis-
kach ludności czarne j w U S A , 
która n ie dysponuje potrzebnymi 
urządzeniami do przechowywania 
środków spożywczych, wys t ępu ją 
częste raki żołądka. Dz i e j e się tak 
nie na skutek — jak początkowo 
sądzono — predyspozyc j i raso-
wych , lecz niakiego standardu 
życia. 

Są to oczywiście tylko niektóre p ro -
blemy wiążące działalność urbanistów 
i planistów z działalnością lekarzy. 
Ich przedyskutowaniu poświęcono zor-
ganizowaną właśnie w październiku w 
Krakow ie pierwszą w K r a j u wspólną 
konferencję naukową architektów, u r -
banistów, planistów i lekarzy. Pamię -
tać bowiem należy, iż przyszłość b ie -
rze początek w teraźniejszości i dlate-
go decyzje pode jmowane dziś muszą 
być dokładnie przemyślane, by ich 
konsekwencje w przyszłości sprzyja ły 
ludzkiemu zdrowiu. 

C - 2 8 3 - S Y M B O L NADZIEI 
KI L K A dni temu prasa k r a j o w a po -

dała, że doc. dr inż. Andrze j L e -
dochowski, dr inż. Jerzy Konopa — 
oba j z Politechniki Gdańskie j i doc. 
dr Czes ław Radzikowski , do niedawna 
pracownik naukowy A M G , a obecnie 
mieszkaniec Wroc ł aw i a — otrzymali 
doroczną zespołową nagrodę za cykl 
prac nad lekami nowotworowymi . 

Ze wzg lędu na rangę tej nagrody, 
jak i temat poszukiwań, war to napi -
sać szerzej o samych laureatach oraz 
wynikach ich pracy badawcze j . 

Zespół ten prowadzi badania nad 
chemoterapią nowotworową od lat 
piętnastu. W 1954 roku naukowcy ci 
postanowili zainteresować się ak rydy -
ną i pochodnymi od niej związkami. 
By ły przesłanki, które pozwoli ły są-
dzić, że związki pochodne od akrydy -
ny mogą działać przec iwnowotworo -
wo . Zadanie polegało na tym, aby zna-
leźć te właśnie związki spośród w i e l -
kiej liczby różnych możl iwych kom-
binacji. 

W pracach badawczych bra ło udział 
w ie lu naukowców. Przez cały czas p r a -
cami kierowal i doc. A . Ledochowski , 
który zorganizował zespół syntezy 
chemicznej, dr J. Konopa, który p ro -
wadz i ł zespół bada jący działanie związ -
ków na preparaty nowotworowe ho-
dowane w próbówce, i doc. C. R a -
dzikowski, który ze swoim zespołem 
bada ł działanie preparatów na orga -
nizmach zwierzęcych. 

Uczonym dopisało szczęście. N a pod -
stawie badań przekonali się, że najs i l -
niej działającymi związkami są tzw. 
związki nitroakrydynowe. Idąc tym 
tropem, na drodze syntezy otrzymali 
związek C-283. Liczba ta oznacza ko -
le jną zbadaną kombinację, która w y -
kazała szczególne właściwości przec iw-
now otworowe. 

Trzeba jednak dodać, że medycyna 
zna co na jmnie j kilkaset odmian no -
w o t w o r ó w i nie ma preparatu, który 
stanowiłby panaceum działające na 
każdą z tych odmian. N ie jest też po-
wiedziane, że doświadczenia p r o w a -
dzone „in vitro" (w próbówce) , czy 
„in v ivo " (na zwierzętach) gwa ran tu -
ją podobne działanie na organizmach 
ludzkich. Trzeba się również liczyć 
z ubocznym działaniem preparatów 
chemicznych. Komórka r akowa nie 
różni się w ie le od innych komórek or -
ganizmu ludzkiego, a to stwarza n a j -
trudniejszy do sforsowania stopień 
trudności. 

Faktem jest jednak, że uczeni z Z a -
k ładu Technologii L e k ó w P G w y k a -
zali godną podziwu wyt rwa łość idąc 
jednym tropem konsekwentnie przez 
lat 15 i że idąc tym śladem sforso-
wa l i trzy kole jne stadia badań nauko-
wych, zna jdu jąc potwierdzenie dla o -
branego kierunku poszukiwań w b a -
daniach „in vitro", a następnie in 
vivo" . Obecnie związek nitroakrydy-
nowy C-283 został sk ierowany do b a -
dań klinicznych, gdzie przejdzie 
ostatnią próbę praktyki lekarskiej. 
Jest to trudny i czasochłonny etap b a -
dań, a więc na ostateczny wyn ik trze-
ba będzie jeszcze poczekać. 

W każdym razie, aby nie tworzyć 
kl imatu fa ł szywe j sensacji, trzeba z 
góry zastrzec: dopiero badania klinicz-
ne decydują o praktycznej wartości 
preparatu. N a radość więc jeszcze za 
wcześnie, ale nie jest za wcześnie na 
s łowa uznania. Związek nitroakrydy-
nowy nie jest co p r a w d a pierwszym 
preparatem na świecie, ale p ierwszym 
p o l s k i m preparatem skierowanym 
do badań klinicznych. 

POLSKI APARAT 
DO OZIĘBIANIA 

ŻOŁĄDKA 
TÏ7" stanie n iemal agonalnym 
" przywiez iono n iedawno do 

I I I K l in ik i Chirurg iczne j A k a -
demi i Medyc zne j w Łodz i 44-let-
niego robotnika Flor iana J. Chory 
uległ si lnemu krwotokowi , k tóry 
został w y w o ł a n y owrzodzen iem 
żołądka. Zdawało się, że nie ma 
już dla niego żadnego ratunku. 
Mężczyzna cierpi na hemof i l ię , 
nawet n iewie lk ie skaleczenie po-
wodowa ło u niego o lbrzymie 
krwawien ie . Z te j p r z yc zyny uni-
kał nawet golenia się żyletką, 
u żywa jąc wy łączn ie maszynki 
e lektryczne j . K i e d y golarek jesz-
cze nie było, nosił brodę. 

Doktorzy Andrze j JOSS i Henryk 
Z A L E C H , pełniący dyżur w klinice, 
podjęl i decyzję: „trzeba uczynić wszyst -
ko, aby chorego uratować" . Pacjenta 
przewieziono do sali zabiegowej . T u -
taj w raz z całym zespołem przystą-
piono do akcji ra tunkowej wykorzy -
stując po raz pierwszy prototyp apa-
ratu do oziębiania żołądka, skonstruo-
w a n y w Zakładzie Doświadczalnym 
Techniki Medycznej w Łodzi. 

P o niespełna trzech godzinach g w a ł -
towny i niebezpieczny krwotok całko-
wic ie zatrzymano, życie pacjenta zo-
stało uratowane. Apara tu ra w całości 
oparta na elementach k r a j o w e j pro -
dukcj i zdała swó j trudny praktyczny 
egzamin. 

W trzy dni po zabiegu mogl iśmy już 
rozmawiać z Flor ianem J. Chory na 
tyle odzyskał siły, że może siadać na 
łóżku. 

Aparat skonstruowany przez 
łódzkich inżyn ierów i techników 
może być w y k o r z y s t y w a n y nie 
ty lko do oziębiania do minus 10 
stopni. W na jb l i ższym czasie zbu-
dowany zostanie spec ja lny kask, 
k tó ry w połączeniu z aparatem 
będzie umoż l iwia ł oziębianie g ło-
w y chorego po operacj i neurochi-
rurgicznej . Dodatkowe urządzenie 
pozwol i też na hamowanie upły-
w u k rw i w przypadkach uszko-
dzenia tętnic szyi. 

Aparat do oziębiania żołądka 
posłuży jako wzó r j edne j z kra-
j owych w y t w ó r n i sprzętu me-
dycznego do podjęcia s e r y jne j 
produkcj i tego typu nowoczes-
nych aparatów. 

DZIECI WYLECZONE Z BIAŁACZKI 
DU Ż E wrażenie w świecie medycz-

nym wywo ł a ł y wieści z mosk iew-
skiego Instytutu Hematologii i T r an -
sfuzjologii, w którym ostatnio osiąg-
nięto poważny sukces w -walce z b ia -
łaczką. W dwóch czasopismach nauko-
wych w Angl i i : „Naturę " oraz „Inter-
national Science Journal " ukazały się 
doniesienia o całkowitym wyleczeniu 
trojga dzieci i zahamowaniu choroby 
u pięciorga innych. 

Białaczki (leukemie), nazywane też 
rakiem krwi , stanowią ciągle trudny 
do rozwiązania problem medyczny i 
mimo wielkich wys i łków pode jmowa -
nych na całym świecie dotychczas nie 
udało się uzyskać większego sukcesu. 
Poszukiwania idą różnymi drogami, ale 
na razie tylko leczenie chemiczne da -
je pewne skutki. Prob lem jest tym 
dotkliwszy, że białaczki atakują g ł ó w -
nie dzieci i młodzież w coraz większej 
skali. 

Badacze moskiewscy pod kierunkiem 
prof. S. W . Skurkowicza zastosowali 
metodę immunologiczną, która pole-
ga na tym, że dzieciom chorym na 
białaczkę przetacza się wza jemnie 
k rew i je j niektóre składniki. Pod 

w p ł y w e m obcej k rw i organizm dziec-
ka wytwarza przeciwciała, które przy-
stępują następnie do niszczenia rako -
watych leukocytów. W dalszym ciągu 
przeciwciała te zaczynają atakować r a -
kowate leukocyty k rw i w łasne j i w 
ten sposób doprowadza ją do zwalcze-
nia białaczki. 

W jednej z serii doświadczeń leczo-
no 12 dzieci w wieku od 8—10 lat. 
Dobrano je parami wed ług g łównych 
cech k rw i i przetaczano k rew w spo-
sób krzyżowy, tzn. jednemu dziecka 
z drugiego i odwrotnie. W wyniku ki l -
kakrotnego przeszczepienia krwi , su -
rowicy, leukocytów, a także szpiku 
udało się wyleczyć całkowicie troje 
dzieci w ciągu 18—30 dni, tak że z ich 
krwi zniknęły komórki rakowate, a 
szpik zaczął wytwarzać prawid łowe 
komórki. U pięciu innych dzieci stwier -
dzono w ciągu 28 dni cofnięcie się 
procesu chorobowego. 

Badacze radzieccy podkreślają, że za 
wcześnie jeszcze na wydanie opinii o 
tej metodzie, ważne jednak jest to, iż 
otworzona została nowa i obiecująca 
droga do zwalczania tej dotkl iwej p l a -
gi, jaką jest białaczka u dzieci. 



Wymieniamy korespondencje 
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r u e E r n e s t R e n a n , 69-Vi l le F r a n -
che s/Saone — F r a n c e — w ł a d a -
j ą c y j ę z y k i e m f r a n c u s k i m , a n -
g i e l s k i m i t r ochę n i em ieck im , 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s -
p o n d e n c y j n y z uczenn icą l i c e u m 
w P o l s c e w w i e k u 16—18 lat. S a m 
l i czy 18 lat i p r z y g o t o w u j e d y -
p l o m p o m o c n i k a k s i ę g o w e g o . I n -
t e r e s u j e się p o d r ó ż a m i , s p o r t e m 
o raz m u z y k ą n o w o c z e s n ą . 

H E N R Y K H R Y N I E W I C Z — G ó -
r a Ś l ą s k a , u l . A r m i i P o l s k i e j 7 
m 3, w o j . w r o c ł a w s k i e — n a u -
czyc ie l j ę z y k a po l sk i ego , lat 27, 
jest z a p a l o n y m f i la te l i s tą , po s i a -
d a c z e m z n a c z k ó w o n a s t ę p u j ą c e j 
t e m a t y c e : ko smos , f l o r a , f a u n a , 
sport , k a s o w n i k i t e m a t y c z n e d o 
t y c h m o t y w ó w , w s z y s t k i e k a s o w -
n i k i t e m a t y c z n e , s t emp l e o k o -
l i c z n o ś c i o w e z F r a n c j i , F D C . 
O c z e k u j e na k o r e s p o n d e n c j ę z 
p o w a ż n y m i f i l a t e l i s t ami . 

W I T O L D B U D Z I Ń S K I — P o z -
n a ń , u l . G r o c h o w s k a 124-b m 6 
—• m a 19 lat i j est u c z n i e m l i ce -
u m . m a dość r z a d k o s p o t y k a n e 
u m ę ż c z y z n h o b b y , a m i a n o w i c i e 
m o d a , i na t e n t emat c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m łodz i e żą p o -
l o n i j n ą . P o z a t y m i n t e r e s u j e się 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i k o l e k c j o -
n u j e z d j ę c i a z e s p o ł ó w m u z y c z -
n y c h i p i o s e n k a r z y . 

D A N U T A Ł U K A S I K — M i e c h o -
cin 31, p o w i a t T a r n o b r z e g — 

chętn ie n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j ę w 
ce lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h i w i d o k ó w e k . 

M A Ł G O R Z A T A N O W A K — E l -
b l ą g , u l . E . O r z e s z k o w e j 10 m 2 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z d z i e w -
c z y n k ą w w i e k u 15—16 lat l u b 
ch ł opcem, z k t ó r y m i c h c i a ł a b y się 

z a p r z y j a ź n i ć i w y m i e n i a ć p o g l ą -
d y na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . M o ż e 
w y s y ł a ć w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 

W Ł O D Z I M I E R Z B O R E K — 
G d a ń s k , A l . W o j s k a P o l s k i e g o 42 
m 5 — od dz ies ięc iu lat i n t e r e -
s u j e się l o t n i c t w e m i n i e d a w n o 
o g l ą d a ł f i l m f r a n c u s k o - r a d z i e c k i 
pt . „ N o r m a n d i e — N i e m e n " . 
D z i e j e tego p u ł k u o g r o m n i e g o 
z a i n t e r e s o w a ł y i p o s t a n o w i ł z b i e -
r ać na ten t e m a t w s z e l k i e i n f o r -
m a c j e i p u b l i k a c j e do tyczące j e -
g o histor i i . W t y m ce lu p o s z u k u -
j e k o r e s p o n d e n t ó w , k t ó r y c h ten 
t emat t akże i n t e r e su j e . M o ż e 
p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n c j ę w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , p o l s k i m i r o s y j -
sk im. 

G R A Ż Y N A M A K O W S K A — 
W a r s z a w a , u l . S t o ł e c zna 8 m 98 — 
p isze d o r e d a k c j i : J e s t em sta łą 
czy te ln i czką . , T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . B a r d z o l u b i ę to p i smo , b o 
z a w s z e z n a j d u j ę k i l k a a r t y k u ł ó w 
i r e p o r t a ż y , k t ó r e j a k b y b y ł y d la 
m n i e nap i s ane . W i e l u c z y t e l n i k ó w 
w y r a ż a s w o j e ża le i p r o ś b y , o -
ś m i e l a m s ię i j a p ros i ć o z a -
mieszczen ie m o j e g o n a z w i s k a w 
r u b r y c e pt . „ W y m i e n i a m y k o r e s -
p o n d e n c j ę " . B a r d z o c h c i a ł a b y m 
mieć p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
f r a n c u s k i e j . O d d a w n a i n t e r e s u -
j ę s ię F r a n c j ą i d a r z ę ten K r a j 
o g r o m n ą s y m p a t i ą . Z n a m j ę z y k 
f r a n c u s k i i w t y m j ę z y k u chc i a -
ł a b y m k o r e s p o n d o w a ć . P r z y r z e -
k a m o d p o w i e d z i e ć na k a ż d y l i s t " . 

M A R I A K O R O L O W S K A — 
W a ł b r z y c h 5, u l . N i e p o d l e g ł o ś c i 
206 m 2 — jest s ta łą c zy te ln i czką 

„ T P " i j a k p o w i a d a „ k a ż d y n u -
m e r czyta o d desk i do d e s k i " . 
B a r d z o c h c i a ł a b y m i e ć p r z y j a -
ciół w e F r a n c j i l u b B e l g i i i w 
t y m ce lu c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę . M a 22 l a t a i r ó ż n o -
r o d n e z a i n t e r e s o w a n i a . M o ż e w y -
m i e n i a ć ze s w y m i k o r e s p o n d e n t a -
mi znaczk i p o c z t o w e , e t y k i e t k i 
z apa ł c zane , w i d o k ó w k i k o l o r o w e 
a t akże n a g r a n i a p o c z t ó w k o w e . 
O d p o w i e na k a ż d y list. 

B O G U M I Ł S W I E R G I E Ł — P o -
znań , u l . M y l n a 14 m 6 — pisze 
d o r e d a k c j i : „ J e s t e m s t a ł y m c z y -
t e l n i k i e m „ T P " . B a r d z o i n t e r e s u -
j e m n i e F r a n c j a o r az życ i e R o d a -
k ó w w t y m K r a j u . U c z ę się j ę -
z y k a f r a n c u s k i e g o j u ż k i l k a l a t 
i c h c i a ł b y m k o r e s p o n d o w a ć w 
t y m j ę z y k u z d z i e w c z y n ą w w i e -
k u d o l a t 25. M a m u k o ń c z o n e 
t e c h n i k u m ł ącznośc i i o b e c n i e 
j e s t e m s t u d e n t e m I I r o k u f i l o l o -
g i i r o m a ń s k i e j . C h c i a ł b y m p i sać 
n a t e m a t y z w i ą z a n e z g e o g r a f i ą , 
f i l m e m , s p o r t e m i t u r y s t y k ą o r az 
w y m i e n i a ć p ł y t y , w i d o k ó w k i i 
f o t o s y w y b i t n y c h a r t y s t ó w . C h ę t -
n i e z a p r o s i ł b y m e w . k o r e s p o n -
d e n t k ę d o P o l s k i " . 

J A N W l S N I E W S K I — S t r a s ze -
w o 47, p o w i a t S z tum, w o j . g d a ń -
skie — b a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . M a 18 la t i u -
k o ń c z o n ą s zko ł ę ś r e d n i ą . O c z e k u j e 
na l i sty . 

jedną stronę trasę kilkunastu 
tysięcy kilometrów, i to zaled-
wie w ciągu ki lku tygodni. 
Jednym z najszybszych pta -
sich w ę d r o w c ó w jest... b ro -
dziec płowy, który — jak 
stwierdzono — trasę ponad 
5 tys. km przelatuje zaledwie 
w ciągu 6 dni. 

Podobnie jak w większości 
państw, również i w Polsce 
działają stacje ornitologiczne, 
za jmujące się obrączkowa-
niem ptaków i śledzeniem ich 
wędrówek . Stacja ornitolo-
giczna Instytutu Zoologiczne-
go Polskiej Akademi i N a u k w 
Górkach Wschodnich koło 
Gdańska odg rywa tu czołową 
rolę, obrączkując rocznie w i e -
le gatunków ptaków i p r o w a -
dząc na bieżąco badania z 

Kącik filatelisty 

50-LEC1E ILO 
20 października ukazał się 

1 znaczek pocztowy dla upa -
miętnienia 50-lecia I L O (Mię -
dzynarodowa Organizacja P r a -
cy). Członkami tej organizacji 
są rządy państw oraz organi -
zacje pracowników i praco-
dawców. Polska jest człon-
kiem od 1919 r. 

Pro jektantem znaczka jest 
Jerzy Desselberger. D r u k o w a -
ny jest techniką of fsetową w 
formacie 27 X 40,5 mm. N a -
kład 3 min szt. 

em KARIERA PTASIEJ OBRĄCZKI 
W tym roku mi j a 70 lat od 

chwili, gdy duński ornitolog 
Christian Mortensen w p r o -
wadzi ł po raz pierwszy 
obrączkowanie ptaków. P o -
zwoliło to na bieżąco prześle-
dzić niektóre z tajemnic pta-
sich wędrówek, ich zwyczaje, 
szybkości przelotu, miejsca zi-
mowania, a przede wszystkim 
obalić wie le nieprawdziwych 
przesądów i anegdot, w y n i k a -
jących z nieznajomości p ta -
sich obyczajów. 

Dziś, po 70 latach od w p r o -
wadzenia obrączkowania pta-
ków, choć dysponujemy znacz-

nie większym zasobem środ-
k ó w technicznych stosowa-
nych w ornitologii, jak np. 
miniaturowe nadajniki rad io -
we, radar itp., obrączka a lu -
miniowa zakładana jest nadal 
na nóżki ptasich wędrowców , 
stanowiąc powszechny i nie-
zawodny sposób badania. 

N a podstawie obrączkowa-
nia prześledzono dokładnie 
trasy lotów małych w ę d r o w -
ców. Oto np. popielata ryb i t -
wa , gnieżdżąca się za kołem 
polarnym na północy, odlatu-
je na zimę w okolice bieguna 
południowego, pokonując w 

zakresu ich lotów. Do niej 
należy odsyłać wszystkie zna-
lezione obrączki, zarówno po l -
skie, jak i obcego pochodze-
nia. Do obrączkowania pta -
k ó w w Polsce używa się 9 r o -
dza jów obrączek a luminio-
wych. Na jw iększe z nich, 
oznaczone symbolem „A" , s łu-
żą do obrączkowania ptaków 
dużych, jak łabędzie, dzikie 
gęsi, dropie. Na jmnie j sze 
ptaszki, jak mysikróliki czy 
raniuszki obrączkuje się m a -
leńkimi obrączkami typu ,,J". 
Każda z obrączek zaopatrzona 
jest w napis. 

U naszych piosenkarzy 

SfiTVRA czy KPINA GRZEŚKOWIAKA? 
Zapomniane „dziadowskie" i 

podwórkowe melodie śp iewa -
ne przez ulicznych g r a j ków 
w e wsiach, miasteczkach w 
ostatnich dwóch latach w y -
ciągnął, odświeżył i wy lanso -
w a ł Kazimierz Grześkowiak. 
G d y po raz pierwszy na V 
Fest iwalu Piosenki Polskiej w 
Opo lu zaśpiewał w oryginal-
ne j interpretacji jedną z tych 
piosenek, w idown ia by ła za -
szokowana, zdziwiona, a za ra -
zem zelektryzowana. 

O d powietrza morowego, 
No i od. -wszelkiego złego 
Salon nieźle jest chroniony: 
W kącie wiszą dwie ikony. 
Budda sią w czystości nurza; 
Pani nowy ma odkurzacz... 
A tam u nas jesień cicha. 
Kwiat umiera, pieśń usycha. 

N a z w a n o G r z e ś k o w i a k a „ O d -
m i e ń c e m " . I s łusznie . N i e śp i e -
w a ł nic b a n a l n e g o . Z l a m u s a r e -
g i o n a l n y c h f o l k l o r ó w w y b i e r a ł co 
n a j l e p s z e , c h a r a k t e r y s t y c z n e , co 
o ż y w i o n e — z a f a s c y n u j e n o w e g o 
o d b i o r c ę . I n ie p r z e g r a ł . P i o s e n k i 
p r zez n i ego w y l a n s o w a V i e ś p i e w a 
m łodz i e ż w s i i miast , ch ł op i i 
r o b o t n i c y , ś p i e w a s t u d e n c k a m ł o -
dzież k a b a r e t o w a . K a z i m i e r z 
G r z e ś k o w i a k z d o b y ł sob ie j u ż s i l -
n ą p o z y c j ę . W y l a n s o w a ł p i e śn i t a -
k ie , j a k „ C h ł o p ż y w e m u n ie 
p r z e p u ś c i " , „ C z y j uż m n i e n i e 
k o c h a s z " , „ P a n n y z C i c i b o r a " , 
„ K a w a l e r s k i e n o c e " , „ S a l o n o w y 
ś w i ą t e k " . 

M a ł o , że ś p i e w a , r ó w n i e ż p i sze 
teksty , p o t e m m u z y k ę , a d o p i e r o 
p o t e m s t a j e na est radz ie . G d y 
ś p i e w a , w y w o ł u j e z w y o b r a ź n i 
l u d z k i e j l u d o w e ś w i ą t k i i duchy , 
d i a b ł y i a n i o ł y z p r z y d r o ż n y c h 
k a p l i c z e k w i e j s k i c h , w s k r z e s z a 
s t a r y c h d z i a d ó w i w i e d ź m y . . . A 
w s z y s t k i m t y m d z i w a d ł o m n a d a -
j e kszta ł t m u z y c z n i e i i n t e r p r e t a -
t o r sko n i e z w y k ł y , n i e s a m o w i t y . 
S z e r e g pos tac i a k t u a l i z u j e j a k 

g d y b y , o ż y w i a . R a z się n i b y b a -
w i , i n n y m r a z e m kp i z n ich . 
N i e m a ł ą r o l ę w tej a t m o s f e r c e 
n i e s a m o w i t o ś c i o d g r y w a j ą t a k -
że e l e m e n t y r e l i g i j ne , k t ó r e 
s t a n o w i ą często t rzon j e g o p ieśn i . 
K i l k a z n i ch w k o m p o n o w a n y c h 
zosta ło d o s ł y n n e j w P o l s c e 
„ M s z y b e a t o w e j " K a t a r z y n y 
G a e r t n e r , k t ó r e j a u t o r e m tekstu 
jest w ł a ś n i e G r z e ś k o w i a k . Są w 
te j m s z y d w a j e g o P s a l m y i K o -
l ęda , k t ó r e to u t w o r y zos ta ły n a -
g r a n e na p łytę , na k t ó r e j j est 
też „ Ś w i ę t a h i s to ry i a N a r o d z e n i a 
P a n a , czy l i t r y p t y k n a i w n y " , a 
t akże ś w i e t n e „ P a s t o r a ł k i " . 
W s z y s t k i e te u t w o r y s t a ł y s ię 
w K r a j u n i e s ł y c h a n i e m o d n e . 
D l a c z e g o ? P r a w d o p o d o b n i e m . 
in. d l a t ego , że o p a r t e są na a u -
tentyzmie , n a l u d o w o ś c i ; s a m 
G r z e ś k o w i a k zresztą m ó w i : 

— To co dla mnie na jp ięk -
niejsze w sztuce ludowej , w y -
wodzi się może nawet nie z 
poezji, lecz z gawędy , baśni, 
ludowego apokryfu... Poza 
tym nawiązu ję do nurtu koś-
cielnego. Między ludową sztu-
ką kościelną a świecką ist-
nieje zresztą współzależność, 
wza j emne przenikanie... 

Grześkowiak m ó w i niesły-
chanie barwnie . M a ogromne 
wiadomości z dziedziny f o l -
kloru polskiego, który popu -
laryzował przez dłuższy czas 
w pogawędkach nadawanych 
przez Polskie Radio, w audy-
cjach pt. „Wieczory z Grześ -
kowiakiem". 

Osta tn i o j e d n ą z n a j p o p u l a r -
n i e j s z y c h j e g o p i o senek jest „ S a -
l o n o w y ś w i ą t e k " : 

Ten pan zgłupiał chyba z wszyć-
kim. 

Łaps i wyjął mnie z kapliczki. 
A na koniec tej sromoty, gdzieś 

do miasta wywiózł. 
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K A D Y 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mój mąż mnie opuścił przed 
kilkoma laty. Bardzo ciężko 
to przeżyłam i jeszcze do dziś 
mam głęboki żal, że tak ze 
mną postąpił i do dziś go ko-
cham. Nie umiałam sobie uło-
żyć życia bez niego, jestem 
ciągle samotna, postarzałam 
się, stałam się nerwowa, 
zgryźliwa. Ostatnio cały mój 
ból odżył na nowo. Bo proszę 
sobie wyobrazić, co za pech. 
Mój mąż powtórnie się ożenił 
i to z osobą, z którą ja razem 
pracuję. Co więcej, jest ona 
moją podwładną. Nie wiedzia-
łam co się święci, spadło to 
na mnie jak grom z jasnego 
nieba. Nie wiem nawet, czy 
ten flirt trwał jeszcze w cza-
sach, gdy ja byłam z mężem. 
Ale to nieważne w tej chwi-
li. Ważne jest to, jak ja się 
mam zachować, przecież każ-
da moja uwaga czy wymów-
ka związana z pracą będzie 
przyjęta jako wyraz zemsty 
za to, że ona zabrała mi mę-
ża. A nie mogę przecież trak-
tować jej inaczej niż wszyst-
kich moich podwładnych, nie 
będę jej nadskakiwać prze-
sadnie, bo byłoby to poniżej 
mojej godności. Muszę nad-
mienić, że dotąd byłam zado-
wolona z jej pracy i nie było 
żadnych między nami konflik-
tów, ale jak będzie teraz? Do 
tego wszystkiego ona nosi to 
samo co ja nazwisko i ci, co 
nie wiedzą, pytają, czy wyszła 
za mąż za kogoś z. mojej ro-
dziny. Unikam odpowiedzi, 
ale w końcu przecież wszyscy 
się dowiedzą, ona nie ma po-
wodu ukrywać prawdy. Bar-
dzo proszę, pani Anno, o po-
radę. 

BYŁA ZONA 

D R O G A P A N I ! 

Sytuacja jest nie do poza-
zdroszczenia. To prawda , ale 
trzeba z niej jakoś wybrnąć . 
Czy czuje siię pani na siłach 
zapomnieć o swoim uczuciu, o 
krzywdzie i przejść nad b y -
łym małżeństwem do porząd-
ku dziennego? Jeśli tak, spra -
wa by łaby dość prosta. Obec -
ną żonę swego byłego męża 
trzeba traktować normalnie, 
tak jak każdą inną p racow-
nicę. Powiedzia łabym nawet 
więcej — niech pani skontak-
tuje się z mężem i zaprosi go 
do siebie wraz z żoną na her -
batę. Będzie to oznaczać, że 
przeszłość nie liczy się już, że 
pani zapomniała i wybaczyła. 
Tak by łoby może na j rozsąd-
niej. Przecież często się zda-
rza, że byli małżonkowie u -
trzymują z sobą normalne to-
warzyskie stosunki. Tak w ł a ś -
nie powinno być wpród kultu-
ralnych ludzi. Jeśli jednak nie 
czuje się pani na siłach tak 
sprawy załatwić, myślę, że le -
piej będzie zmienić pracę. 

» A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam dwie córki. Obie uczą 
się bardzo dobrze, ale jedna 
(starsza) poświęca na lekcje i 
naukę niewiele czasu, druga 
siedzi do późnej nocy. Jedna 
jest towarzyska, ma pełno 
koleżanek i kolegów, lubi się 
baimć," jest wesoła, uprawia 
sporty, druga — samotna, z 
nikim się nie zaprzyjaźni, 
skryta, zamknięta w sobie, 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

nigdy z niczego się nie zwie-
rzy. Nauka i tylko nauka. Bo-
ję się o tę dziewczynę. Jest 
bardzo ambitna i każde drob-
ne nawet niepowodzenie wy-
prowadza ją zupełnie z rów-
nowagi. O tym, że coś ją 
spotkało nieprzyjemnego, do-
wiaduję się zawsze przypad-
kowo i nie od niej, bo ona 
sama nie przyzna się. Między 
dziewczynkami są na ogół do-
bre stosunki. Tylko czasem 
starsza wykpiwa młodszą, że 
ta tylko ślęczy nad książkami 
i że powinna wstąpić do 
klasztoru. Młodsza nic nie od-
powiada, ale widzę, co się z 
nią wtedy dzieje. Zupełnie nie 
umiem postępować z tą 
dziewczyną, nie mogą znaleźć 
do niej drogi. Zaznaczam, jest 
ona bardzo wartościowa, ucz-
ciwa, prawdomówna, powie-
działabym nawet — szlachet-
na. Ale jak będzie żyła, skoro 
ciągle jest sama? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Przypuszam, że istotnie nie 
będzie ła two tej dziewczynce 
przejść przez życie. Jest to 
osoba wraż l iwa , jak wyn ika z 
pani s łów, i usuwa jąca się w 
cień. N a pewno nie jest to 
typ, który umie przepychać 
się łokciami i zdobywać 
wszystko, czego zapragnie. A l e 
za to jest to człowiek w peł -
nym znaczeniu tego słowa. 
Istnieje obawa, że życie j ą 
może ciężko doświadczyć, ale 
może ją także nauczyć czegoś. 
Jeśli chodzi o stosunki mię -
dzy córkami, należałoby mo -
że wpłynąć na starszą, żeby 
nlie kpi ła z młodszej. P rzy je j 
nadmiernej wrażl iwości może 
to w y w o ł a ć jakieś kompleksy. 
W ogóle trzeba tę dziewczynę 
otoczyć szczególną troską i 
serdecznością. Może przyjdzie 
ozas, że otworzy przed matką 
swo je serce. 

A N N A 

KOŻUSZKI NADAL MODNE 

Côtelettes 
de volaille 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 
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SANITARIUSZKA 
Z LEGIONOWA 

R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki, maszyny ~do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

W . D o b r z y c k a w z o r g a n i z o w a n e j p r z e z s i eb i e „ p r z e c h o w a l n i " i „ o g r o -
dzie z a b a w " — p o m a g a w y c h o w a w c z y n i o m w op i ece n a d dz i ećmi 

Powiada ją , że z „żyłką" do 
pracy społecznej trzeba się 
urodzić. Z takim właśnie po-
wołaniem przyszła na świat 
W a n d a Dobrzycka. Urodzi ła 
się w 1892 roku. Jako 20-let-
nia dziewczyna, po ukończe-
niu kursów pielęgniarskich 
zgłosiła się ochotniczo w 1914 
roku do służby wo j skowe j . 
P ierwszy rok I wo jny świato-
w e j siostra Dobrzycka spę-
dziła na froncie jako sanita-
riuszka. W ie lu żołnierzy za-
wdzięczało je j w tym czasie 
życie. Później, na wieść o w y -
buchu epidemii cholery na 
pograniczu rosyjsko-tureckim, 
zgłosiła się do wy jeżdża jące j 
tam ekipy lekarsko-sanitar-
nej. N iewie lu uczestników tej 
grupy oszczędziła straszliwa 
choroba. D la niej los okazał 
się łaskawy, choć pani W a n -
da z całym oddaniem i po -
święceniem pracowała na tej 
niebezpiecznej placówce trzy 
długie lata. W 1918 roku, jak 
wie lu innych Polaków, po -
wróci ła do Kra ju . Polska po-
trzebowała ludzi wyspecja l izo -
wanych. Przez szereg lat p r a -
cowała w Szpitalu U j a z d o w -
skim w Warszawie , na od-
dziale zakaźnym. Później n a -
stąpiły lata pracy w szpita-
lach Jabłonny i Legionowa. 
Z a służbę na froncie W a n d a 
Dobrzycka awansowana zo-
stała do stopnia porucznika. 

W y b u c h II w o j n y zas ta ł j ą w 
L e g i o n o w i e , s k ą d s k i e r o w a n o j ą 
do s zp i t a l a e w a k u a c y j n e g o w 
G a r w o l i n i e . P r z e ż y ł a tu p i e k ł o . 
P o k a p i t u l a c j i p o w r ó c i ł a d o L e -
g i o n o w a , gdz i é n a t y c h m i a s t p r z y -
s tąp i ł a d o p r a c y k o n s p i r a c y j n e j . 
P r z y d a ł o s ię f r o n t o w e d o ś w i a d -
czen ie s i o s t r y W a n d y , p o w i e r z o -
n o j e j s z k o l e n i e k a d r y s a n i t a r i u -
s zek l i n i o w y c h . P r z e s z k o l i ł a i ch 
w i e l e d l a l e ś n y c h o d d z i a ł ó w . P o d -
czas P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o 
s ios t ra D o b r z y c k a p r a c o w a ł a w 

szpita lu w L e g i o n o w i e , d o k ą d 
p r z y w o ż e n i by l i r a n n i p a r t y z a n -
ci z o d d z i a ł ó w b i o r ą c y c h udz i a ł 
w a k c j i m a j ą c e j n a ce lu o d c i ą -
żen ie w a l c z ą c e j W a r s z a w y . 

Po wyzwoleniu K r a j u pani 
W a n d a stanęła natychmiast 
wraz z innymi do odbudowy 
zniszczonej Ojczyzny. Jest 
dziś radną Miejskie j Rady 
Narodowej , wnosząc w je j 
pracę wie le cennej inicjatywy. 
Przyczyniła się wydatnie do 
rozwoju miasteczka, z któ-
rym tak silnie jest związana. 
To dzięki niej wybudowano 
piękną świetlicę dla miesz-
kańców Legionowa. W 50",o 
powstała ona w czynie spo-
łecznym. Od 15 lat jest prze-
wodniczącą Komitetu Bloko-
wego. W świetlicy, gdzie zna j -
duje się sala kinowo-teatra l -
na, biblioteka i pokój gier — 
siostra W a n d a zorganizowała 
także „przechowalnię" dzieci, 
a na terenie okala jącym bu -
dynek — „ogród zabaw" . T a -
ka jest siostra W a n d a D o -
brzycka. 

S i o s t r a W a n d a D o b r z y c k a z żo ł -
n i e r z a m i r o s y j s k i m i w o k r e s i e 
z w a l c z a n i a g r o ź n e j e p i d e m i i c h o -
l e r y w czas ie I w o j n y ś w i a t o w e j 

K o ż u s z k i z a k o p i a ń s k i e n a d a l 
s t a n o w i ą szczyt m a r z e ń e l e g a n c -
k i e j p a n i . K a ż d y sezon p r z y n o s i 
z m i a n ę m o d y , a c h o c i a ż b y k i l k u 
j e j e l e m e n t ó w . T y m c z a s e m k o -
żuszk i p o l s k i e , k t ó r e z r o b i ł y z a -
w r o t n ą k a r i e r ę p o d c z a s z i m o w e j 
O l i m p i a d y w G r e n o b l e w 1964 
r o k u , w n a s t ę p n y c h l a t a c h aż p o 
o b e c n y c ieszą s ię n i e s ł a b n ą c y m 
p o w o d z e n i e m w s z ę d z i e t a m , gdz i e 
t e r m i n „ z ima ' * n ie j es t t y l k o 
o f i c j a l n y m o k r e ś l e n i e m p o r y 
r o k u . 

T o z a s t a n a w i a j ą c e z j a w i s k o c i ą -
g ł e g o z a p o t r z e b o w a n i a n a w s z e l -
k i e g o r o d z a j u kożuszk i m o ż n a 
c h y b a w y t ł u m a c z y ć z j e d n e j 
s t r o n y w y j ą t k o w ą p i ę k n o ś c i ą t y c h 
o k r y ć , z d r u g i e j zaś.. . t r u d n o ś -
c ią w ich n a b y c i u . M i m o , że w 
Z a k o p a n e m , a j e szcze b a r d z i e j w 
N o w y m T a r g u n a co d r u g i m d o -
m u w i d n i e j e s zy ld , że tu w ł a ś -
n i e m o ż n a z a m ó w i ć k o ż u c h „ n a 

m i a r ę " , c h ę t n y c h j e s t t a k d u ż o , 
że s p e c j a l i ś c i o d s z y c i a t y c h p o -
s z u k i w a n y c h o k r y ć n i e są w 
stan ie s p r o s t a ć z a m ó w i e n i o m . J e -
śli d o d a m y d o tego , że g r o s z a -
m ó w i e ń p o c h o d z i od c e n t r a l h a n -
d l u z a g r a n i c z n e g o , k t ó r e m o l e -
s t o w a n e są p r zez l i c z n y c h n a -
b y w c ó w z a g r a n i c z n y c h j a s n e 
się s t an ie d l a n a s z y c h C z y t e l n i -
czek , że w zasadz i e , a b y m ó c 
w ł o ż y ć k o ż u c h z imą , n a l e ż y m y -
ś leć j u ż o t y m w . . . lec ie . D z i -
s i e j s ze d w a m o d e l e d e d y k u j e m y 
t y m p a n i o m , k t ó r e w p r z y s z ł y m 
r o k u w y b i e r a j ą s ię n a w a k a c j e 
d o P o l s k i . 

U k ł a d a j ą c t rasę p o d r ó ż y p o P o l -
sce w l i p c u l u b s i e r p n i u , n i e z a -
p o m n i j c i e D r o g i e C z y t e l n i c z k i o 
o d w i e d z e n i u Z a k o p a n e g o i N o w e -
g o T a r g u . S p r a w i c i e t y m o g r o m -
ną n i e s p o d z i a n k ę k i e szen i W a s z e -
g o m ę ż a ! 

K R Y S T Y N A 

Cette appellation surprend 
invariablement car l'idée du 
spectacle consistant à débiter 
des côtes de poulet comme 
on le ferait pour le porc ou 
le veau, prête à sourire. Non, 
il n'est pas demandé de pro -
céder à un travail d 'orfèvre, 
autant dire tout de suite que 
la caractéristique de ces 
côtelettes est de ne pas com-
porter le moindre os, ce 
qu'elles exigent est s imple -
ment un couteau au tran-
chant bien effi lé. 

L a première opération con-
siste à retirer la peau du 
poulet. Ensuite vous désossez 
entièrement. Dans la v iande 
de la poitrine — dans le 
blanc — vous avez taillé 
dans le sens de la longueur, 
de fines tranches que vous 
mettez de côté. Tout le reste 
de la viande est passé au 
hachoir. A ce hachis, vous 

ajoutez une poignée de mie de 
pain préalablement trempée 
dans du lait et bien égouttée, 
un oeuf, un peu de noix de 
muscade, sel et poivre blanc, 
ou du poivre de cayenne si 
vous aimez épioé. Une fois la 
préparation prête, vous apla -
tissez les tranches que vous 
avez mises de côté puis vous 
en enduisez chaque côté avec 
la farce en cherchant à f o r -
mer des côtelettes „bien f a i -
tes". Pou r finir, vous roulez 
généreusement les côtelettes 
dans de la chapelure, I l ne 
reste qu 'à faire cuire les 
côtelettes au beurre ou à 
l'huile. Vous servez avec des 
haricots verts ou des petits-
pois, ou encore des choux-
fleurs, des champigons de P a -
ris ou tout simplement avec 
une purée. 

ERNESTINE DODUE 



r,efa 
Tjbku I STAROŚĆ M O Z Ę BYC S Ł O N E C Z N A 

PANIE REDAKTORZE! 

Jest taka anegdota: podobno królowi 
Stanisławowi Augustowi doniesiono pe-
wnego razu, że w Warszawie znajduje 
się przeszło stuletni starzec odznacza-
jący się niezwykłą wprost czerstwością 
i zdrowiem. Zaciekawiony monarcha 
kazał sprowadzić starca na zamek, by 
się odeń dowiedzieć, w jaki sposób 
zdołał się tak doskonale zakonserwo-
wać. W szczególności Stanisław Au-
gust, jako znany kobieciarz, pragnął 
się dowiedzieć, jak tam w życiu tego 
krzepkiego dziadzi było z kobietkami, 
to znaczy, czy fenomen -ów dużo miał 
w swoim życiu przygód miłosnych. Na 
to starzec odpowiedział, że nigdy się 
nie żenił i dotychczas nie znał kobiety. 

— Toś kiep — rzekł ponoć król i od-
wrócił się z niesmakiem na pięcie. 

Jestem zdania, że w tym akurat wy-
padku ostatni polski monarcha postąpił 
słusznie. Mimo iż nigdy nie uganiałem' 
za kobietkami tak zawzięcie jak Sta-
nisław August, to jednak i ja wyzna-
ję pogląd, że bez niewiast ani rusz, i 
gdyby tak było prawdą, że kosztem 
stuprocentowego stronienia od wdzię-
ków, jakimi natura obdarzyła płeć 
piękną, można utrzymać się w tak 
zwanej formie do, dajmy na to, dobrej 
osiemdziesiątki, to ja nigdy a nigdy 
bym na coś takiego nie poszedł. Forma, 
czyli rześkość ciała, sprawność fizycz-
na, jest to z pewnością rzecz wręcz 
bezcenna, ale kobieta — zwłaszcza ko-
bieta, którą się kocha i wespół z którą 
wędruje się przez ten padół płaczu -— 
to też jest skarb nieoszacowany. Bez 
kobiet chłopy chodziłyby jak strute, 
życie nie miałoby sensu. 

(Zanim zacznę pisać dalej, niech mi 
wolno będzie w tym miejscu podkreś-
lić, że jak „Tygodnik" „Tygodnikiem" 
nikt się jeszcze nigdy w naszym piś-
mie tak pochlebnie jak ja dzisiaj o 
kobietach nie wyraził. Mam nadzieję, 
że ten mój dzisiejszy utwór zaskarbi 
mi dozgonną życzliwość czytelniczek, i 
że gdyby tak jaki zatwardziały stary 
kawaler zaczął kopać pode mną dołki, 
kobiety poczują się w obowiązku sta-
nąć w mojej obronie.) 

Jedźmy dalej. Powiadam więc, że 
gdyby tak było prawdą, że kosztem 
stronienia od kobiet można utrzymać 
się w formie i grać w koszykówkę czy 
piłkę nożną do bitych lat osiemdziesię-
ciu, to ja nigdy a nigdy bym na to 
nie poszedł. Ale czy to aby jest praw-
da? Ja tam uważam, że prawdy w 
tym nie ma ani za grosz. Od starzenia 
się nie ustrzegą człowieka nawet i mu-
ry klasztorne. Szósty krzyżyk jednako-
wo zgina ku ziemi donżuanów i zakon-
ników. W „ciemny tunel wieku star-
czego" — tak niedawno temu okreś-
lił starość pewien literat — wchodzą 
wszyscy, niezależnie od tego, czy ktoś 
był za młodu flirciarzem, czy też wiódł 
żywot mnisi, i — na szczęście — nie-
zależnie od tego, czy ktoś nazywa się 
Onassis czy też po prostu Józef Grzy-
bek z Nordu. 

Ale cz.y starość naprawdę jest „ciem-
nym tunelem"? Albo inaczej: czy sta-
rość koniecznie musi być „ciemnym 
tunelem"? Mnie się to określenie bar-
dzo nie podoba. Tak samo nie podoba 
mi się powiedzenie „stan spoczynku", 

ba, nienawidzę tego powiedzenia. Stan 
spoczynku jest na cmentarzu. Moim 
zdaniem starość powinna być ruchliwa, 
aktyuma. „Tylko aktywność umysłowa, 
i w miarę możliwości wieku także i 
fizyczna, ratuje przed złą starością — 
powiadają lekarze specjalizujący się w 
leczeniu ludzi starych. I: „Przedłuży-
liśmy wiek przeciętnej długości życia, 
teraz trzeba przedłużyć okres aktyw-
ności" — dodają. 

„Czego ten Grzybek od nas chce? 
myślicie sobie może w tej chwili. — 
Czyśmy się nie dość naharowali? Co 
on sobie myśli? Teraz, na stare lata, 
kiedy wreszcie możemy trochę odsap-
nąć, mielibyśmy zakasać rękawów i z 
powrotem jąć się „piki", łopaty, młot-
ka, igły czy Bóg wie jakich tam in-
nych jeszcze zardzewiałych klamotów? 
Po co? Za jakie grzechy? Czy nam to 
do szczęścia potrzebne?" 

Rzecz jasna, że nie, ale też nie o to 
chodzi. Chodzi o coś zupełnie innego, 
mianowicie o to, żeby — jak to mó-
wią lekarze — każdy z emerytów, kie-
dy wstanie rano, miał cel na dzień dzi-
siejszy. O to, żeby człowiek emeryto-
wany przestał uważać, że zszedł na 
margines. O to, aby pensjonowany nie 
myślał, że skoro przestał pracować za-

wodowo, to już jest tylko piątym ko-
łem u wozu życia innych ludzi. Tego 
rodzaju myśli to są najgorsi wrogowie 
starszych ludzi, to one robią ze sta-
rości „ciemny tunel", to one właśnie 
wpędzają człoimeka w chorobę, a cza-
sem nawet i do grobu. Takim myślom 
trzeba, kiedy się w nas rodzą, z miej-
sca ukręcać łeb, bo jeśli pozwolić im 
się zagnieździć w sercu, wnet wylęgnie 
się z nich i zacznie człowieka toczyć 
czarny robak zgryzoty. Zaś ukręcić ta-
kim myślom łeb można tylko wtedy, 
kiedy się czlovmek czymś zajmie. Dla-
tego uAaśnie powiadam, że emerytura 
absolutnie nie powinna być okresem 
niemrawości duchowej i spania za pie-
cem, tylko po prostu przejściem od 
jednych zajęć do innych, mniej męczą-
cych. 

Rozumiecie już teraz pewnie, że 
„List" ten napisałem po to, aby pod-
kreślić, że także i starość może być 
okresem słonecznym, że także i starość 
może stać się źródłem radości. Nie ta-
ję, że mimo iż na wstępie wyśpiewa-
łem coś na kształt hymnu pochwalnego 
na cześć pań, to jednak „List" ten na-
pisałem przede wszystkim z myślą o 
starzejących się, starszych i całkiem 
starych mężczyznach. Być może mylę 

się, ale wydaje mi się, że kobiety są 
jednak lepiej uzbrojone przeciwko 
smutkom, jakie na starość podkradają 
się do ludzkiego serca, aniżeli mężczyź-
ni. Kobietom pozostaje wiele zajęć: 
dom, roboty ręczne, pomoc dzieciom, 
opieka na wnuczkami itd. Mężczyźni 

• natomiast nie potrafią wyżyć się w ta-
kich zajęciach i dlatego często zała-
mują się. Otóż tym wszystkim pensjo-
nowanym, którzy czują się osamot-
nieni, odcięci od świata, niepotrzebni, 
tym wszystkim, którzy cierpią na brak 
przyjaznej duszy — ja chciałbym dzi-
siaj tym wszystkim ludziom przyjść z 
pomocą. Nie wiem, czy uda mi się tra-
fić komu do przekonania, ale jeszcze 
raz wyciągam przyjacielską dłoń i po-
wtarzam: Głowa do góry, Drodzy moi! 
Tacy całkiem osamotnieni to znowu 
nie jesteście. W Paryżu wychodzi 
„Tygodnik Polski", a w „Tygodniku" 
pisze Grzybek, taki stary chłop jak i 
Wy, który o Was pamięta i będzie pa-
miętał. Nieprawdą jest także, że tacy 
starzy ludzie jak my nie są już nikomu 
potrzebni. Patrzcie: w tej chwili na 
przykład odbywa się na łamach nasze-
go pisma dyskusja na temat zbierania 
pamiątek Emigracji. Czy my nie ma-
my tutaj pola do popisu? Byle — po-
wiadam Wam — byle zapalić się do 
jakiejś idei, do jakiegoś przedsięwzię-
cia, a starość, nawet i samotna starość 
pokaże, że także i ona może być sło-
neczna. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

GŁOS DAWNEGO SPORTOWCA 
Do na jbardz ie j dynamicznych organizac j i polskich w e Franc j i należał w 

dawnych latach Polski Zw ią zek P i łk i Nożne j . Zrzeszone w P Z P N k luby no-
siły takie same nazwy jak k luby k r a j o w e : Ruch, Warta , Pogoń, Leg ia , W i -
cher, Promień, Unia, Rekord, Kur i e r itd. Z k lubów tych wysz ło w i e l e pier 
wsze j wielkości gwiazd francuskiego sportu pi łkarskiego. 

Polski Zw iązek P i łk i N o ż n e j nie istnie je od wie lu już lat, ale zostały po 
nim krążące po koloniach legendy, opowiadania o wspaniałych graczach 
i bez interesownych działaczach oraz pamiątki, które zdaniem dzisie jszego 
naszego ro zmówcy — p. Józefa Sulika z Div ion (Pas-de-Calais) , by łego gra-
cza i kibica „ U n i i " z Bruay-en-Ar to is — w inny , podobnie jak pamiąt-
ki po innych wychodźczych organizacjach, zostać zgromadzone i przekazane 
do powsta jącego w K r a j u Muzeum Emigrac j i . 

— Urodz i ł em się w K r a k o w i e , a w y -
chowa ł em się w Ośw i ęc im iu — m ó w i 
p. Sul ik. —- M i e j s c e m moich dziecin-
nych z a b a w by ł teren, na k tó rym w 
czasie w o j n y h i t le rowcy zorgan izowa l i 
obóz śmierci. D o F r anc j i p r zy j echa ł em 
w r. 1926. M i a ł e m podówczas lat 25. 
Po lsk i nie odwiedz i ł em jeszcze nigdy, 
ale po jadę , muszę tam pojechać, bo 
chcę jeszcze pochodzić po k r a k o w s k i m 
b ruku . Gdz i e się cz łowiek ulęgnie, tam 
zawsze cz łowieka ciągnie — wiecie, 
j ak to jest... A do „Uni i ' ws tąp i ł em 
zaraz po przy jeźdz ie do F ranc j i . 
„ U n i ę " —- B r u a y założył w latach 
1924—1925 m ó j szwagier , n ieży jący już 
dziś A d a m Ryska , cz łowiek, który p o -
łożył w y b i t n e zasługi d la p i łka r s twa 
polskiego w nasze j okolicy. „ U n i a " b y -
ła św ie tnym k lubem. Zresztą w s z y s t -
kie bez ma ł a nasze p r z e d w o j e n n e d r u -
żyny p i łkarskie reprezentowa ły ba rdzo 
wysok i poz iom i śmia ło mog ły w s p ó ł -

23, rue T a i ł b o u ł - P A R I S IX-ème 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Mét ro : C h a u s s é e d 'Ant in 
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O 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne 

zawodniczyć z k l u b a m i z a w o d o w y m i . 
Ach , to by ł y p iękne czasy! Wszy scy j ak 
jeden mąż mie l i śmy w t e d y serca w y -
pełnione en tuz j a zmem! 

...No, a le dzis ia j to wszystko jest już 
historią, to już się nie wróc i , to jest 
bezpowro tna przeszłość. P o tej epoce 
świetności i zapa łu zostały tylko 
wspomnien i a d a w n y c h graczy i dz i a -
łaczy -— graczy i działaczy, których jest 
coraz to mnie j , bo śmierć bezlitośnie 
przerzedza nasze emg i r a cy jne szeregi. 
N i e w i e l u już dz is ia j ż y j e ludz i m o g ą -
cych opowiedzieć o tym, j ak to w t e d y 
było, j ak pomaga ł y n a m dy rekc j e k o -
pa lń a lbo j ak nasi p i łkarze w y g r a l i 
mecz z k r a k o w s k ą „ W i s ł ą " . N o i zosta -
ły po tych naszych k lubach pamiątk i 
— proporczyki , puchary , dyp lomy, itd. 
Myś lę , że war to , by to wszystko ze -
b rać i p rzekazać do Po lsk i , do tego p o -
ws ta j ą cego w Polsce M u z e u m E m i -
grac j i , o k tó rym piszecie w „ T y g o d n i -
ku " . Te pamiątk i p o w i n n y być w P o l -
sce. Tak samo na leża łoby zebrać p a -
miątk i i sztandary P O W N . M ó w i ę o 
tym, bo jestem b y ł y m członkiem tej 
organizac j i i w idzę , że starzy działacze 
powo l i w y m i e r a j ą i n iezadługo nie b ę -
dzie k o m u się tymi pamią tkami op ie -
kować . 

. . .Czytałem w „Tygodn iku " , że niektó-
rzy chciel iby przekazać wychodźcze 
pamiątk i któremuś z m u z e ó w poznań -
skich. Z tym zgodzić się nie mogę. T o 
p r a w d a , że większość działaczy stano-

P a n o w i e A d a m Ryska (z l ewe j ) , i J ó -
zef Sul ik . Zd j ęc i e z lat p r z e d w o j e n n y c h 

w i l i Poznaniacy , ale w końcu E m i g r a -
c j a nie sk łada się z samych P o z n a n i a -
ków , a poza tym Poznań jest tylko P o -
znaniem, a W a r s z a w a jest stolicą, 
miastem drog im sercu każdego Po l aka . 
Ja jestem za tym, aby wszystk ie p a -
miątki , to znaczy także i pamiątk i 
Poznan iaków , zostały zg romadzone w 
j e d n y m m u z e u m — w p o w s t a j ą c y m 
pod W a r s z a w ą M u z e u m Emigrac j i . 

• Przyjmuje zleceń,a z FRANCJI do POLSKI rc tcwttry PKO oraz pieniądze 
jako poma ( dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprost do domu adresata 

• Przekazuje wpłaty r.a koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 

• hla żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 

„ U n i a " — B r u a y . Z d j ę -
cie z r. 1931. K r z y ż y -
k iem oznaczony jest z a -
łożyciel k lubu , A . Ryska 
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D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

U N I W E R S Y T E C K I E 
M E T Z . w sesji j es ienne j 

pomyś ln ie z łożyl i egzaminy na 
tute jszym dziale humani -
s tycznym: Mi re i l l e Pacholska 
i M ichè le Zaczewska w za-
kresie angl istyki , M ichè le K a -
sperczak i A n d r é Wypo tn i k 
w zakresie historii . 

L I L L E . N a sekc j i ang ie l -
sk ie j na I I roku w y d z i a -
łu l i t e ratury pomyś ln ie z ło -
ży l i e g zaminy : Reg ina K i c z y n -
ska, Jenta Komar , L i l i ane 
Lepiontka, Mar ianna P a w ł o w -
ska, Sy l va ine Węch, Nad ine 
Tyszk i ew i c z ; na sekc j i n ie -
mieck ie j : Jadwiga Wcześniak, 
Ryszard Olszewski ; na sekcj i 
h is toryczne j : Mar ia Turek, 
Serge Mało lepszy , Mon ique 
Mrówka , Monique Sadowska ; 
na w y d z i a l e nauk ścisłych: 
Rober t Ma j ch r zak (chemia-
biologia) . 

E G Z A M I N Y 
Z A W O D O W E 

D O U A I . B r eve t z a w o d o w y 
w zakresie f r y z j e r s t w a o t r zy -
ma l i : p. Ste fan Jankowski , 
p. Th i e r r y Kame la , p. Jean-
Luc Kwap i s , p. E d w a r d M a r -
ciniak, p. Jacques Siedlak, p. 
Michè le Juzyk-Dupont , p. 
M a r c Pietrucha, p. I rena 
P lanchat -S l iw inska, p. Josée 
S ierakowska, p. Christ iane 
Wo lsz tyn iak . 

L I L L E . Meda l b r ą zowy izby 
p r z emys ł owe j o t rzymała p. M . 
Christine Zboralska za bar -
dzo dobre w y n i k i w zakresie 
f r y z j e r s twa . Meda l honorowy 
przyznany został równ ież j e j 
mis t rzowi p. Mar i o A d a m i a -
kow i . W zakresie mechanik i 
automob i l owe j meda l brązo-
w y o t r zymał p. Marce l Barsz -
czak z Avesnes . 

N A J P I Ę K N I E J S Z A 
S A L L A U M I N E S . Tute jszy 

zw iązek kupiecki zorgan izował 
ostatnio z okaz j i o twarc ia se-
zonu jesiennego konkurs na 
lokalne piękności. Damami 
dworu k r ó l o w e j zostały j ed -
nomyś ln ie w y b r a n e p. M o n i -
ka Czarnecka z Sal laumines i 
p. L id i a Kos t r zewska z M e -
ricourt. 

M E D A L E Z A S Ł U G I 
S P O R T O W E J 

L I L L E . Dekre t em ministra 
do spraw młodz i e żowych m e -
dalami hono rowymi zostal i 
ostatnio odznaczeni : p. Lou is 
Gładysz (Guesnain), p. P i e r r e 
N o w a k (Auby- l e z -Doua i ) , p. 
François Obled (Raismes), p. 
I rena W a w r z y n i a k - B a r a n o w -
ska (Condé-sur-Escaut) , p. 
Franciszek To ra (Loos - l e z -
Li l le ) , p. M icha ł Podo lak 
(Marles- les-Mines) , p. Jean-
P ie r re Szumny (Béthune), p. 
Edmund Wie r t l ewsk i (Arras ) . 

M E T Z . M e d a l honorowy m i -
nisterstwa do sp raw sportu 
o t r zymał p. Marce l O lk i ew icz 
z C A P I R Metz . 

N A G R O D Y Z A D O M K I 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 
I O G R O D Y 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W ra -
mach konkursu dla okręgu 
w ę g l o w e g o Bruay nagrodzeni 
zostal i ostatnio p. Dz ikowsk i , 
p. L . Falbierski , p. A . F a l -
bierski z Bruay , p. Stanis ław 
Kruska z Maries, p. Stanis ław 
W o l n y z Bruay , p. Jan S ikora 
z Mar ies , p. Franc iszek P o -
dynski z Mar ies , p. Józef T a -
nas z Houdain, p. Tadeusz 
Szechnicki z Calonne, p. F l o -
rian Berezynsk i z Bruay . 

L I É V I N . W sali Tabar in 
w r ę c z y ł ostatnio mer miasta 
p. Darras nagrody za t ego -
roczne ładnie przybrane k w i a -
tami domki i ogrody . G ł ówne 
nagrody przyznano p. W łocho -
wi , p. S te fańsk iemu z Ruit t , 
p. B iernackiemu, p. P r z y s z -
czypkowsk iemu, p. T o m c z y -
k o w i i p. Moczow i . 

I SBERGUES . P. L eon K o -
sinki zdoby ł 15 nagrodę w 
tegorocznym konkursie na 
domk i przybrane kw ia tami w 
re jon ie Isbergues. 

F L E S Z E T K I 
LIK VIN . W a l n e zebranie m i e j -
scowego stowarzyszenia f l e -
szetek w y b r a ł o ostatnio na 
kontro lera p. Stanis ława Se-
winskiego. 

K O N K U R S 
W Ę D K A R S K I 

D O U A I . W dużym konkur -
sie r yback im stowarzyszenia 
„ N o r d de Pêche " , w k t ó r y m 
wz ię ło udział przeszło 100 o -
kol icznych wędkar zy , p. L u d -
w i k N i e sykowsk i z Waz i e r s 
za ją ł 14 mie jsce . 

S T R Z E L A N I E 
G A U C H T - l a - T O U R . W o -

ostatnim strzelaniu, zorgani -
z o w a n y m przez ,,Tir à l ' A m i -
ca l e " p. A n d r z e j K a c z m a r e k 
za ją ł drugie mie jsce , ustępu-
jąc ty lko j e d n y m punktem 
p ierwszemu. W grupie szkol-
ne j Pa t r i ck Kac zmarek za -
ją ł p i e rwsze mie jsce . 

S Z A C H Y 
B R U A Y - e n - A R T O I S . W 

nadchodzącym sezonie b a r w 
Bruay w szachach bronić bę -
dą m. in. p. Stawiarski , p. 
Marc in iak, p. L ewandowsk i , 
p. Lacheta, p. Biniek, p. Ba r t -
kow iak i p. Michalski . 

K O N K U R S 
B A L O N I K Ó W 

B É T H U N E . W zo rgan i zowa-
n y m podczas „Ke rmesse aux 
moules " konkursie l a ta jących 
ba lon ików, Jacques Konc zyk 
z Béthune za j ą ł 15 mie jsce . 

B U L I Ś C I 
ST. V A L L I E R . Sekc ja sto-

warzyszen ia „ A m i c a l e Boule 
de St. V a l l i e r " w Gautherets 
zorganizowała ostatnio s w ó j 
p i e rwszy turn ie j m i ędzyk lu -
b o w y . Dobre w y n i k i w t ym 
turnie ju osiągnęl i m. in. p. 
Woźn iak z St. Va l l i er , p. B ła -

PONAD lOOO OSÓB w MONTREUIL 

SUKCES BALU „ODRY-NYSY tt 

Organ i zowany przez Sto-
warzyszen ie „ O d r a - N y s a " bal 
w Montreu i l należy już do 
t radycy jnych imprez tego 
miasta. Biorą w nim zresz-
tą udział bardzo l icznie p r z y -
j e żdża jący z Pa ryża . Na t ego -
rocznym balu bawi ło się w 
Montreu i l ponad 1000 osób. 
Wśród nich znalazło się w i e -
le znanych osobistości, m. in. 
konsul P R L w Paryżu, p. Je-
rzy Łukomski, w icekonsul p-
Józef Nowak, deputowany p. 
Louis Odru. 

Słynna orkiestra polska z 
pó łnocne j F ranc j i Braci K u -

z ik z Essarts i p. Gazdowsk i 
z St. Va l l i e r . W wa l c e pó ł -
f i n a ł o w e j odpadł p. G a z d o w -
ski. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W 
ramach ostatnio zo rgan i zowa-
nego konkursu „Pe t anque -
Club des Essarts" na 32 pary 
p. W a l o m y za ją ł 3 mie jsce , 
p. P a w e l s k i — 5, p. Janicki 
— 6, p. Czarnecki senior i j u -
nior — 7, p. C iosmak — 10, 
p. Tu l insk i — 11, p. K o w a s — 
12 i p. Cho l ewa — 14. 

PERRECY - l e s - FORGES . W 
ramach konkursu o puchar 
Da r r oux w zawodach w y r ó ż -
nil i się m in. p. W o t c z y k i p. 
Bar tn ick i z Roze lay . 

L A S A U L E . W konkursie 
petanki , z o rgan i zowanym o -
statnio przez Stowarzyszen ie 
z Montceau „ L a Joyeuse P é -
t anque " p. K u m o r e k za ją ł 
m ie j sce 3, p. Skorupinski — 4, 
p. Sołtys — 5, p. Roga lsk i — 
6, p. B lakowsk i i p. W a l o m y 
— i. P . K u m o r e k uległ t y lko 
nieznacznie p. De f ra in . 

H O J N O Ś Ć N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

A U C H E L . Zebrane z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w małżeń-
skich datki o f i a r owa ł y na ce -
le opieki społecznej ma ł żeń-
stwa Rohar t -Szp ig i e l i Bou -
te l eux- Jankowski . 

DOBRE WYNIKI PRACY 
RAD NARODOWYCH w BELGII 

W Domu Be l g i j sko -Po l sk im 
w L i è g e odby ło się kole jne, 
zebranie sprawozdawcze Cen-
t ra lne j R a d y N a r o d o w e j P o -
l a k ó w w Belg i i . P r z y b y l i na 
nie cz łonkowie Centra lne j 
R a d y N a r o d o w e j oraz p r ze -
wodniczący wszystk ich ok r ę -
g ó w Rad. 

Ze z łożonych sprawozdań 
przewodniczącego Centra lne j 
R a d y N a r o d o w e j p. Jana Sza-
li oraz przewodniczących o -
k r ę g ó w wyn ika , iż w b ieżą-
cym roku można m ó w i ć o 
znacznym wzrośc i e ak tywnoś -
ci i autorytetu demokra tycz -
nych organizac j i po lon i jnych 
w Belg i i . W roku 25-lecia 
Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u -
d o w e j Rady udzie l i ły Po lon i i 
w y d a t n e j pomocy w odw i e -
dzeniu rodzin i K r a j u . W y -
jazdy te w roku b ieżącym 
by ły szczególnie l iczne. R ó w -
nież dz ięki pomocy R a d y u-
dała się do Rzeszowa grupa 
młodz ieży po l on i jne j dla 
wz ięc ia udziału w kursie f o l -
k l o rys t yc znym oraz f es t iwa lu 
zespołów pieśni i tańca. Jak 
w iadomo, osiągnięcia m ło -
dz ieży z Be lg i i na f es t iwa lu 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
H Ê N I N - L I É T A R D . W i c e -

prezesem stowarzyszenia m y -
ś l iwskiego „ A m i c a l e des P e -
tits Chasseurs" został w y b r a -
ny p. Marce l i Zatorski . 

H U L L U C H . N a cz łonków za -
rządu stowarzyszenia go łę -
biarskiego „ L a R e v a n c h e " zo-
stali w y b r a n i m. in. p. René 
Szkudlarek i p. Jan Pera l ta . 

A V I O N . Ostatnio k lub k i -
b i ców pi łk i nożne j 7 -mki od-
by ł swo j e w a l n e zebranie. Z e -

braniu p r zewodn ic zy ł p. Zdz i -
s ław Ewar towsk i , k tóry zo-
stał też ponown ie w y b r a n y na 
prezesa. N a skarbnika s towa-
rzyszenia w y b r a n o p. S t e f a -
na Dryczkowsk iego . 

M O N T C E A U - les - M INES . 
Klasa w o j s k o w a „60" zorga-
n izowała się ostatnio. P r e z e -
sem koła został p. Jan W i ś -
niewski , sekre tarzem p. G e -
orges Cegl inski , a skarbnik iem 
p. Georges Grudzień. 

W I C E K O N S U L J O Z E F N O W A K 
W Y J E C H A Ł D O K R A J U 

Serdecznie żegnany przez paryskich przy jac ió ł , a 
szczególnie Po lon ię okręgu paryskiego, wy j e cha ł do 
K r a j u p. wicekonsul Józef Nowak . Lubianemu przez 
Rodaków w e Franc j i i służącemu im zawsze radą i po-
mocą p. wicekonsulowi N o w a k o w i towarzyszą naj lepsze 
życzenia sukcesów w dalszej pracy dla dobra K ra ju . 

w Polsce by ł y bardzo dobre. 
Na zebraniu cz łonkowie 

Centra lne j Rady N a r o d o w e j 
mów i l i z dużą troską o k o -
nieczności udzielania moż l i -
w i e maksyma lne j opieki i po -
mocy młodemu pokoleniu p o -
lon i jnemu. O m a w i a n o w ięc 
p rob l em nauki j ę zyka po l -
skiego, udziału dzieci i m ł o -
dzieży w koloniach letnich w 
Polsce oraz s tudiów w szko-
łach wyż s z y ch w Po lsce m ło -
dz ieży w y w o d z ą c e j się z po l -
skich środowisk robotniczych. 

W roku 25-lecia P R L i 25-
lecia w y z w o l e n i a Be lg i i R a d y 
Na rodowe zo rgan i zowa ły sze-
reg imprez i spotkań oraz w y -
świet l i ły dla Po lon i i oko l i cz -
nośc iowe f i l m y . Dla uczczenia 
święta Po lsk i L u d o w e j p r z e -
prowadzono zb iórkę na Cen-
trum Zdrow ia Dz iecka w 
Warszaw ie . Dla p r zyk ładu 
można podać, iż p r z ewodn i -
czący Zrzeszenia P o l a k ó w w 
L i è g e p. Leopold Ziębowicz 
przekazał na ręce ministra 
Wieczorka podczas s w e g o o -
statniego pobytu w K r a j u 
kwo t ę 15.500 f r a n k ó w b e l g i j -
skich. R ó w n i e ż i w innych o -
kręgach można odnotować do-
bre w y n i k i zbiórek. 

Z i n i c j a t ywy Rad N a r o d o -
w y c h odby ły się uroczystości 
25-lecia założenia w Be lg i i 
Zw ią zku Pa t r i o t ów Po lsk ich. 
Na apel Rad l iczne g rupy P o -
lonii wz i ę ł y udział w uro-
czystości na Po l sk im C m e n -
tarzu W o j s k o w y m w L o m m e l 
w L imburg i i . 

H. L. 

B. D0W0JNA-3IENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY Z SZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

N A S Z A K R O M K A RODZINNA 

i » ' 

b iaków p r z y g r y w a ł a do tań-
ca tańczącym parom. B a w i o -
no się pod znak iem obchodzo-
nego w t ym roku 25-lecia 
Polski L u d o w e j . 

Sukces imprezy , bardzo l i cz -
ny nap ł yw publ iczności na za-
b a w ę by ł d o w o d e m jednocześ-
nie i tego, że bale „ O d r y -
N y s y " są znakomitą okaz ją do 
spotkania się z p r zy jac i ó łm i , 
jak również i f ak tu serdecz-
nego przywiązan ia P o l a k ó w i 
F rancuzów do S towarzysze -
nia, k tóre od lat wa l c z y o u-
znanie zachodnich granic P o l -
ski za ostateczne. 

NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! 
Rodziny naszych. Rodaków -powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się: 

H E N I N - L I E T A R D : C a t h y C i c h o s z , K r z y s z t o f K o -
s t r z y ń s k i , A n d r z e j S r o k a . M E T Z : H e r v é C y b u l s k i . 
C O U R C E L L E S - C H A U S S Y : C h r i s t o p h e P u l k o w s k i . 
M O N T O I S - l a - M O N T A G N E : N a t a l i a K o w a l c z y k . 
M A L A N C O U R T - l a - M O N T A G N E : M i r e i l l e S z k u d l a -
r e k . L E N S : P a s c a l G l e m b a , J e a n - C h r i s t o p h e K a s -
p r o w i c z , E l i a n e P i l a r s k a , C h r i s t o p h e N a j d e k , W a -
l e r i a P i e c h o w i a k ( A b l a i n ) , R e y n a l d W o j c i e s z a k , 
R é g i s M a z u r c z a k , L a u r e n t S z l a c h t e r , C h a n t a i G r a -
b o w s k i , S a n d r i n e B u d n i e w s k a . A V I O N : F i -
l i p W i ę c k o w s k i , F i l i p B e m k a . N a t a l i a K a -
l i t k a , E d i t h K o n i e c z k a . S A L L A U M I N E S : 
S a n d r a R a d a j e w s k a , S y l v i e R o b a k o w s k a . 
A U C H E L : F i l i p W o ź n i a k ( D i v i o n ) . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : A n n i e T r z e s i c k a . L A P U G N O Y : 
L e t i t i a K o l i n d a . C A U C H Y - a - l a - T O U R : L a u r e n t 
K u r p i k . M E R I C O U R T : D o m i n i k K o r a l e w s k i , B r u n o 
W a w r z y ń c z a k . C a r i n e S k i b a , L a u r e n t B a r c z y k , 
E d y t a K s i ą ż e k . N O E U X - l e s - M I N E S : N a d i n e M a -
z u r e k , N a t a l i a G a j n i k , I s a b e l l e G r u s o ń . G R E N A Y 
J e a n - P i e r r e K a l i n o w s k a . P E R R E C Y - l e s - F O R G E S 
P a s c a l - H e n r i H y c l a k . M O N T C E A U - l e s - M I N E S 
A l a i n W a w r z y n i a k . B E T H U N E : D a v i d B u d z i a k . 
L I E V I N : W i r g i n i a M i ą c e k , C h r i s t o p h e A b r a m o -
w i c z . E L E U : Z o f i a B a r a n i e c k a . B I L L Y - M O N T I G -
N Y : S a b i n a K o ł o d z y ń s k a , D a v i d K o t a r . L O O S - e n -
- G O H E L L E : J o s é J u r d e c z k a . H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Antaa W a n d o l s k a , K r z y s z t o f G a r c z y ń s k i . O S T R I -
C O U R T : C h r i s t i a n K w i t t e k . L A B A S S E E : J e a n - L u c 
S a b a t u r s k i . C O U R R I E R E S : E m m a n u e l K a m i ń s k i , 
J e a n n i n e G r o b e l n a , C h r i s t e l l e W a l e r i a n , W a l e r i a 
B ą k o w s k a , A n n a L e w a n d o w i c z , I s a b e l l e P i c h l i ń -
s k a . D O U A I : A l a i n W o j c i e c h o w s k i , X a v i e r T e r -
s e k . M a r i n a Z a p a ł a . L E C R E U S O T : I s a b e l l e N o -
w a k , S a n d r i n e J u r a k s i ń s k a , D a v i d B o r o w s k i , P a s -
c a l H y c l a k , C h r i s t i a n e K u b e r a . H O U D A I N : Y a n -
n i c k D o l a t a . 

Szczęśliwym. Rodzicom życzymy dużo •pociechy 
z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości rodzin i przyjaciół zawarli ostatnio 

małżeństwa: 

M E R I C O U R T : M o n i q u e G r i c a r i D a n i e l Z a k r ę t . 
W I N G L E S S : M a r i e - J e a n n e W o j c i u k i H e n r y k J a -
m r o s z c z y k ; S z y m o n a W o s i ń s k a i R y s z a r d P i s k o r -

s k i . M A R L E S - l e s - M I N E S : A l i n a R u t k a i C l a u 4 e 
S e r g e n t ; A n n i e W o j c i e c h o w s k a i J e a n S z c z e p a n i a k . 
E O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : J e a n n i n e C a p r o n i M i -
c h a ł J a k o b c z a k ; A n i t a P o g o r z e l s k a i G é r a r d K a c z -
m a r e k . D I V I O N : L i l i a n e F r a s z i J e a n - C l a u d e 
J a s t r z ę b s k i ; A n d r é L e m a i r e i R y s z a r d Z a w a d z k i ; 
C h r i s t i n e K i e r s k a i M i c h e l D e s c a m p s . W A Z I E R S : 
V i v i a n e P i e c z y ń s k a i J a n M a z u r k i e w i c z . A U C H E L : 
Joce l j . - . i e J a n k o w s k a i J o ë l B u t e l e u x . O S T R 1 
C O U R T : S y l v i a n e Z a k i J e a n - C l a u d e C o u s i n . V E N -
D I N - l e - V I E I L : M a r i e - C h r i s t i n e K r y s t e k i J e a n -
M a r i e V a n d e n b r o u c k , N i c o l e L e c l a i r e i H e t n r y k 
B u d z i ń s k i ; M a r i e - A n g e l e B r a e t i J a c q u e s P o l c z y k . 
L I E V I N : E l ż b i e t a T o m a s z e w s k a i H e n r y k S u r m a ; 
A n n i e B l a n c h e s i D a n i e l M a c h a c z e k . B A R L I N : 
A n n i c k W o ź n i a k i J e a n - M a r i e G o d a r t . L A L L A I N G : 
T h é r è s e C z a r k o w s k a i D a n i e l B o i t e l . C A R V I N : 
K a t a r z y n a P o r a i F r a n c i s M a z a r e w . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych. stu lat! ^ 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l em d o n o s i m y , że os tatn io odesz l i od n a s : 

D I V I O N : A n t o n i n a T u r a z d o m u W o l s k a , l a t 
77; S t a n i s ł a w D o b r y , l a t 72. R O Z E L A Y : A l e x a n d e r 
W i ś n i e w s k i , M a r i a H y c l a k . M E R I C O U R T : S t a n i -
s ł a w G r y m b o s z , l a t 52; Z o f i a J a n i s z e w s k a z d o m u 
S o j a , l a t 75.. M A Z I N G A R B E : J a d w i g a Schu l z 
z d o m u K u d l a k , l a t 80. N O E U X - l e s - M I N E S : A n t o -
ni S o b o l e w s k i , l a t 63; W a l e n t y P o r t k a , l a t 64. 
H A R N E S : Jan S k r z y p c z a k . A V I O N : S t e f a n i a H a -
n e k z d o m u P i e t r z a k , l a t 48; Z o f i a C h r a s t e k z d o -
m u M a t y j a s z c z y k . H O U D A I N : S t a n i s ł a w S i l ińsk i , 
l a t 74. V E N D I N - l e - V I E I L : Józe f P i e ł a t . B I L L Y -
- M O N T I G N Y : E J m u n d K o t o w s k i , l a t 41. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : P i e r r e S z y m a ń s k i , l a t 61 M E T Z : 
L e o n M i l a r s k i , l a t 59. B E T H U N E : A l f r e d K u b i s z . 
F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : T o m a s z S z y m a n e k , l a t 
86; F r anc i s z ek P a n w i c z , l a t 76. P E C Q U E N C O U R T : 
Ju l i en C e g l a r e k , Cecy l i a G r u ź l e w s k a z d o m u T u -
ł o d z i e c k a , l a t 84; P i o t r K u l i k . L I L L E : E l ż b i e t a 
S t r z y k a ł a z d o m u R z e p k a . L E N S : H e l e n a P i e t r u -
s i ak z d o m u M i k u s i ń s k a . W A Z I E R S : B r o n i s ł a w a 
G u l a , l a t 57. E V I N - M A L M A I S O N : S t a n i s ł a w S t a -
c h o w i a k . H A I L L I C O U R T : A n t o n i D y d e r s k i . M O N -
C H E C O U R T : K a t a r z y n a W o ź n i a k z d o m u B i l i ń s k a . 
A N I C H E : Józef N o w a k , l a t 80. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e rdeczne w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 



KRZYŻÓWKA z PRZYSŁOWIEM 
P O Z I O M O : 1) wichrzyciel, 

awanturnik, warchoł, 5) 
drwinka, szyderstwo, 10) śro-
dek do dezynfekcji wody w o -
dociągowej, 11) skrytka, k r y -
jówka, składzik, 12) klekocące 
zwiastuny wiosny, 13) ubós-
two, niedostatek, 14) oprzęd 
jedwabnika , 15) samołówka 
do chwytania zwierząt i p ta -
ków, 18) imitacja rewolweru , 
20) wykaz, spis, rejestr, 23) 
plac miejski lub targowisko, 
25) mieszkanie z utrzyma-
niem odna jmowane uczniom, 
27) osoba zatrzymana przez 
władze policyjne, 28) kształce-
nie się, 29) wzór w kwadrac i -
ki, 30) awanturnik, z awad ia -
ka. 

P I O N O W O : 1) lichy gatu -
nek tytoniu, 2) torba żołnier-

ska na żywność i drobiazgi, 
3) przepowiednia przyszłości, 
wy rok bogów albo nieomylny 
autorytet, 4) rada by do raju, 
6) urok osobisty, wdzięk, 7) 
niedorzeczność, bzdura, 8) 
przy jemna woń, 9) f ircyk, ktoś 
niewiele wart , hetka-pętelka, 
15) smakołyk, specjał, 16) u -
mizgi, zaloty, koperczaki, 17) 
rodzaj szańca wzniesionego 
podczas w a l k ulicznych, 19) 
rzeczy wykonane po partacku 
i z lichego materiału, 21) łódź 
ra tunkowa na statku, 22) 
krzyk, 24) prymitywny scyzo-
ryk, cyganek, 26) dychawica, 
ataki duszności. 

Przys łowie utworzą nastę-
pujące litery: E—8, B—1, 
A—11, A — 6 , C—1, C—2, E—9, 
D—9, H — 9 , O—15, I—4, G—11, 
D—3, K — 1 , C—4, A — 5 , D—13, 
I—7, B—5, F—9, N — 6 , P—14, 
A—12 , N — 3 , A—10 , C—15, 
F—5 , L—15 , I—2, M—15, 
N — 1 , B—9, P—8, A — 2 . 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od d a -
ty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Roz ryw -
ki umysłowe" . Wś ród Czytel -
ników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K O N I K O W K I Z N R U 43 

D W A R A Z Y D A J E , K T O P R Ę D K O D A J E 

W MAZURSKIM SKANSENIE 

Dokończenie ze str. 8 

dy konie na wsi. Co p r awda i pod tym wzg lędem 
nie poczyniliśmy wielkiego postępu: przecież „s ta j -
nie" dla naszych „koni mechanicznych" chętnie 
lokujemy w domku jednorodzinnym obok miesz-
kań. 

W a r t o jeszcze obejrzeć starą kuźnię, masywny 
budynek z cegły z narzędziami kowalskimi i d w a 
wiatraki : jeden pochodzi z okolic królestwa, drugi 
holenderski, przeniesiony tu z mazurskiego Dob ro -
cina w roku 1964. Wysok i i potężny to młyn 
z X V I I I w ieku z „czapką" obracającą się wraz ze 
skrzydłami stosownie do wiatru. Drewniane schod-
ki i drabiny łączą wszystkie cztery piętra, na dole 
leżą trzy wielkie zapasowe kamienie młyńskie 
z Elbląga, przy odrobinie fantazj i można w y o b r a -
zić sobie ruch, jaki tu panowa ł po omłotach i tę-
giego młynarza, rychtującego work i zboża na w i n -
dzie. 

Z a j r z y j m y jeszcze do kościółka, stojącego na 
niewielkim wzniesieniu, a będącego w ie rnym przy -
kładem ludowego budownictwa sakralnego w tym 
regionie. Wnętrze kościółka zdobią malowid ła i po -
lichromia. Mo tywy naiwne, przeważnie aniołowie z 
trąbami, nawet ze środka stropu zwisa aniołek na 
linie. Z a to rzeźby i świątki wykonane ręką bez -
imiennych twórców ludowych zdumiewają bogac -
twem form, poczuciem piękna i realizmu, a jest 
ich tu dużo. 

Skansen w Olsztynku odwiedza rocznie ok. 50 
tys. osób. L iczba ta zapewne powiększy się, gdyż 
dyrekcja skansenu ma ambitne plany i zamierza 
przetransportować do Olsztynka dalsze wyb r ane 
już zabytki ludowego budownictwa na Mazurach, 
łącznie będzie ich co na jmnie j pół setki. 

A wtedy dopiero ożywi się stara osada mazur -
ska — uruchomione będą na pokaz wiatraki, ko -
w a l za jmie miejsce przy kowadle, a karczma, 
zgodnie ze swym przeznaczeniem zacznie karmić 
turystów. 

Tylko, że w wyniku etnograficznych poszukiwań 
bardzo zdrożały stare chałupy na mazurskiej wsi : 
zakup zabytkowego obiektu u gospodarza łącznie 
z kosztem transportu, remontem i ustawienièm w 
parku sięga już dziś p rawie miliona złotych... 

Leopold M A E S C H A K 

„MISTRZ" SKOWROŃSKIEGO 
w e FR\NCUSK1EJ TV 

Telewizy jna sztuka Zdz is ława Skowroń -
skiego pt. „Mistrz" (z nieżyjącym już 
znakomitym aktorem Januszem W a r n e c -
kim) pokazana 7 października telewidzom 
francuskim spotkała się z entuzjastycz-
nym przyjęciem prasy paryskie j : 

„Jest to dzieło — pisze w „Figaro" 
And ré Brincourt — będące świadectwem 
znaczenia, jakie przywiązuje się do tele-
wizji w takim kraju jak Polska... Sam 
temat jest pełen bogactwa, oryginalności 
i wagi, jakie się rzadko spotyka. Nie moż-
na sobie wyobrazić większego hołdu zło-
żonego teatrowi prawdy i humanizmu. 
Monolog Mackbeta użyty jako pretekst 
nabiera tu wstrząsającej wagi, głębi, siły 
i znaczjenia... Trzeba było połączenia mor-
derczego delirium Mackbeta (z dziedziny 
fikcji) i prześladowań hitlerowskich w 
Polsce {z dziedziny rzeczyuoistości), by ten 
fałszywy aktor, anonim bez. chwały i ta-
lentu, w niezapomnianej scenie na oczach 
oficera gestapo, odzyskał po raz pierwszy 
i ostatni w życiu autentyczny charakter 
aktora i godność ludzką..." 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par i s I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.2» - 78 Paris 

14/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

kwar ta ln i e : 7 F . — 70 F r . B . 
półrocznie: 1» F . — 120 F r . B . 
rocznie: 20 F. — 210 Fr . B . 

Président Directeur 
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TV D U 16 A U 22 NOVEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

Télé Midi — 13.00, Télé soir 19.45, Télé nuit à la f in du pro -
g ramme 
Mid i -Magaz ine 12.30 et 13.15 la suite (sauf le dimanche) 
Dernière heure 18.15 (sauf le dimanche) 
Le schmilblic — 18.20 
Pour les Petits — 18.55 (sauf le dimanche) 
Actualités Régionales — 19.00 (sauf le dimanche) 
„Ca fé d u Square " — 19.25 (sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 16 
9.10 — T é l é m a t i n 

12.02 — L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30 — „ L i r e et c o m p r e n d r e " u n e émiss . de J ean P r a s t e a u 
13.15 — „ T h i b a u d " n r . 8 
14.15 — L e f r a n c o p h o n i s s i m e n r . 2 u n e émiss . d e Jacques A n t o i n e et 

J. So lness 
14.30 — T é l é - D i m a n c h e 
17.15 — „ C a r a v a n e v e r s l e s o l e i l " u n f i l m d e Russe l R o u s e 
18.45 — „ L e s T r o i s c o u p s " M a g a z i n e du T h é â t r e 
19.15 — „ L e t r é s o r des H o l l a n d a i s " nr . I l 
20.40 — „ L e s d en t s du d i a b l e " un f i l m d e N i c o l a s R a y a v e c A n t h o n y 

Q u i n n et Y a k o T a n i 
22.25 — „ U n c e r t a i n r e g a r d " u n e émiss . d ' A n d r é C a m p 

L U N D I 17 
14.45 — „ L a f e m m e du p l a n t e u r " u n f i l m d e K e n A n n a k i n 
18.35 — „ M a g a z i n e F é m i n i n " 
20.20 — D a k t a r i 
21.10 — F a c e à... 
21.55 — V a r i é t é s „ S h o w L i s a M i n e l l i " u n e ém i s s . d e D o m i n i q u e R e z n i -

k o f f r éa l . F r a n ç o i s C h a t e l 

M A R D I 18 
13.35 — „ L e s q u a t r e s a i s o n s " u n e émiss . d e P i e r r e R o u b a u d 
18.35 — Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.20. — „ L a v e u v e R u s é e " a d a p . l i b r e d e D e n i s e L e m a r e s q u i e r d ' ap r è s 

C a r l o G o l d i n i 
22.00 — E m i s s i o n m é d i c a l e 

M E R C R E D I 19 
11.40 — A P O L L O X I I „ A t t e r r i s s a g e sur la L u n e " ( d i f f é r é ) 
12.00 — M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ M a r c h e sur la l u n e " ( d i r e c t ) 
18.35 — B r i c o l a g e u n e émiss . d e J. L o c q u i n 
20.20 — L e s cou l i sses d e l ' e x p l o i t 
21.10 — A d o s s i e r o u v e r t 

22.00 — „ D e s a g e n t s t r ès s p é c i a u x " n r . 7 

J E U D I 20 
6.40 — M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ M a r c h e sur la L u n e " 

18.25 — O p é r a t i o n A p o l l o X I I 
18.35 — M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ A r r i m a g e du L e m à l a c a p s u l e " 
20.20 — P a n o r a m a 

21.20 — „ L e s e n v a h i s s e u r s " n r . 12 

V E N D R E D I 21 
20.20 — L a V i e des A n i m a u x 
20.35 — A u t h é â t r e Ce so i r „ L e s f r è r e s K a r a m a z o v " d e D o s t o ï e v s k y 

r é a l . M a r c e l B l u w a l 
21.55 — L ' é c r a n m u s i c a l u n e é m i s s i o n de S e r g e K a u f m a n 
S A M E D I 22 
16.30 — „ S a m e d i & C - i e " é m i s s i o n d e J ean N o h a i n 
14.20 — L e p e t i t c o n s e r v a t o i r e de la C h a n s o n u n e émiss . d e M i r e i l l e 
18.10 — M i c r o s e t c a m r a s 
19.25 — A c c o r d s d ' a c c o r d é o n u n e émiss . d e H . J. D u p u y 
20.20 — „ C a v a l i e r s e u l " u n e é m i s s i o n de P i e r r e B e l l e m a r r e 
21.05 — „ L e s F r è r e s K a r a m a z o v " d e D o s t o ï e v s k y (2 - ème p a r t i e ) . 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

(C) — couleur, ( CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans 
aucune mention sont exclusivement en noir et blanc. 
Color ix — émissions pour les jeunes (C) — 19.20 (sauf le d i -
manche) 
Actualités régionales et court métrage — 19.00 
T E L E S O I R - C O U L E U R (C) — 20.30 

D I M A N C H E 16 
14.30 ( C ) „ L a f o n t a i n e des a m o u r s " un f i l m tde J ean N e g u l e s c o 
16.05 ( C ) l ' I n v i t é du d i m a n c h e 
18.10 _(C) C o n c e r t : O r c h e s t r e P h i l a r m o n i q u e d e l ' O R T F d i r e c t E . L i n -

d e n b e r g 
19.40 ( C ) V o y a g e au f o n d des m e r s 
20.55 ( C ) A la m é m o i r e d ' u n h é r o s : „ N a p o l é o n " 
21.15 ( C ) „ P h è d r e " d e R a c i n e u n f i l m d e P i e r r e J o u r d a n 
22.45 (C ) R e n a i s s a n c e s „ M u s é e M i l i t a i r e d e S a l o n d e P r o v e n c e " u n e 

é m i s s i o n d e A x e l l e d e B r o l g i e 

L U N D I 17 
19.40 ( C ) A l l e z au c i n é m a a v e c P i e r r e T c h e r n i a 
20.05 ( C ) M o n s i e u r C i n é m a 
20.55 „ L u m i è r e d ' é t é " un f i l m d e J e a n G r e m i l l o n 
22.40 ( C . N . ) H o m m a g e de J ean G r e m i l l o n u n e é m i s s i o n d ' A r m a n d 

P a n i g e l 

d e P . D e s g r a u p e s „ L e C o u p l e " 

M A R D I 18 
19.40 ( C ) d ' I b e r v i l l e 
20.10 ( C ) S ep t j o u r s de spo r t s 
20.55 (C ) X X - è m e s i è c l e — u n e émiss . 

( 2 - ème p a r t i e ) 
22.25 Jeunesse m u s i c a l e de F r a n c e 
23.20 ( C ) O n en p a r l e 

M E R C R E D I 19 
11.40 (C ) A p o l l o X I I „ A t t e r r i s s a g e sur la L u n e " ( en d i f f é r é ) 
12.00 (C ) M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ M a r c h e sur la l u n e " ( d i r e c t ) 
19.40 (C ) d ' I b e r v i l l e 
20.10 (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 

20.55. (C ) L e s doss i e rs de l ' é c r a n — „ L i b e r t é " un f i l m d ' Y v e s C i a m p i 

J E U D I 20 
6.40 (C ) M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ M a r c h e sur la l u n e " 

18.25 ( C ) O p é r a t i o n A p o l l o X I I 
18.35 ( C ) M o n d o v i s i o n A p o l l o X I I „ A r r i m a g e du L e m à la c a p s u l e " 
19.40 (C ) d ' I b e r v i l l e 
20.10. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.55 E x t r a i t du t h é â t r e de C la ra G a z u l „ L e C i e l e t l ' E n f e r " de 

P r o s p e r M é r i m é e 
21.30 (C ) „ C h a m p v i s u e l " „ l ' E m p i r e de F l o r e " 

V E N D R E D I 21 
19.40 ( C ) R e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e 
20.10 (C ) L ' a m o u r d e l ' A r t 
20.55 (C ) V a r i é t é s B r i a l y s F o l l i e s u n e émiss . de M . e t G. C a r p e n t i e r 
21.55 (C ) C l a u d e N i c h o l a s L e d o u x ou la v i l l e i d é a l e 
23.05 (C ) A p ropos . . . de M i c h e l D r o i t 

S A M E D I 22 
19.40 ( C ) C o n t e s f a n t a s t i q u e s " L a B r e t t e u r " d e Y v a n T u r g e n e v une 

p r o d u c t i o n d e la T V p o l o n a i s e r éa l . S t a n i s ł a w L e n a r t o w i c z 
20.10 ( C ) D e s c h e v a u x et des h o m m e s 
20.55. ( C ) V a r i é t é s A . P a u l G i l s o n „ H o m m a g e " 
21.55 ( C ) „ C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " nr . 8 
22.50 ( C ) U n e f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e n r . 5. 



TAM, GDZIE 
R O D Z Ą S I Ę 
B A J K I 
RYSUNKOWE Kolorowe owadziki, najdziwniejsze skrzaty i inne ba jkowe postacie są dziełem artystów-plastyków, 

specjal izujących się wyłącznie w twórczości i lustratorsko-graficznej przeznaczonej dla dzieci 

„ P A N I T W A R D O W S K A " , „ K O Z I O -
Ł E C Z E K " , „ M Y S Z K A I K O T E K " , 
„ P A J A C Y K I P I K U S " — oto tytuły 
f i lmów rysunkowych, którymi ży je 
najmłodsze pokolenie k inomanów w 
Kra ju , a także za granicą. Z ogromny-
mi, rozwartymi szeroko oczyma podzi-
w i a j ą i oglądają cudowne przygody 
niegrzecznych kotków czy pełnej f a n -
tazji Pani Twardowskie j , Pana Rzepki 
lub przedziwnych skrzatów. Na jw i ęce j 
pracy pochłania jednak zespołowi trzy-
nastoodcinkowy f i lm z serii „Bolek i 
Tolek", którego pierwsze odcinki od 
wie lu miesięcy stanowią już bestseller 
na rynku światowym. Te i inne f i lmy 
eksportowane są aż do 67 kra jów , a 
o ich powodzeniu świadczą wysokie no-
ty i nagrody, jakie uzyskują na k r a -
jowych i zagranicznych festiwalach. 

Na jmłods i widzowie swo je wzrusze -
nia i przeżycia zawdzięczają 103-osobo-
w e m u zespołowi Studia Miniatur F i l -
mowych z Bie lska-Bia łe j . Studio to 
założone w 1947 r. jako eksperymen-
talne, od 1956 r. jest przedsiębiorstwem 
państwowym. W ciągu 22 lat zrealizo-
wano tam 210 f i lmów, przy czym 75% 
to f i lmy dla dzieci, pozostałe przezna-
czone są dla w idzów dorosłych. Tylko 
w ciągu minionego roku wyp roduko -
wano w Bielsku 24 fi lmy, a w obec-
nym — 30. 

Trudną i jakże piękna pracę w y k o -
nu je się w B ie l sku-Bia łe j w ogromnym 
zespole pokojów, a ostatnio w nowo -
czesnym pawilonie graficznym, gdzie 
zna jdu ją się pomieszczenia dla reżyse-

na podstawie pięknych i pełnych poe-
tyckiej fantazj i ba jek Jana Brzechwy, 
Anny H o f f m a n o w e j czy A f anas j ewa , 
inne opracowywane są przez k ie rowni -
ka literackiego Leszka Mecha albo sa -
mych reżyserów. Scenografię zaś do 
f i lmów robią naj lepsi plastycy, artyści 
graficy, autorzy znanych w świecie 
plakatów, jak Tadeusz Gronowski , 
Wojc iech Zamecznik, Eryk Lipiński i 
autor oryginalnych opraw plastycznych 
A d a m Kilian, którego scenografię w i -
działa już niejedna grupa młodzieży 
poloni jnej w czasie występów teatrów 
lalkowych. Inni artyści plastycy to Jan 
Marcin Szancer — autor prześwietnych 
ilustracji ( „Króla Maciusia" ) , Gw idon 
Miklaszewski — ilustrator wie lu ba jek, 
karykaturzysta i scenograf i inni. 
Spośród muzyków wyb ie ra się na j l ep -
szych i najpopularniejszych kompozy-
torów, jak Krzysztof Penderecki, G r a -
żyna Bacewicz oraz wie lu innych. 

M a j ą c tekst literacki, odpowiednią 
muzykę i oprawę scenograficzną, rea l i -
zatorzy przystępują do komponowania 
całego fi lmu, który w y m a g a bardzo 
precyzyjnej pracy. W przeciwieństwie 
do f abu ły f i lmów, przeważnie bardzo 
żywej , atrakcyjnej i c iekawej , sama 
realizacja odbywa się w spokoju, choć 
w y m a g a dużego napięcia nerwowego . 
Trzech animatorów i czterech tzw. f a -
zistów ożywia ją mar twe f igury, p rzery -
sowują 6 tys. razy oryginał postaci b o -
hatera f i lmu. Następnie kopistki - — 
panie kopiujące rysunki — przenosz ą 
je na celuloid. W tym czasie w p r a -

Zan im kolorowe ludziki ożyją na ekranach f i lmowych, trzeba wysi łku myślo-
wego całego zespołu oraz wspó łpracowników — literatów i kompozytorów 

rów, animatorów, fazistów i dekorato-
rów. Ludzie ci opracowali 4 metody 
tworzenia f i lmów: klasy czno-rysunko-
wą , wycinankowo-autorską , mieszaną i 
leporello, której technika polega na 
tym, że ruch postaci w y w o ł a n y jest 
ruchem kamery lub f i lmowanego r y -
sunku czy wycinanki. Piątą metodę 
kukiełkową stosują wytwórn ie f i lmów 
animowanych w Łodzi i w Warszawie . 

Zan im młodzi widzowie z całego 
świata ujrzą na ekranach przedziwne 
przygody różnokształtnych bohaterów, 
mi ja 9 miesięcy. W tym czasie około 
20 ludzi pracuje nad jednym fi lmem, 
którego wyświet lanie t rwa zaledwie 
10 minut. N a taki króciutki f i lm skła-
da się aż 6 tys. rysunków s f i lmowa -
nych na 6 tys. klatek. 

A jak ta produkcja wyg l ąda w p rak -
tyce, zapytają zapewne młodzi w idzo -
wie. Do powstania f i lmów rysunko-
wych potrzebna jest współpraca b a r -
dzo wie lu ludzi, a więc literatów, k o m -
pozytorów i plastyków. N a scenariusz 
do f i lmu wyb ie ra się najciekawsze i 
na jbardzie j lubiane przez młodzież 
utwory bajkopisarzy i l iteratów pol -
skich. Wie le f i lmów np. zrealizowano 

cowni dekoracji przygotowano już tzw. 
oprawę plastyczną. 

Z tak przygotowanego materiału w 
pokoju zdjęć odbywa się f i lmowanie 
rysunków na tle dekoracji. F i lm — 
oryginał wysy łany jest do obróbki l a -
boratory jnej do Łodzi. G d y wraca 
stamtąd, jest już udźwiękowiony m u -
zyką, głosami i efektami dźw iękowy -
mi. Potem już tylko trzeba wykonać 
dużą ilość kopii f i lmów, które nadają 
się całkowicie do projekcji . 

N a ile są one dobrze zrealizowane, 
świadczy w sumie ponad 70 nagród i 
dyp lomów przyznanych f i lmom rysun-
kowym w Bie l sku-Bia łe j na różnych 
festiwalach w K r a j u 1 za granicą. Oto 
niektóre z nich: „Myszka i Kotek" reż. 
W . Nehrebeckiego — Grand Pr ix w 
Nancouver, wyróżnienie w Oberhausen 
i dyplom uznania w Mar -de l -P l a ta ; 
„Turn ie j " reżyserii tegoż autora — I 
nagroda w Mar -de l - P l a t a i nagroda w 
Manheim; „Piracki skarb " reżyserii L . 
Marszałka — Brązowy L e w św. M a r k a 
w Wenec j i i wyróżnienie w Cork. 

Tekst: Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Foto: Aleksander J A Ł O S l N S K I 

Zilustrowanie muzyczne każdego kadru 
f i lmowego w y m a g a niemałej pracy 
kompozytora, scenarzysty i realizatora 

Praca w 
twórczości 
wenc j i ar 
tych w y n 
w Studiu 

malny f ragment ruchu tego zaczarowa-
nego na papierze ba jkowego ludzika 

Studiu w y m a g a precyzji, umiłowania 
dla dzieci, bogate j fantaz j i i in -

tystycznej. N iemałą rolę w spełnieniu 
lagań odg rywa j ą kobiety, zatrudnione 
F i lmów Rysunkowych w B ie l sku -B ia łe j 

210 f i l m s d ' a n i m a t i o n e n 
22 a n s — te l l e est l a p r o -
d u c t i o n d ' u n s e u l s tud i o , 
c e l u i de s M i n i a t u r e s F i l -
m é e s d e B i e l s k o - B i a ł a d a n s 
l e s u d d e l a P o l o g n e . C e l a 
f a i t e n m o y e n n e u n e v i n g -
t a i n e d e f i l m s p a r a n . S i 
l ' o n t i e n t c o m p t e d u f a i t 
q u ' u n e b a n d e a n i m é e d ' u n e 
d u r é e d e p r o j e c t i o n d ' e n -
v i r o n 10 m i n u t e s d e m a n d e 
6 m i l l e i m a g e s - c a d r e , i l 
d e v i e n t a l o r s a i s é d e s ' i m a -
g i n e r l a s o m m e d e t r a v a i l 
q u e c o û t e l e d i v e r t i s s e -
m e n t d e s e n f a n t s , de s j e u -
ne s et.. . d e s m o i n s j e u -
nes . 

E n l i s an t l e t e x t e d e c e t -
te p a g e v o u s a p p r e n d r e z 
q u i r é a l i s e ces f i l m s , q u e l -
les s o n t l e s m é t h o d e s u t i -
l i s ées , les n o m s d e s d e s -
s i n a t e u r s . de s a u t e u r s d e 
s c é n a r i o s ( c a r i l e n f a u t 
u n a u s s i p o u r l e s b a n d e s 
a n i m é e s ) , et b i e n d ' a u -
t r e s c h o s e s s u r l e „ D i s n e y 
L a n d " d e B i e l s k o - B i a ł a . 
A j o u t o n s c e p e n d a n t q u e l es 
dess ins a n i m é s q u i y v o i e n t 
le j o u r sont e x p o r t é s d a n s 
67 p a y s et q u ' i l s o n t o b -
t e n u d e n o m b r e u x p r i x 
a u x f e s t i v a l s i n t e r n a t i o -
n a u x — p o u r n e c i t e r q u e 
l e G r a n d P r i x à B o r d i g b e -
r a I P r i x à M a r - d e l - P l a t a 
o u l a „ P l a q u e t t e d ' o r " 
à V e n i s e . 

Jerzy Schonborn, dyr. 
Studia F i lmów Rysunko-
wych w B ie l sku-Bia łe j 
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Powieść rysunkawa „Imć Pasek w pospolitym ruszeniu" jesł 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej powieści ry-
sunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty" i „Małżeństwo 
Pana Paska". Oparta jest ona na tych samych autentycz-
nych źródłach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana 
Chryzostoma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, nale-
żał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, na starość 
zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, sejmikowaniem, hu-
lankami i uczestniczył w niejednej awanturze. Pamiętniki Pas-
ka uznane zostały przez historyków za jeden z najcenniejszych 
polskich dokumentów obyczajowych z XVIII wieku. 

ZWIAD POD BEŁŻYCAMI 

' Kiedy Pasek wyruszył ze swoim oddziałem na podjazd z obozu pospolitego 
ruszenia pod Gołębiem ku Bełżycom, mniej więcej o milę za miasteczkiem 
opuścił bity gościniec i skierował się w wądroża, parowy i lasy. „Nie zdało 
się to panom pospolitakom. Poczęli narzekać, że to nie porządną drogą, ze 
czasem koń utknął na pniaku, to znów że gałązka jeźdźca przez gębę za-
cięła" Nad ranem oddział stanął pod Bełżycami na brzegu lasu. Tu Pasek 
rozkazał odpoczynek, popasać konie, trzymając je jednak w rękach. Od-
poczywano tak z dobrą godzinę. Posilali się ludzie i posilały się konie umę-
czone ciężką, prawie całonocną drogą. Posilał się też Imć Pasek, snując plany 
dalszego działania. Wpatrywał się przy tym w Bełżyce, okryte mrokiem nocy 

Wreszcie zaczęło świtać. Dowódca zwrócił się wtedy do swych ludzi: _ „Mosci 
Panowie, trzeba się wywiedzieć, co się dzieje w mieście. Psy słychać szcze-
kające, ale głosów ludzkich brak. Trzeba więc w kilka koni podjechac i nara 
dać znać albo też — jeżeliby was postrzeżono, to ich wywabić w pole, żebyś-
my zagonionych mogli obskoczyć i dostać języka!" Nikt się jednak na ten 
wywód nie zgłosił na ochotnika, co bardzo Imć Paska rozgniewało: „Jakzez 
to Mości Panowie, będziemy się dalej słuchać? Nic tu po motm starszeństwie, 
kiedy takie będzie posłuszeństwo. Pojadę tedy ja sam, a wy przynajmniej 
bądźcie w pogotowiu jeżelibym wam tu przyprowadził gosci". Zatrwożyła 
się na takie dictum szlachta, gdyż fama głosiła, że Tatarzy są już kolo Bełżyc 

Podkomendni Paska przekonali się, że ten nie żartuje. Zgłosił się wtedy na 
ochotnika niejaki Chociwski: „Jadę ja z Waszmoscią!" — oświadczył. Przy-
był i drugi ochotnik — Sieklicki, a młody Stroński powiedział: „Kiedy Wasz-
mość sam jedziesz, to i ja jadę, ale z kim inszym nie pojadę! Pojechali 
przeto, reszta zaś patrzyła za nimi ze strachem, a potem między sobą zacząla 
dyskutować, że to nie dla nich taka wojaczka; że konie niszczą; ze na utrzy-
manie wojska regularnego płacą, dlaczegóż więc mają się tułać po wertepach 
zamiast pilnować swych rodzin w domach i dobytku. Nie było wsrod tych 
ludzi wojskowego ducha, choć niejeden z miny udawał walecznego rycerza 
i gębę miał pełną bohaterstwa. Takie to było wojsko, to pospolite ruszeme 

Paseik tymczasem i jego trzech towarzyszy wjechali cicho iw ulice Bełżyc. 
Dokoła panowała cisza. Nigdzie śladów człowieka. Psy się tylko rozwście-
czyły i szczekając podbiegały pod końskie kopyta. Zwiadowcy Pocz^i się 
dobijać do jednego z domów „Hej, jest tam kto!" Nikt się nie odzywał. W na-
stępnych to samo. Widocznie ludzie poszli w lasy. Zwiad opuścił więc mia-
steczko i zatrzymał się między folwarkami, gdzie dostrzeżono, ze chłop przez 
poszycie wychylił głowę spod snopka, ale szybko ją schował Pasek i j ^ o 
ludzie postanowili go odszukać. Ten jednak zaszył się głęboko Zaczęli go 
więc w^ać : „Chłopie, a taż ty swojej zguby pragniesz! Przed Tatarami się 
kryjesz, a od swoich zginiesz! A my się tylko chcemy dowiedzieć, co tu stychac 

Dopiero gdy chłopu zagrożono, że stodoła pójdzie z dymem razem z mm, 
wyszedł z ukrycia. Pytają go: „Byli tu Tatarowie?" — „Byli wczora. w połud-
nie. Gonili dwóch chłopów, ale im uciekli. Jednego postrzelili z łuku po ple-
cach kiedy już wpadał w las. Przed samym wieczorem widziałem znów ze 
trzydziestu konnych. Ale nie wiemy co to byli za ludzie, bo byli daleko . 
Pasek postanowił iść w ślady Tatarów według wskazówek chłopa, ale jego 
partnerów tchórz obleciał. Na szczęście wysunął się z lasu jakp szlachcic, 
który powiedział, że o milę stąd można łatwo dosięgnąć tatarskiego języka, 
gdyż Tatarzy włóczą się małymi grupkami po wsiach. „Wczoraj między ntrni 
jeździłem — mówił szlachcic — a nie śmieli się na mnie porwać! 

, A więc Mości Panowie — zawyrokował Pasek — teraz nam trzeba pokazać 
że nas Bóg i przyroda zrobiła ludźmi, nie grzybami. Będziemy się mieli nad 
inszych kiedy się z tym popiszemy królowi i przyprowadzimy ^zyka. Sam 
Bóg daje nam okazję. Pokażmy, żeśmy ludzie!" A om na to: „Albo my to 
kwarciani, albo wojsko służebne, któremu płacimy, żeby się za nas biło. Nie 
posłano nas tu dla języka tylko po wiadomości, którą już mamy. Mam zonę, 
^m dzieci, nie będę się narażał!" Pasek usiłował perswadować, ale na 
próżno: „Kiedyście ż domu wyjeżdżali — mówił — wiedzieliście, to nie 
na wesele" Nic nie pomogło. Zawrócili, a Pasek przysiągł wtedy: „Pófci zyw 
będę, nigdy już takiej komendy nie podejmę. Wolę ]uz swinie pasc. 
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